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Od Jana z Kolna
do Henryka Sienkiewicza

W niniejszej książce pr zedstawione są amery­
kańskie podróże tr zech wybitnych Polaków : poety
Ka jetana Węgierskiego, naczelnika Tadeu sza Koś­

ciu szki i pi sarza Juliana Ursyna Niemcewicza . Wszy­
scy trz ej odwiedzili Stany Zj ednoczone w początko­

wym okresie niepodległego bytu tego państwa. 4 lip ­
ca 1776 roku trzynaście kol onii angielskich w Amery­
ce P ółnocnej proklamowało niepodległość i po ponad
siedmiu latach wojny Anglia podpisała pokó j 3 wrześ­

n ia 1783 roku, przyznając się do ponies ion ej poraż­

ki.
Trzej bohaterowie tej książki przebywali w Sta­

nach Zjednoczonych w bu rzliwym okre sie umacn ia­
ni a się świeżo wywalczonej niepodległości. Odmienne
cele przyświecaly ich podróżom, n iejednak ow o prze­
biegał sam pob y t za oceanem. Autor wyraża nadzie­
j ę, że czy te ln icy wybaczą mu, iż ws pól ny m tytułem

Pierwsi polscy pociróżnicy w S tan ach Zj ednoczonych
objął również relacj ę z dr ugiego pobytu Tadeus za
Kościu szki w Ameryce, mimo iż Kościuszko nie był

"podróżnikiem'· , przy najmniej w potocznym znacze­
n iu tego słowa.

Kajetan Węgierski przyjechał do Stan ów Zjed­
noczonych w 1783 roku, Kościuszko i Niemcewicz
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przybyli razem w roku 1797; była to już druga 'po­
dróż Kościuszki do Am eryki. Znał ten kraj z czasów
wojny o niepodległość. Zasłużyl się w tej wojnie
jako inżynier wojskowy -i został awansowany do ran­
gi generała brygady.

Podróże Węgierskiego, Kościuszk i ii Nie mcewi­
cza są nie tylko ważnym świadectwem wczesnych
kontaktów P olaków z nowo utworzoną republiką.

Relacje, jakie poz ostawili, są również ważnym doku­
mentem dla badaczy interesujących się historią Sta­
nów Zjednoczonych tego okresu. Zwłaszcza intere­
sujące są spostrzeżenia Juliana Ursyna Niemcewicza.
Mo ż na by go n aw et nazwać polskim Alexisem de
Tocqueville, którego praca O demokracji w Amery­
ce (1835) jest najczęściej cytowaną zagraniczną książ­

ką w publikacjach politologów amerykańskich l. Spo­
st rzeżenia Niemcewicza w niektórych sprawach są

równie cenne i trafne jak spostrzeżeniaTocqueville'a ,
do tego poczyn ione znacznie wcześniej. Niemcewicz
jednak jest prawie nie znany w Stanach Zjednoczo­
nych. Również polskiemu czytelnikowi są stosunko­
wo mało znane uwagi autora Powrotu posla o ame­
rykańskim systemie politycznym, o obyczajach w
Ameryce, faunie amerykańskiej itp.

Te względy skłoniły mnie do nie jsze j publika­
cji o podróżach Węgierskiego, Kościuszki i Niemce­
wicza do Stanów Zjednoczonych . Aby jednak obraz
związków polsko-amerykańskich był peł niej szy, na ­
leży się czytelnikowi choćby bardzo zwięzła infor­
macja o innych podróżach Polaków do Ameryki P ól­
nocnej , zarówno w .okresie poprzedzającym obecność

1 Alexis de Tocq uevill e , O demokracji w Ameryce.
Państwowy Inst y tut Wyd aw n iczy, Wa rszaw a 1976.
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trzech naszych boh aterów w USA , jak i w ok resie
późn iej szym.

Na pytanie, kied y pierwsi Polacy zjawili się w
Ameryce Północnej , t rudno jest dać odpowiedź, któ­
rą można by uznać za absolutną prawdę. Ob ok prawd .
ud ow odnion ych dokumentami hi stor ycznymi krążą

leg endy i pod ania. Niektóre z tych legend są tak głę­

boko zako rzenione , iż n aw et wybitn i hi storyc y przy­
taczają je w swoich rozp raw ach , w przekonaniu, że

zawierać mogą zia rno prawdy wciąż czekającej na
udowodn ieni e.

J edna z tak ich legend dotyczy J an a z Kolna .
Czy legendarny żeglarz pol ski w służbie króla duń­

skiego, któr y w 1476 roku , a więc szesnaście la t przed
Krzysztofem Kolumbem, miał dotrzeć do wybrzeży

Am er yki Północnej , byl pierwszym Polakiem na pół­

kuli zach odniej? Choć od czasów Joachima Lelew ela
(ln6-1861) , k tóry był ·twórcą hipot ezy , że notowa­
ny w st arych przek azach "Sco ln us", "Scolvus " czy
.,Scolu us" to właśnie P olak J an z Kolna, ukazało się

na ten tem at wieie książek i rozpraw, ni e dysponu­
jem y ni ezbitymi dowoda m i, że J an z Kolna był P o-
lakiem i że w ogó le dotarł do Ameryki.? -

Według legend y jednym z członków załogi Krzy­
sztofa Kolumba w jego wyprawie na półkulę za­
chodnią miał być polski szlachcic Franciszek War­
nadowicz, W pracach ni ektór ych historyków spotyka
się hipotezę . jakob y wśród członków wyprawy księ­

cia Waltera Raleigh a do Wirginii w roku 1585 było

kilku polskich smo larzy.
Jeżeli pominąć hi potezy i legendy, to najstarsza

, Zainteresowanych szczegółami na ten te mat odsyłam

do ksią żki Wacława Slabczy ń sk iego , Polscy podróżn icy i od­
kr ywcy, PWN, Warszawa 1973.
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udokumentowana obecność Polaków w P ólnocnej
Ameryce sięga roku 1608. W ty m to f O).:-U na pokla­
dzie statku "Margaret an d Mar y" przybyło do Ja­
mestown, na teren ie dzisiejszego stanu Wirginia , kil­
ku Polaków. Zostali sprowadzen i przez angielskie
towarzystwo kolonizacyjne Virginia Compan y of
London jako wykwalif ikowani rzemieślnicy, k tórz y
znali się na produkcji smoły, dziegciu i innych pro­
duktów. Nie znamy ich nazwisk. Znamy im iona oraz
kilka szczególów z ich pobytu w osadzie J amest own.
Wiem y, że brali udział w walkach z okolicznymi In­
dianami, że uratowali życie kapitan owi Johnowi Smi­
thowi, który stal na czele osady, że zorg anizowali
pierwszy strajk i pierwszą demonstrację na rzecz
praw obywatelskic h w Ameryce. Ki ed y w 1619 roku
P olakom odm ów iono prawa głosu i prawa reprezen­
tacji w zgromadzeniu ustawodawczym - przerwali
pracę. Strajk był skuteczny. Uzyskali nie tylko pra­
wo głosu, ale również prawo do posiadania własności.

P olacy osied lal i się w późniejszych latach w in­
nych koloni ach , m.in. w Nowej Holandii i w Nowej
Szwecji . Wśród nich byli również innowiercy, któ­
r zy wyjeżdżali z Polski do Europy Zachodniej, gdzie
zazwyczaj urzekały ich fantastyczne opowieści o bo­
gactw ie i łatwym życiu za oceane m. Niek tór zy prote­
stanci polscy osiedlal i się w Now ym Am sterdamie
(dzisiejszy Nowy J ork). W 1643 ro ku Isaak J ogues ,
francuski jezu ita. odnotował spotkanie z nie znany m
z nazwi sk a P olakiem w Nowym Am st erdamie.
W 1662 roku do Nowego Am sterdamu przybył Al­
bert Zab orowski, protoplasta istniejącej do dzisiej­
szego dnia rodzin y Zab ri skie.

Około roku 1730 przybył do Ameryki An toni Sa­
dowski, który wraz z synami przemierzał nie znane
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dotąd białemu człowiekowi t ereny dzisiejszych sta­
nów Ohi o i Ken tuck y . Prowadził h andel z India­
nami, znał narzecza i nd i a ń skie , więc gube r nator ko­
lonii P ensylwania wysłał go z misjami pokojowymi
do Indian , powierzając mu prowadzenie rokowań.

Ko lejnym etapem w dzi ejach związków pol sko ­
-amerykańskich jest wojna o niepodległość Stanów
Zjednoczonych (1775-1783). P olacy ode gra li w tej
wojnie ważną rolę. Trzej boh aterow ie niniejszej
książki w swych podróżach po Stanach Zj ednoczo­
nych często spotykali przywódców rewolucji amery­
kańskiej , uczestników woj ny i często w swych zapi­
skach nawiązywali do wydarzeń z lat 1775-1783.

Włodzimierz Lenin w Liście do robotników ame­
rykańskich z 1918 roku pisał o istnieniu postępowych

i rewolucyjnych tr adycj i w narodzie amerykańskim :

"Tradycja ta - to wo jna przeciwko Anglikom o wy­
zwo lenie w XVII I stuleciu, a następnie wojna domo­
wa w X IX stuleci u"."

Po jawieni e się n iepodl eglej , młodej republiki
amerykańskiej Lenin uznawał za ważne i postępowe

wydarzenie. Wojna, którą toczyli koloniści, jego zda­
niem była wojną wyżwoleńczą, a więc sprawiedli­
wą. Len in określił amerykańską wojnę o niepodległość

jako "jedną z tych wielkich, rzeczywiście wyzwoleń­

czych, rzeczywiście rewolucyjnych wojen, których
było tak n iewiele wśród mnóstwa wojen grabież­

czyc h ... Była to wojna narodu amerykańskiego prze­
ciw zbó jom Anglikom, któr zy Amerykę uciskali
i trzymali w ni ewoli kolonialnej". 4

3 Włodzimierz Len in, Li st do robotn i ków amerykań­

sk i ch z 20 sierpnia 1918 r .; Dziela, Książka i Wi edza , Wa r­
szawa 1954, t. 28, s . 57.

, Ta mi e , s. 49-50 .
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Deklaracja Niepodleglości trzynastu ko lonii gło­

sila postępowe na ówczesne czasy hasła: "Uważamy

za prawdy oczywiste, że wszyscy ludzie są stwo­
rzeni równi i przez Stwórcę obdarzen i pewnymi nie­
zbywalnymi prawami, wśród których jest prawo do
wolności i prawo dążenia do szczęścia". Rewolucyj­
ne w ówczesnych warunkach były poglądy zawarte
w deklaracj i, stwierdzające, że władza pochodzi od
narodu i naród ma prawo do obalenia rządu, gdy
rząd staje na przeszkodzie celom obranym przez na­
ród.

Wojn a zakończyła się sukcesem słusznej i spra­
wiedliwej sprawy, chociaż początkowo koloniści po­
nosili klęskę za klęską i nic nie zapowiadało ich zwy­
cięstwa.

Na pozór wszystko przemawiało za tym, iż w tej
wojnie Ameryka nie ma żadnych szans. Liczba lud­
ności w Anglii była trzykrotnie większa niż w ko­
loniach , Angli a by la silniejsza pod względem gospo­
darczym, miała liczną, dobrze wyszkoloną zawodową

armię, wspomaganą obcymi naje mnikami, była kró­
lową m ór z z naj si lni ej szą flotą na świecie . A jed­
nak korona angielska poniosła klęskę.

W historiografii amerykańskiej nagromadzilo się

w ciągu dwóch wieków wiele mitów i wiele fa lszy­
wych oce n na temat -r ewolu cj i amerykańskiej. P ró­
bu je się również w Stanach Zjednoczonych eksploa­
tować r ewolucyj ny charakter wojny o niep odle­
głość, postępowe elementy Dekl aracji Niepodleglości

i konstytucji Stanów Zjednoczonych dla politycz­
nych potrzeb dnia dzisiejszego. Kiedy jest to wygod­
ne dla burżuazji amerykańskiej, współczesnywizeru­
nek Ameryki pr zedstawiany jest jako najbardziej
postępowy, zgocfnie z tym, jaka rzeczywiście byla
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mloda republika w momencie swoich narodzin. Od
tego czasu minęlo jednak dwieście lat. Toteż poja­
wiające się obecnie w USA próby przenoszenia postę­

powego charakteru woj ny o niepodleglość na obecny
system spoleczno-polityczny S tanów Zj ednoczonych
są oczywistym niep orozumieni em .

W Europi e miały mi ej sce rewolucj e burżuazyj ­

no-dem okratyczn e, a następnie soc ja listyczne. W tym
samym czasie w Stanach Zjednoczon ych burżuazj a

konsolidowała SWe, wladzę. Brały górę silne te nden­
cje konserwatywne i w rezultacie postępowe, a nawet
rewolucyjne niegdyś przemiany społeczno-polityczne

straciły na tle postępu w innych kra jach swój auten­
tyczni e progresywny chara kter.

Rewolu cja amerykańska m iala, wedlug am ery­
kańskiego m arksisty Herberta Mor ais, dwa asp ekty:
zewnętrzny - wo jny antyk olonialnej przeciw An­
gli i i wewnętrzny - masowego. powstani a przeciw
antydemokratycznym silo m despotyzmu.ś

William Z. Foster natomiast w swoich publ ika­
cj ach. m.in. w wydanym po polsku Zarysie polit ycz­
nej his torii A meryki, podkreśla przede wszystkim
antyfeudalny charakter rewolucj i amerykańskiej . Fo­
ster stwierdza, że była to rewolu cja burżuazyj na,

w której ogólny potok zlewały się silne tenden cje
de mokratyczne. G W te j wojn ie starły się sprzeczne
in teresy poli tyczne i ekonomiczne młodej i prężnej

burżuazj i oraz planta torów zamieszkujących koloni e
z angielskim kapitalizmem. zai nteresowanym w ek ­
sploatacji kolon ii, a nie w dynamicznym ich rozwoju.

5 Patrz H er be r t M. Mora is , TIle Stmijg le fo r American
Freeclom, International Publishers. New York 1944.

6 Willia m Z. Foster . Zarys politycznej historii Ameryki,
Książka i Wied za , Wa rszaw a 1956.
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Woj na o niepodległość Stanów Zjednoczonych
była, jak wi adomo, pierwszą i największą z wo jen,
ja kie wybuchl y na pólkuli zacho dnie j. Głównym ce­
lem woj en w Am eryce Poludniowej była walka o nie­
podległość narodową. Podobnie rzecz się miała w
trzyn astu koloniach angielskich. Gd y Patrick Henry
w zgro m ad zeniu przedstawicielskim Wirginii zawo­
łał : "Dajcie m i WOhlOŚĆ albo śmierć", zyskał popar­
cie szerokic h kręgów społeczeństwa .

Należy pamiętać o tym, że sprzeczności intere­
sów między Anglią a kolon iami ujawniły się znacznie
wcześniej n iż idea całkowitego ode rwania s i ę od
korony. Hi storycy amerykańscy na ogół zgodnie oce ­
niaj ą, że do walki o niepodległość aktywnie włączy­

ła się je dna trzecia społeczeństwa, jedna trzecia była

przeciwna niepodległości, a reszta zachowała oboję­

tność. Od mom en tu pierwszych strzałów w Lexing­
ton i Concord do chwili. gd y kolonie zdecydowały się

proklamować niepodległość, upłynęło ponad piętnaś­

cie miesięcy . J ednak proklamowanie niepodległości

zmobilizowało całe niemal społeczeństwo.
Amerykański historyk marksistowski Herbert

Aptheker przedstawia rewolucję amerykańską jako
w ynik wzaj em nego przenikania trzech n urtów: a)
starcia się in teresów kół rządzących kolonia lne j
metropolii z większością ludności kolonii ; b) zaostrza­
jących się sprzeczności klasowych w łonie społeczeń­

stwa kolonialnego, dla którego m etropolia była ostoją

sił reakcyjnych ; c) rozwijającego s ię poczucia odręb­

ności narodowej amerykańskich kolo nist ów." Nurty te
łączyły się i wzajemnie na siebie oddziaływały, co

, Herbert Aplheker, The Amer ic an RevoZut ion 1763­
1783, In tern at ional P ub lishers, New York 1960.
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n iewątpliwie przyczyniło się do zapewnienia sukcesu
Amerykanów.

P oczu cie odrębności narod owej ni e cechowało

wyłącznie bogatych w arstw kolonistów , jak głoszą

to historyc y burżuazyjni. Hi sto rio gr afi a m arksistow ­
ska podkreśla uczestnictwo sze rokich mas farmerów
i robotników w rewolucji amerykańskiej . Szczegól­
ni e wyrażnie uj awniło się to w milicji stano wej, for­
macji, która odegrała ważną rolę w przebiegu wo jny.
Te cechy amerykańskiej rewoluc ji zwróciły szczegól­
ną uwagę Tadeu sza Kościuszki.

Marksistowska hi stor iograf ia podkreśla znacze­
ni e czy nni ka eko no micznego przy an aliz ie przyczyn
wybuchu amerykańskiej wojny o niepodległość. Nie
ma to oczywiście nic wspólnego z ekonomicznym de­
terminizmem reprezentowanym p rze z część history­
ków burżuazyjnych. "Nie jest tak - pisał Fryd eryk
Engels - jak sobie ni ej ed en ku 'większej wygodzie
wyobraża, że położenie eko no miczne działa automa­
tyczn ie : przeciwnie, lu dzi e tworzą sami własną h'i­
storię, al e dziej e się to w określonym środowisku wa­
runkującym ich działalno ść, na podstawie istnieją­

cych już wcześniej stosunków fakt ycznych - spośród

któr ych stosunki eko nomiczne , bez względu na to ,
w jak wi elkim' stopn iu podlegają wpływowi pozo­
sta łych st osunków polityczn ych i ideologicznych, de ­
cydują je dna k w ostatniej in stancji i stanowią wszę­

dzie czerwoną nić. jedy nie ' ona prowadzi do zrozu­
mi enia procesu hi storycznego 't.s

Nie ulega wątpliwości , że drakońskie zarządzenia

władz angielskich, wynikające z in teresów burżua-

8 F. Engels do Hein za Starken burga , 25 stycznia 1894 r .;
w: K. Ma rks, F. En gels, Li sty w ybrane, Warsza wa 1951,
s. 605- 606.
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zj i angielskie j , zaostrzyły sprzeczności między metro­
polią i ko lonią. Kontrola importu, p oda tki, srogie
zarządzenia o kon troli przywozu i wywozu kapitału

- w szystko to przyspieszyło wy buch walki zbrojnej.
Również pl an tator zy na południu mi eli żale do ko­
rony. Wzrastało ich zadłużenie, bowiem ceny tyto­
niu czy bawełny, któr e sprzedaw ali, a t akże ceny ar­
tykułów, k tóre musieli kupować, były arbitr alnie
ustalane przez Lon dyn. Głównym cele m eko no micz­
nym kapitalistów stojących na czele rewolucji ­
podkreślał Will iam Z. Foster - było zdo bycie kon­
tr oli nad rynkiem wewnętrznym.

Rewolucja amerykańska ' miała również swoje
ograniczenia wynikające z jej burżuazyjnego. ch arak­
teru. Zresztą wśród przywódców tej rewolucji od
początku u j awniły się rozbieżne te ndencj e. Byli na­
we t przeciwnicy ustroju republikańskiego. Aleksan­
der Hamilton proponował, aby uczynić J erzego Wa ­
szyngtona królem Stanów Zjednoczonych .

Młoda republi ka ni e wszystkich traktowała jed­
nak owo, wbrew Deklamcji Niepodleg lości. Na półno­

cy zn ies iono wp rawdz ie niewo lnictwo, ale na połud­

n iu funkcjonowało on o dalej a nawet zaostrzył się

wyzysk Murzyn ów. Stosu ne k Mu r zyn ów-niewolni­
ków do rewolucji nie był wcale jednoznac zn y . Sta­
nowili oni około dwudziestu procent ludności. W
oczach niewolników głównymi wrogami i ek sploa ta­
to rami byli właśnie ko loniści-plantatorzy, spośród

któr ych rekrutowało się wi elu przywódców rewolu­
cji amerykańskiej. Nic więc dz iwnego, że Murzyni
często uciekali do Anglików szukając tam sch ron i..~­
nia. "J ednak co najmniej pięć tysi ęcy Mu r zy nów słu­

żyło w amerykańskich siłach zbroj nych w okres ie
woj ny o niepod ległość.
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Prawo głosu wiązano z prawem własności . W
młodej r epubl ice amerykańskiej prawo głosu miała

zaledwie po lowa dorosłych obywateli. Oczywiście

naj biedn iejsze warstwy pozbawione były praw oby­
watelskich .

Rewolu cj a amerykańska nic nie przyniosła India­
nom amerykańskim. Można nawet powiedzieć, że po­
gorszyła ich sytuację. Nasiliła się teraz ekspansja te ­
rytorialna Amerykanów, a więc grabież ziem należą­

cyc h do Indian. z którymi rozprawiano się bezwzględ­

ni e, wypierając ich na mniej urodzajne tereny. Sto­
sunek liczby Indian do białych kolonistów był wów­
czas jak 1:4. Ocenia się, że na obszarze dzisiejszych
Stanów Zjednoczonych w okresie wojny niepodległoś­

ciowej zamieszkiwało okolo jednego miliona In­
d ian.

O t ych pozytywnych i negatywnych aspektach
rewolucj i amerykańskiej należy pamiętać w chwil i
obecnej. gdy w różnych krajach , a zwłaszcza w Sta­
nach Zjednoczonych ukazują się liczne publikacje,
dość jednoznacznie i panegirycznie oceniające to wy­
darzenie . Część burżuazyjnych hist or yków głosi, że

ni e była to rewolucja, a je dynie bu nt przeciw naduży­

ciom wł adzy, a in ni hi stor ycy szukają w poglądach

założycieli re publiki uzasadnienia dla utrwalania za­
chowawczych i konserwatywnych idei w dzisiej szych
czasach . Pomijaj ąc postępowe nurty, część history­
ków stara się przekonać społeczeństwo, że w intere­
si e Am er yki jest powrót do id ei głoszonych przez za­
ł ożycieli r epubliki . Ma to na celu zniechęcenie spole ­
czen stwa do walki o postępowe r eformy społeczne.

Owe różne tendenc je polityczne wi doczne były

nawet w pr ógramie obchodów 200-lecia Stanów Zjed­
n oczon ych . Prezydent powołał rządową organizację
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American Revolution Bicentennial Administration,
która przez kilka lat przygotowywała program u ro­
czystych obchodów.

Grupa Amerykanów niezadowolonych z oficjal­
nego programu rządowego utworzyła w 1976 roku
People's Bicenten nia l Commission (Ludową Ko ­
misję 200-lecia), która starala się nawiązać do rewo­
lucyjnych tradycji wojny o niepodleglość i utrwalać

te tradycje obecnie. Obch ody 20D-lecia trwać będą

do roku 1983, w którym mija dwusetna rocznica pod­
pisania ostatecznego traktatu pokojowego między

Anglią i Stanami Zjednoczonym i.
Dla nas Polaków amerykańska wojna o niepo­

dległość jest interesująca również z tego względu,

ze wielu naszych rodaków wzięło w niej bezpośredni

udział. Tadeusz Kościuszko i Kazimierz Pulaski ode­
grali w tej wo jnie szczególnie ważną rolę. Udział ,

Kościuszki w rewolucji amerykańskiej miał pewien
wpływ na jego późniejsządziałalnośćw Polsce.

W Polsce żywo interesowano się wojną o nie­
podległość Stanów Zjedn oczonych . Choć Polska ofi­
cjalnie zajmowała neutralne stanowisko w tej woj nie
i nie utrzymywała stosunków dyplom at yczn ych ze
Stanami Zjednoczonymi w XVII I wieku, zarówno
opinia publiczna w P olsce, jak i król Stanisław Au­
gust Ponia towski sy mpatyzowali z niepodległościo­

wymi aspiracj ami Amerykan ów.
P on ad. st u Po la ków walczylo o niepodległość

Stanów Zjednoczonych, w tym kil kunastu oficerów.
Tadeusz Kościuszko i Kazimier z Pułaski dosłużyli

się rangi generałów.
Tadeusz Kościuszko przybył do Ameryki w

1776 roku, tuż po proklamowaniu wo jny o niepodle-
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gloś ć, i brał w niej udział aż do końca . Został zaan­
gażowany jako inżynier w stopniu pułkownika. Bu­
dowal umocnienia m.in. w okolicach Filadelfii, rzeki
Delaware, pod Saratogą, a tak że na południu. Pod
Saratogą rozegrała się w 1777 roku słynna bitwa
zakończona zwycięstwem Amerykanów. Francja zde­
cydowała 'się wówczas zawrzeć sojusz ze Stanami Zje­
dnoczonymi, co przyspieszyło zwycięski koniec woj­
ny niepodległościowej . Bitwa odbyła się na terenie
wybranym i ufortyfikowanym przez Kościuszkę.
W 1783 roku Kościuszko został awansowany do stop­
nia generała brygady. Historycy polonijni w USA
nazywaj ą go niekiedy ojcem artylerii amerykańskiej.
O kwalifikacjach wojskowych, zaslugach, a także
przym iotach osobistych Kościuszki z uznaniem wypo­
wiadali się m.in. Jerzy Waszyngton, Tomasz Jeffer­
son, generałowie Horatio Gates, Nathaniel Greene
i inne osobistości amerykańskie. Kościuszko opuścił
Stany Zjednoczone 15 lipca 1784 roku. Kilkanaście
lat później przyjechał po raz drugi do Sta nów Zjed­
nocznych. Tej drugiej podróży i pobytowi w Ame­
ryce poświęcony jes t wlaśnie szkic w niniejszej
książce.

Kazim ierz Pulaski przybył do Ameryki w 1777
roku. Kongres zaangażował go w stopniu generała
brygady i powierzył mu dowództwo kawalerii. f-u ­
łaski! bar dzo starannie zorganizował tę formację, dzię­
ki czemu zyskał sobie tytuł ojca kawalerii amerykań­
skiej. Był jednak niezbyt zadewolony ze stosunk ów
panujących warmii amerykańskiej. Zrezygnował
więc z dowództwa kawalerii i zorganizował własny
oddział, zwany Legionem Pułaskiego.

Pułaski zmarł 11 paździ ernika 1779 roku w wy-
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niku śmiertelnej rany, jaką odniósł w bitwie .pod
Savannah w stanie Georgia. Społeczeństwo amery­
kański e czci pamięć po lsk iego generała i jego wkład

w walkę o niepodległość; jego imieniem nazw an o licz­
ne parki, ulice, autostrady, mosty itp. Wystawiono
mu kilka pomników. 11 października, dzień śmierci

Pułaskiego, jest świętem Polonii amerykańskiej. Co
roku tego dnia, m.in. w Nowym J orku na Piątej

Alei. odbywa się sławna Parada Pułaskiego.

Walka o niepodległość Stanów Zjed noczon ych wy­
wołała ogromne za in teresowan ie w Eu ropie . Ni c więc

dziwnego, że tylu Europejczyk ów uda ło się za ocean,
by pomóc kolonistom w walce o woiność . Zwycię­

stwo Amer ykanów w woj nie, u tw or zen ie n iep odle­
głej republiki, zai nteresowanie to jeszcze bardziej
wzmogło, Ameryka była modna, Ameryką się fas ­
cynowano. Dla liberałów była ona sym bolem zwycię ­

stwa nad opresją kolonialną. Stany Zj ednoczon e za­
częli odwiedzać podróżnicy z Eu ropy, głównie z Fran­
cji. Polaków było wśród nich stosunkowo niewiel u.
Ci, których fascynowała niepodległość amerykańska,

byli zbyt zajęci ratowaniem niepodległo ś ei -cPolski .

Niemn iej kilku Po la k ów odwiedziło wówczas Stany
Zj ednoczone, a Julian Ursyn Niemcewicz i Tomasz
Kajetan Węgierski pozostawi li ba rdzo interesujące

relacje z podróży.

Liczba P olak ów, k tórzy przybyli do Stanów Zj e­
dnoczonych bądź z wizytą, bądź też z zamiarem osie ­
dle n ia się tu na stałe, jest oczywiście znacznie więk­

sza. W 1792 roku zjawił się tu na przykład " jezu it a
po lski o rosyjskim nazwisk u i poch odzeniu Dymitr
Augustyn Galicyn, ze zgromadzenia ojców jezuitów
na Białorusi . Był on ... pi erwszym księdzem polsk im
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wyświęconym 'l 1795 roku na ziemi ameryka ń .

skiej" .?
W ameryka ń skich r ej estrach kościelnych można

natrafić na wi ele na zwi sk P olaków przybyłych do
Stan ów Zjednoczon ych w lata ch osiemdziesiątych

i dziewięćdzies iątych XVIII wieku.
Zn iknięcie P olski z politycznej mapy Eu ropy

ni e ograniczyło kontaktów Po laków ze Stanami Zjed­
noczonyrui. Po klęskach pows ta ń narodowych wielu
z ni ch szukało schronien ia za oceane m . Stanisław

Zieliński podaj e siedemdziesiąt pi ęć nazwisk wybit­
nych Polaków, kt ór zy w XIX wi eku odwiedzi li Sta­
n y Zj ednoczone.t? Wśród nich byli działacze poli­
tyczni, naukowcy, pisarze, publicyści, artyści, pod­
różnicy.

W pierwszej polowie XIX w ieku stosunkowo
niewielu P olak ów j eżdzilo do Stanów Zj ednoczon ych .
Większa grupa naszych rodaków zjawila się na ziemi
amerykańskiej po pow staniu list opadowym, W 1834
roku kilkusetosobo wa gru pa uchodżców przybyła do
Nowego J orku . U tw orzyli oni P olsk i Komit e t . w
Am er yce (Poh sh Committee in America), będący

pierwszą organ izacją polską w Stanach Zj ednoczo­
nych. Amerykanie sy m pa tyzowali z walką niepod­
l egłościową Polaków i szczerze współczuli losowi
uchodźców polskich . Po wst z.l nawet projek t zbudo ­
wania "Ma le j Polski", osacIy polsk iej w stanie Ill ino­
is, al e m imo przychylnego stanow iska Kon gresu w
tej sprawie, w 1842 roku projekt t en upadł. Wielu

9 Stefan Wlos zczewski, Pol on ia amerykańska , Szk ź ce

h istoryczn e i socj ologiczne, LSW, Wa rsza wa 1971 , s. 40.
10 S . Zieli I1 ski, M al y Sl ow ni k Pionier ów Polsk i ch Ko­

lo n ia l nyc h i M or sk ich, Wa rs za wa 1932.
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uchodźców polskich z powstania listopadowego źle

się czuło w Stanach Zjednoczonych. Nie odpowiadał

im styl życia Amerykanów, handlowe nastawienie
społeczeństwa, ciągła pogoń za pieniądzem. Dlatego
też wielu z nich nie zaaklimatyzowałosię w Amery­
ce i powróciło do EllI/opy.

Z tego okresu datuje się początek działalności

polskich organizacji naukowo-kulturalnych w Sta­
nach Zjednoczonych. W 1842 roku P . Sobolewski
i E. Wyszyński wydali kilka numerów czasopisma
pt. Poland - Historical, Literary, Monumental and
Picturesque. Wydawnictwo to ukazało się po angiel­
sku pod auspicjami Polish Literary Soci ety in Ame­
rica i miało na celu informowanie Amerykanów o hi­
storii i kulturze Polski. W 1846 roku major G. Toch­
man, uczestnik powstania listopadowego, założył sto­
warzyszenie literackie propagujące kulturę 'polska
w Stanach Zjednoczonych.

W 1834 roku przybył do Nowego Jorku znany
podróżnik Paweł Edmund Strzelecki. Odwiedził on
kilka stanów na wschodnim wybrzeżu, pojechał na
południe, a także do Kanady. Interesował się szcze­
gólnie badaniami geologicznymi. W 1834 roku dotarł

także do Ameryki Północnej dr Feliks Paweł Wierz­
bicki. Wziął on udział w wyprawie do Kalifornii,
czego owocem byla opublikowana w San Francisco
w 1849 roku książka Califomia As It Is, and As
It May Be (Kalifornia jaka jest i jaka być może),

która ukazała SIę w okresie słynnej gorączki złota

w Kalifornii i doczekała się kilku wydań. Warto
dodać, że była to pierwsza książka w języku angiel­
skim, opublikowana na zachód od Gór Skalistych.

Po zachodnich obszarach Ameryki Północnej po ­
dróżował również Aleksander Jan Joachim Holyń-
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ski. W 1853 ro ku wydał w Brukseli napisaną po fr an­
cusku pracę o Kalifornii. Kalifornia, od ni edawna
przylączona do Stanów Zj ednoczonych , pociągała pol­
skich podróżników. Al ek sander Zakrzewski, który
przebywał w Amer yc e w latach 1848-1863, w yk o­
nał m .in. pl an San Francisco.

Adam Gurowski, k tóry przybył do Amer yk i w
1849 roku, osiągnął w t ym kraju pewną pozycję.

Utrzymywał kon tak ty z wybitnymi osobistościami

ameryka ń skimi ow ych czasów: H enrym Wod swor t ­
hem Longfellow'em, Waltem Whitmanem, Ed wardem
Ev erettem oraz Charl esem Samner em . Pi sywal arty­
kuły w now ojorskim dzienniku " Tr ibun e" . Dwie jego
książki : Russia As It Is (Rosja taka jaką jest) oraz
America and Europe (Ameryka i Europ a) cieszyły

się dużym powod zeniem . Gurowski otrzymał ni ew iel­
ką posadę w Dep artamencie Stanu, jednak krytycz­
ni e wyrażał (s ię o stosunkach panujących w rządzie

amerykańskim. Ki ed y opublikował te uwagi w swoim
dzienniku, naraził się wpływowym osobistościom

i w 1862 roku został zwolniony z Departamentu Sta­
nu.

W 1852 roku przybył do Nowego Jorku Cypri an
Norwid. Po eta zabawił dwa lata w Stanach Zjedno­
czonych. Mak symilian Jatowt, piszący pod pseudo­
n imem Jakub Gordon , wydał kilka interesujących

opisów swych podróży amerykańskich. Wśród nim
m.i n . Pamiętniki (1862j , Przechadzki po Ameryce
(1866) oraz Podróż do Now ego Orleanu (1867). Należy
wymieni ć również wspom nienia Kaliksta Wolsk iego
Do Ameryki i w Ameryce; Podróże, szkice oby­
czajowe i obrazki z życia mieszkańców Ameryki, wy­
dane w e Lwowi e w 1877 roku. Generał Włodzimierz

Bonawentura Krzyżanowski, który brał udzi ał w woj -
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nie domowej, napisał swoje Wspomnienia z pobytu
w Ameryce podczas wojny 1861- 1865, Mieczysław

Haiman ocenia. że w wojnie secesyjnej po stronie
północy walczyło około pięciu tysięcy Polaków, a po
stronie- konfederacji około tysiąca. Kilkudziesięciu

z nich miało stopień oficerski.
W okresie powstania styczniowego Polacy za­

mieszkali w Ameryce mobilizowali amerykańską opi ­
nię publiczną na rzecz sprawy polskiej. W tym cza­
sie zaczęło się ukazywać Echo z Polski, pierwsza ga ­
zeta w języku polskim w Ameryce.

Kobiety poJskie również pozostawiły ślad swej
działalności w Ameryce. Maria Zakrzewska była jed­
ną z pierwszych kobiet-lekarzy w Stanach Zjedno­
czonych. Działala aktywnie w ruchu abolicjonistycz­
nym i w ruchu na rzecz praw dla kobiet. W 1873 roku
do Stanów Zjednoczonych przybyła Krystyna Nar­
butt, krewna Tadeusza Kościuszki. Ameryka i jej
mieszkańcy nie zrobili na niej dobrego wrażenia.

Krytykowała materializm społeczeństwa, ciągłą po­
goń za pieniądzem. Helena Modrzejewska odnosiła

duże sukcesy na amerykańskiej scenie teatralnej,
zwłaszcza za swe role w sztukach Szekspira.

Julian Horain przybył do Stanów Zjednoczonych
w 1871 roku. Jego Listy z Ameryki do przyjaciół

w Europie i Pierwszy 1"Ok pobytu w Ameryce, opu­
blikowane w latach 1873-1874. zawieraly wiele inte­
resujących spostrzeżeń i ciekawostek, podanych przy
tym lekko, z humorem. Nie miał jednak łatwego ży­

cia w Ameryce, a po śmierci czworga dzieci powró­
cił do Polski w 1880 roku. W 1H83 roku ukazała się

w Krakowie jego praca Symboliczna kuria historyi
amerykańskiej w stu rubrykach. Wcześniej ukazało

się jej wydanie angielskie.
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Zasłu żonym podróżn ikiem był Fryd er yk Schwa­
tk a (1849-1892), naj prawd opodobni ej -Polak z po­
ch odzenia, urodzony w Stanach Zjednoczonych. Po
badan iach przeprowadzonych na Alasce i w Arktyce
oglos illiczne prace specjalistyczne.

Rezultatem podróży Modesta Maryańskiego byla
opublikowana we Lwowie w 1891 ro ku ksią żka

Z kresów Ameryki p óinocnej. Bardzo i nteresujące

relacj e z pobytu wśród In dian amerykańskich pu­
blikował w prasie polsk iej Bolesław Hordyński. Ro­
ge r Łubieński w 1874 ro k u drukował w roczn iku
"Kronika Rodzinna" Listy z Ameryki.

Niewątpliwie do najbard ziej zna nyc h dziewiętna­

stowiecznych pol sk ich podróżników po Ameryce na ­
leży Henryk Sienki ewic z. Pobyt w Am eryce mial
znacz ny wplyw na twórczość pisarza. Sienkiewicz na­
pisal Li sty z podróży do Ameryki, które zawierają

in teresujące spostrzeżenia o kraju , ludziach i życiu

w Stanach Zjednoczon ych w sto la t po uzyskaniu
niepodleglości.

W 1876 roku trzydziestoletni Henryk Sienkie­
wi cz udał się w podróż do Am eryki. Stany Zj edno­
czone obchodziły właśnie stu lec ie istnien ia . Ki edy
Si enkiewicz opuszczał Polskę, na stroje w kraju nie
byl y najlepsze. Sien kiewicz i grupa jego przyjaciól
postanow ili szukać szczęśc ia za oceane m. Czytali
sporo o Ameryce. Interesowała ich w szczególności

Kalifornia. Henryk Sienkiewicz i jego towarzysz
Julian Sypniewski udali się do Am eryki z zadaniem
wyb oru mi ej sca na osiedl enie się ; reszta grupy miała

przyjechać n ieco później .

Sienkiewicz przyjechał w marcu 1876 roku. Swo­
je wrażenia opisa l w Listach z podr ćźs] do Amel"y­
ki, które wraz z innymi jego artykułami ukazywały
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się w latach 1876-1878 w Kuriel'ze Codziennym,
Przeglądzie Tygodniowym i w Gazecie Polskie j.

Sienkiewicz popełnił te n sam błąd , co w ielu dzi­
siejszych turystów: wyrobił sobie opinię o Ameryce
na podstawie Nowego J orku . Miasto go rozczarowało.

"Za dużo tu hoteli i banków, za mało pamiątek hi­
storycznych. His tor ii Stanów Zjednoczonych szukaj
w Waszyng to n ie; w Nowym J orku masz tylko kup­
ców. Handel, h andel i handel, business i business,
oto co w idzisz od rana do w ieczora, o czym usta wicz­
nie słyszysz i czytasz. Na rzu t ok a ni e jest to miasto
zamieszkane pr zez tak i a taki n aród , ale wielki zbi ór
ku pców , przemysłowców, bankierów , urzędników,

kosmopolityczny zarwaniec, któr y imponuje ci ogro­
mem, ruchliwością, przemysłową cywilizacją, ale nu­
ży cię jednostronnością społecznego życia nie wytwa­
rzaj ąc nic więcej prócz pieniędzy' t.t! Trudno mu było

opisać No wy Jork: ulice podobne do siebie, ludzie
ciągle się spieszący, rozgorączkowani. Tempo mu
jednak zaimponowało. " Wczo raj tam był pożar ­
notu je - dziś postawią nowy gmach, a jak." się ten
jutro spal i, to pojutrze znów będzie inny" .12 Po spo ­
kojnym , sielskim ni emal sposo bi e życia w P olsce
pośpiech amerykański musiał się wydać Sienkiewi­
czowi zaskakujący.

Zdaniem pi sarza żadne z mi ast europe jskich nie
wydaje tyle na utrzymanie porządku ile Nowy Jork,
ale mimo to miasto to jest stokroć brudniej sze od
stolic europejskich, a korupcja w Eu ropie jest n iczym
w porównaniu z nadużyciami nowojorskimi.

Szczególnie zainteresowały Sienkiewicza obycza-

11 Henry k Sienkiewicz, Li stjJ z podróży do Ameryk i , PIW
Warszawa 1956, s. 120.

12 Tamże , s. 120.
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je amerykańskie. Był przecież reporterem i wiedział ,

że czytelników w Polsce in te resuje życie codzienne
w Ąmeryce.

Już VI czasie wojażu przez Atlantyk Sienkiewicz
zwrócił uwagę na nie spotykane w Europie maniery.
Większość Amerykanów nieustannie żuje tabakę,

"jakby należeli do zwierząt przeżuwających" . Ku
swojemu zdumieni u zauważył , że Am eryk ani e chęt­

nie trzymają nogi na sto le . Pisał więc o "g burstwie
Ameryk an ów ". "Ame rykan ie wstają od stołu nie
dziękuj ąc sob ie wzajemnie za towarzyst wo , witają

się pro stym k iwnięciem głowy lub ręki , w rozmowi e
trzymają się wzajem nie za guz iki łub kłapy od sur­
duta, co tak dal ece jest roz powszechnione, że ma
miejsce nawet między służącymi a panam i ; na koniec
nie zdejmują kapełuszów nawet w mieszkaniach pry­
watnych, a surduty zrzucają wszędzie, nawet wobec
kob iet lub w m iej scach, których sama powaga przy­
rodzona na podobne postępowanie nie zezwala"."
Niektóre z tych zwyczajów przetrwały do dnia dzi­
siejszego i nadal zaskakują Europejczyków.

Ku chnia amerykańska wyjątkowo nie trafiła na­
sze mu pi sarzowi do gustu. Określił ją jako najgorszą
na świecie. Potępiał też amerykański sposób jedzenia.
Wydawało mu się, że Am eryk anie j edzą szybko, po­
nieważ spieszą się, by powrócić do in ter esów.

Pod względem wychowania 'i obyczajów, zda niem
Sienki ewicza, Amer ykanie ustępują Europej czyk om .
Dostrzegł zresztą w iele pr zymiotów u Am eryk an ów .
Im dłużej był w Am eryce, tym bard ziej interesująca

mu się ona wydawała . Dobre cechy Amerykanów
- stwierdza - zauważa się dopiero przy bliższym

poznaniu.
II Tamże, s. 137.
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Mim o koru pcj i, przestępczości , nadużyć w sy­
ste mie sprawiedliwości, które widział na wlasne oczy
i które op isywal, uważał, że społeczeństwo amerykań­

ski e nie jes t zde moralizowane. Uderzyła go religij­
ność Am er ykanó w. Byl bardzo zaskoczony tym, że

uli ce mi ast są bezpi eczne. Początkowo chodził po
uli cy z rewolwerem , z nożem ukryty m, w lasce or az
z kast e tem . Wkrótce ok azalo się , że uzbrojenie to
jest zbędne. W Am eryce - stwierdzi ł - jest mniej
wlamań niż w Wa rszawie, Paryżu czy Berlinie. Włas­
ność prywatn a uważana jest za rzecz świętą.

Sienkiew icz przybył do Stanów Zj ednoczonych
w przekonanu, że nie ma drugiego kraju w świecie,

w którym zro biono tyl e na rzecz em ancypacji ko­
biet. Miał nadzieję , że spotka \V Am er yce wi ele ko ­
biet-lekarzy, prawników. nauk owców. Tymczasem
amerykańska emancypac ja wc al e nie osiągnęla takie­
go stadium , o jakim m ó wiło się w Europie. Kobiety
ni e uczestniczyły aktywnie ani w życiu gospodar­
czym, ani politycznym tego kraju .

Sjenkiewicz n ie uważal Am erykanek za kobiety
piękne. Zwrócił natomiast uwagę, że chętnie się stro­
ją, choć czynią to bez gustu . "Amery ka nki - pisal
- stroją się więcej jak wszystkie kobi ety na świecie .

Stojąc przez pół godz iny na Broadway'u w New Yor­
ku , więcej widzi ałem rozmait ych sukien jedwabnych
i kaszm ir owych , czarnych, żółtych, zielonych, pstrych
i czerw onych , niżbym mógł zobaczyć na bulwarach
w Paryżu. Niewi ele w tym ws zystkim smaku, ale
wi ele przep ychu". 14

Uderzyła Si enkiewicza sw oboda bycia Amery­
kan ele "P an ny tutejsze prowadzą życ i e nader swo­
bodne i mało jest takich, których przeszłość n ie miała­

u Tamże, s . 145.
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by pewnej historyjki wynikłe]"już to ze zbyt gorli­
wego uprawiania związku zwanego «flirt eszyn» (flir­
tation), już to bez «Ilir teszyn» . «J a nie patrzę w
przeszło ść mego męża, niechże i on w moją nie pa­
trzy» - oto jest zdanie bardzo utarte między Ame­
rykankami, które doprowadziłoby zapewne do więk­

szych nadużyć, gdyby temperament ich energicz­
ny, ale cli.łodny, i pewna przewaga rozumu nad uczu­
ciem nie stanowiły ba rdzo silnego hamulca't. t"

Amerykanki wydawały się Sienkiewiczowi ta k
swobodne i tak agresywne, "iż rołe tu zostały zmie­
nione i stroną prowokującą jest kobieta". Jego zda ­
niem nie dorównują one także intełektuałnie kobie ­
tom w Europie . Ich edukacja na ogół kończy się na
szkole średniej. Nie kontynuują specjalistycznych
s.tudi ów i n ie rozwijają swych talentów i zaintereso­
wań . Rzadk o spotyka się tu kobietę, kt óra umie r y­
sować, malować, zna się na muzyce, literaturze. .

Nie uskarżał się Sienkiewicz na brak powodze ­
nia u Amerykanek. "Cudzoziemcy - odnotował ­
mają tu wiele powodzenia u kobiet ze względu na
swą ogładę i wykwintność, którą nad krajowcami ce­
l uj ą , często jednak biorą fałszywą monetę za dobrą,

a jeżeli znajdują istotnie dobrą, to ty m gorzej dla
nich, bo jak wspominałem, ołtarz jest tu konsekw en­
cją lad a n ie wi ny naw et, ale la da nieostrożności. " 16

Pozycję kobiety, stosunek do niej tłumaczył

Sienkiewicz względami ekonomicznymi, prawem po­
pytu i podaży. Kobiet w Ameryce jest malo, a w ni e­
których rejonach jedna kobieta przypada na trzy­
dziestu mężczyzn . "Tym się tłumaczy, że nawet bar­
dzo nieokrzesani i pozbawieni wszelkiej ogłady lu-

15 Tamże, s. 145.
16 Tamże , s. 145-146.
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dzie obchodzą się tu Z kobietami jak z czymś szkla­
n ym . Nic więc dziwnego, że kobi ety wiedzą o t ym
i uważają się za jakieś w ybran e ist oty, któr ym cześć

czysto religijna jak Panu Bogu się należy". 17

W listach Sienkiewicza z Amer yki są również

spostrzeżenia dotyczące systemu społeczno-politycz­

nego. Pisarz zauważył, że Ameryka ni e uważają się

" za najpierwszy naró d na świecie". Nie zrobili jed­
nak na Sienk iewi czu wrażenia zintegrow anego spo­
łeczeństwa . " W S tanach Zjednoczonych istn ieje pań­

stwo, ale nie m a narodu w ścisłym eu rope jskim tego
słowa znaczeniu... J est to wie lki zbiór ludzi ws zelkich
narodowości, handlujących, sprzedaj ących, pracuj ą­

cych na roli lub w przemy śl e , urządzonych w wielką

spółkę; zorganizowanych w pewien kształt państwo­

wy, pod takim i a takim i prawami, ale pozbawi on ych
ws zel kich cec h, jakimi zwykle odznacza się każdy je ­
dnolity naród".IB

Demokracja amerykańska - zdaniem Sienkiewi­
cza - opiera się na trzech zasadach : poszanowaniu
pracy, braku różnic w wykształceniu, brak u różnic

obyczajowych. Zwłaszcza uderzyło go poszanowanie
pracy w Am eryce. Nie brak jednak w Listach naiw­
nych stwierdzeń - na przykład o braku klas spo­
ł ecznych. Sam zresztą za przecza sobie opisując w
innych listach trudną sytuacj ę biedoty , Murzynów,
In di an , Chińczyków .

Odnotowałem tu ni ek tór e tylko myśli i spostrze­
żenia z podróży Sienkiewicza po Am eryce. Przej echał
on ten kra j pociągiem od Atlan tyku po P acyfik ,
zatrzymując się w wielu miejscach . Przekazał czy ­
telnikom piękne, barwne i niezw ykle plast yczn e opi-

17 Tamże, s. 147.
" Tamże, s. 135.
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sy krajobrazu amerykańskiego . Zachwycał się Dzi­
kim Za chodem , choć życie w Kalifornii wcale nie
okazało się tak ie łatwe, jak początkowo przypuszczał,

Sienkiew iczowskie Listy z podTÓży do Ameryki
to sw ego rodzaju dokument epoki, obraz cywilizacji
amerykańskiej sto la t po uzyskan iu niepodległości ,
a także licznych skupisk pol oni jn ych, kt ór e pisarz
odwiedzał. Był na pewno je dny m z pierwszych kroni­
karzy histor ii Polonii amerykańskiej.

Pobyt Sienkiewicza w Ameryce miał pew ien
wpływ na dalszy rozwó j jego twórczości literackiej .
Bezpośrednim owocem podróży do Stanów Zj edno­
czonych były ni e tylko arty kuly i list y, ale również
kilka opowiadań napisan ych później. Nawet pewne
postacie występujące w Trylog ii miały swoje pier­
wowzory w osobach, które Si enkiewicz spotkał w
Am eryce.

Pisarz spędził w Am eryce dwa lata. Tamtejsze
warunki życia ni e ba rd zo odpowiadały jego pierwot­
n ym wyobrażeniom, toteż ni e bardzo umiał się do
nich przystosować. Na początku 1878 roku opuścił
St an y Zjednoczon e i przez Francj ę powrócił w 1879
roku do Polski .

W niniejs zym szkicu wymieniłem tylko niektó­
rych Polaków, któr zy pozosta wili bardziej trwały ślad
po swoich amerykańskich podróżach. Boga tszy re­
jestr na zwi sk zawiera interesująca praca Wacława
Słabczyńskiego, do któr ej odsyłam zainteresowanych
czytelnik ów.P

Spuścizna literacka, będąca owocem podróży Po­
laków po Am eryce, jest bardzo zróżnicowana, zarów­
no pod względem formy, jak i treści. J edni intereso-

" Wacław S łabczyń skł , Pol scy podróżnicy i odkrywcy,PWN, War szaw a 1973, s. 260-304.
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wali się krajob razem, inni obyczajami, narodem , a je­
szcze inni systemem społeczno-politycznym . Pol acy
podróżowali różnymi szlaka mi. Wielu przyciągały wo ­
dospady Niagary, liczniejsi odwiedzali Nowy J ork,
Waszyngton, Baltimore , w iel u in teresowała daleka
Kalifornia, Wielki Kanion i w ogóle Dzik i Zachód, cie­
kawili Indianie, ich życie, obyczaje, ku ltura. P olscy
podróżnicy odwiedzali również Mormon ów w stanie
Utah.

Większość z naszych podróżników nie znała ję­

zyka angielskiego.w Mim o to potrafili dostrzec i zro ­
zumieć wi ele wydarzeń i w iernie opisać je pó źniej,

Relacje te były na ogól obiektywne. Dostrzegali za­
lety Ameryki, ale nie ukrywali wad i słabości sy ­
stemu amerykańskiego,

W miarę jak wzrastała liczeb nie em igracja pol­
ska do Stanów Zjednoczonych, wzrastało zai ntereso­
wanie podróżników polsk ich tym kontyne ntem. W
pierwszej połowie X IX wieku niewielu Polaków osie ­
dliło się w Ameryce. W połowie tego st ulecia powsta­
ją już osady polskie w Teksasie, Wisco nsi n, w Mi­
chigan. Skupiska polskie istn ieją j uż w Nowym J or­
ku , Chicago, Buffalo, Milwaukee, Det roit , Cleveland
i w Baltirnor ę. Ocenia się, że w 1870 ro ku około 50 000
Polaków zamieszkiwało w różnych częściach Sta ­
nów Zj edn oczon ych. Na przełomie XIX i XX wieku
P olaków było j uż 700 000. 21

W X VIII i X IX wieku wielu naszych ziom ków po-

20 .Ianina W. Hoskins, Tru: I m age ot A m ed ca in A counts
oi Polisii Tra velers of t ti e 18th and 19th Centuries; " The
Quarterly Journal of the Libra r y of Congress" , vol. 22, No 3,
Ju1y 1965, s. 243.

" J oseph Swastek, Polish Travelers in Nineteenth Cen­
t ur y Un i ted States, "Polish-American Stud ies", vol. II , No
1-2, .Jan uary-June 1945, s. 39.
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dróżowalo po Stanach Zj ednoczonych . W niniejszej
książce bardziej szczegółowo zrelacjonowałem pod­
róże trzech tylko P olaków , którzy znależli się w S ta­
n ach Zjednoczon ych w pi erwszych łatach istnienia
młodej r epubliki: Węgierskiego, Kościuszki i Niem­
cewi cza. Interesujące są zwłaszcza relacje Juliana
Ursyna Niem cew icza, mające dużą wartość pozn aw­
czą dla historyków . Współcześni Amerykanie lubią

się powoływać na opinie cudzoziemców o ich własnym

kraju . De la dem ocra tie en Amel'ique (1835) Ale­
xi sa de Tocqueville (1805-1859) jest bodaj najczęś­

ciej cytowaną książką obcojęzyczną w literaturze hi­
s toryczne j i politologicznej USA. Uwagi Juliana Ur­
sy na Ni emcewi cza o życiu, ob yczaj ach i system ie
społeczno-politycznym Am eryki, choć może ni e t ak
głębokie i uogólniające jak spostrzeżeni? Tocquevil­
le 'a, są również interesujące, a ponadto poczynione
ponad ćwierć wi eku wcześniej . Nies tet y nie zostały

on e w porę przetłumaczone na j ęzyk an gielski. Tym
bardziej więc warto wydobyć z zapomnienia tę część

dorobku pierwszych polskich podróżników po Sta­
nach Zjednoczon ych.



Podróże Kajetana Węgierskiego

Tomasz Kajetan Węgierski (ur . w 1756 r.) nie
jes t zaliczany do tu zów polskiej literatury .1 Pisał

wiersze, tłumaczył , podróżował. Był osobą niezbyt
lubianą, ale z pewnością dobrze znaną w stanisławow­

skiej Warszaw ie. Brał udzi ał w sławnych obiadac h
czwar tkowych u króla . W Zabawach Przyjemnych
i Pożytecznych z lat 1771-1777 można znaleźć wie­
le je go utworów . Spuścizna liter acka Węgierskiego

ilościowo ni e jest imponująca . " Zył jednak bardzo
k rótko, zaledwie trzydzieści jeden la t. Właściwie po­
za poematem heroik omicznym Organy ni e pozostawił

większego u tw oru . Swoim i ciętymi, satyry czny mi
wierszykami mocno jednak utrwalił się w pamięci

współczesnych. Jeżeli kogoś wzi ął za obiekt ataku,
a najczęściej wybierał sobie sprzedajną magnaterię,

Warszawa się śmiała, a atakowany pienił się z wście­

kł ości. Narażał się Węgierski w ten sposób wielmożom

i płacił za to wysoką cenę, aż do więzienia włącznie.

l Pat r z J . w. Gorn ulicloi, Nad k lawiaturq "Organów"
Ka j etana Węgiersk iego, w: T . K. Węgie rski, Organy, War­
szawa 1956.

2 Patrz Pi sma w ier szem i prozq Kajetana Węgierskie­

go, Księgarnia F. H. Richtera, Lwów 1882; K. Estreicher,
T omas z Kajetan Węgierski (1755-1787), drukiem F . A.
Brockhausa, Lipsk 1883.
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A że prowadził życie lekkie, lubił karty, hazard, ko­
biety i wino, więc łatwo było znależć u niego jakieś

uchybienie. Niektóre ulotne wiersze Węgierskiego

krążyły w odpisach. To powodowało, że przypisywa­
no mu niesłusznie wiele satyr, których autorem w
rzeczywistości nie był.

Ten charakter twórczości sprawił, że osoba Wę­

gierskiego była kłopotliwa dla wielu osobistości. Dla­
tego też kiedy opuścił Polskę w 1779 roku, niektór zy
magnaci, mający poważne grzechy na sum ien iu , na­
prawdę odetchnęli. Węgierski zapewne n ie przypusz­
czał , że już więcej do ojczyzny ni e powróci. Podr ó żo­

wał po różnych krajach i kontynentach . Był m.in.
we Francji , we Włoszech, w Anglii, a także w Am e­
ryce Środkowej oraz w Stan ach Zj ednoczon ych .
Zmarł na grużlicę w Marsylii, 11 kwietn ia 1787 ro ku .
.,Talen t Kajet ana Węgierski ego jest jedną z legen d
historii literatury polskiej. Legendy te podtrzymuje
jego biografia. Żył krótko i niezwykle. Tym wz budza
zainteresowanie i współcześnie . J ako rymotwórca jest
jednak mniej ciekawy"."

Biograf Węgierskiego , Lucjan S iemieński , tak pi­
sze o motywach jego wyjazdu do Am eryki : "Węgier­

ski miał i pociąg, i usposobi eni e ni epo spolite. Rzecz
pewna, że ruch sp rawiony we Francj i z powodu woj­
ny o niepodległość w Stanach Zj ednoczon ych i jego
porwał . Syn upokorzonego i upadającego narodu, nie­
wątpliwie uderzo ny był wielkością scen i cha ra kte­
rów; ta ki Washington , J eff erson , Franklin zasługi­

wali, aby ich bli żej poznać, również jak in st ytucje,
zapewniające ta k szeroką wolność i niezawisłość ko-

• Janusz Macie jews ki, Tomasz Kaiet an Węgierski, "Pra­
ce Polonistyczne", seria, t. IX , Wrocław 1951.
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lon istom, ~by je zbadać na miejscu, i - może u nas
przyswoić":'

16 maja 1783 roku Węgierski odpłynął z Fran­
cji do Ameryki. Towarzyszył mu służący Ryszard. Wę­

gierski podawał się przy tym za h rab iego, co miało

podnieść jego prestiż. Nie zamierzał zabawić długo

w Ameryce, najwyżej pół r oku. W rzeczywistości

przebywał jeszcze krócej , około trzech miesięcy.

Z podróży po Ameryce zachowały się dzienniki
i listy .5 Ponieważ Węgierski pisał dzienniki na bieżą­

co, a stykał się z wieloma zasłużonymi dla Stanów
Zjednoczonych osobistościami, maj ą one pewną

wartość dokumentalną. Obserwował Stan y Zjednoczo­
ne w pierwszym roku pokoju. J ego opisy są więc do­
kumentem obrazującym przechodzen ie społeczeństwa

amerykańskiego ze st anu w ojny w okres pokojowe-
go rozwoju. .

W pier wszym etapie podróży z Francji do In­
dii Zachodnich Węgierski pisał po francusku listy do
swej przyjaciółki Juli i. Miała ona towarzyszyć poecie
w tej podróży, ale z nie znanych nam przyczyn nie
zjawiła się na statku. Widoczni e Węgierski solidnie
się wynudził długotrwałą podróżą i niemało wycier ­
piał z powodu choroby m orski ej , ponieważ listy pi ­
sane do owej Julii na statku zawierały - oprócz
ogromnej dozy czułości -- wiele narzekań na warun­
ki podróży : " Nie możesz sobie wyobrazić wcale bó­
lów, w ja kie ta n ieszczęśliwa podróż mnie wpędziła .

, Lucjan Siemieński, Portrety literackie, K aj etan Wę­

gierski, nakładem i drukiem Wil helma Zukerkandla, Zl o­
CZÓ\V, s. 15.

s Materiały te wydane zostały przez dr Stanisława

Kossowskiego. Patrz: Z życia K aj etana Węgiersk iego, Pa­
miętnik i i l ist y, " Pr zew odnik Na ukow y i Literacki", rocznik
XXXVI , L w 6w 1908.
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Od dawna dopełniam moją odwagą t o, na czem zby­
wa m oim siłom, ale nie przewiduj ę, aby mogły one
oprzeć się, jeżeli dal ej t ak pójdzie. Wymiotowałem

podczas pięciu dni z taką siłą , że oprócz wstrętu

i zmęczenia , jakieg o doznaję, ni ep odobna m i strawić

naj lżejszego pokarmu; tak dalece mój żołądek jest
osłabiony... Wsz ys tkie dnie podobne są jedne do dru­
gich." 6

Podróż urozmaiciła burza , choć był to raczej
przykry sposób przerwania monotonii. Gdy pogo­
da się poprawiła, łowiono ryby, podziwiano faunę

i florę oceaniczną. "Świnie morskie przyszły nas obra­
żać, widzieliśmy także kilka wi elorybów, które ci­
skały nam wodę do ócz, ale on e ni e miały ochoty wejść

na pokład. To prawda, że życie , któr e tu pędzimy, ni e
jest wcale pociągające" - narzeka."

Mon otonia musiała bardzo dokuczać Węgierskie­

mu, sk oro te n sa m ton po ja wia się w dzienniku także

znacznie później . "Prowadzimy życie t ak nudne, t ak ~

monotonne, źe z naj lepszą wolą i pomimo je j trudno
by mi było zapełnić j edną stronę tern, czem ten ro­
dzaj źycia moźe natchnąć . Życie zako nnik a najb ar­
dziej próżnującego jest pełne czynności w porówna­
niu z na szem. God zin y upływają i odnajdują nas n a
tern samem mi ej scu i przy tern samem zajęciu"." Bu­
rze widocznie ni e oszczędzaly okrętu Węgierskiego,

bo pod datą 1 czerwca notuje: "Stan, w jakiem się

znaj d uję od czterech dni, czyni mię obojętnym na
ws zystko, i niecierpliwość przeciwieństwa zaledwie
może być liczona za coś, gd y się cierpi tak strasznie.
Nie mogę ustać na nogach, a łóżko dzi wni e mię

G Tamże , s. 45-46.
7 Tamże, s. 48.
8 Tamże, s. 50.
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rozgrz ewa i pożywieni e jest n iezd rowe, woda zeps u­
ta, n ie widzę sposobu przyprowadzenia do porządku

m ego żołądka, ani też możności przyzwyczajenia się

do tego r od zaju życia" . 9

J ednak nawet w t ych trudnych chw ilac h roman­
tyzm go n ie opuszcza. Pi sze d o Juli i 3 czerwca: "Ty
mnie kochasz, Julio! I j eże li twoja miłość wyrówna
prób ie czasu, jeżeli jes t tak a , jakiej ja pragnę, ty na ­
praw isz niesprawiedliwość Iosu". ID

Listy do Julii, jed yne zapiski Węgierskiego ro­
bion e na st a tku, ni e są dla nas interesujące . Domi­
nują w nich n ar zekania na w arunki podr ó ż y i czułe

słowa tęsknoty do u kochanej . Albo Węgierski rzeczy ­
wiście o n iczym innym n ie rozmyślał, albo też uznał,

że poważne sprawy ni e będą interesowa ć jego wy­
branki. Swego r odzaju wyjątkiem jest list datowany
3 cze rwca, w którym dzieli się z Julią swymi w ra­
żeniami z książki Letters fram an American Farmer.
"Jest to zachwycający obraz szczęśliwego życia mie-·
szkańc ów Ameryki angielskiej, a szczególnie rolni­
ków Pensylwanii , nakreślony z prostotą godną lep ­
szych czasów i jakiej jeszcze nigdzie nie znalazłem.

Nie pamiętam, abym kiedykolwiek był tak wzr uszo­
ny, tak przek onany o prawdzie opowiadani a . i n igdy
obraz tak ni e zachwycił mię tak bardzo, To ni e były

wyszukane kolory, n ie jest to wcal e przesadn y ton na­
szych deklamatorów , on n ie podejm uje się myśleć za
was, oszczędza wam rozmyślań. Nie ma wiele nauki
moralnej, n ic, coby pach ło autorem: jest to farmer
prawdziwy, ale up rzejm y , uczciwy, szczególnie wiel­
ki przyjaciel własności i niezale żno ś ci " .'!

9 Tamże, s. 53.
10 Tamże , s . 54.
II Tamże , s. 61.
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Pierwszym etapem podróży była wyspa Martyni­
ka, gdzie statek dobił 24 czerwca 1783 roku, po czt er­
dziestu dniach ucią żliwej podróży. Węgierski złożył

wizytę gubernatorowi, a następnie konno i na łodzi

zwiedzał wyspę . Przykre wrażenia zrobiło na nim
niewolnictwo Murzynów. Ich położenie porównywał

z losem chlopów \V krajach europejskich, twierdząc,

że m imo niewoln ictw a są oni w lepszej sytuacji ma­
teria lne j od chłopów w Europie. 22 lipca Węgierski

przyplynął do San Domingo. Stąd prawdopodobnie
wybrał się statkiem do Stanów Zjednoczonych. Nie
jest to pewne, bowiem nie dysponujemy żadnymi za­
piskami poety na ten temat. Prawdopodobnie zapiski
te zaginęły.

W każdym razie na początku września 1783 ro­
ku znajdujemy Węgierskiego już w stolicy Stanów
Zjednoczonych, w Filadelfii.

Węgierski przybył do Ameryki w okresie, kie­
dy formalnie Stany Zjednoczone prowadziły jeszcze
z Anglią wojnę o niepodległość . Wstępne waru nki
trak tatu pokojowego z Anglią Amerykanie pod pisa­
li 30 listopada 1782 roku, lecz ostateczny traktat po­
kojowy został podpisany niespelna rok później, 3
września 1783 roku w Pary żu , Węgierski nie był więc

świadkiem działań wojennych, choć wojska angie l­
skie okupowały jeszcze Nowy Jork. Zastał Am eryk a­
nów zajętych już dyskusją nad organizacją państwa,

gospodarki, systemu rządów i choć nie znal angiel­
skiego dobrze, to jednak wystarczająco, by włączyć

się w wir tych sporów.
Tuż po przyjeździe nawiązał kontakt z J ohnem

Dick in sonem, konserwatywnym, ale patr iotycznym
poli tyk iem, autorem książki The Leuersoj a Farmer
in Pensylvania. Książka ta zrobiła na Węgierskim
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duże wrażenie i koniecznie chciał poznać je j autora.
W liście do Dickinsona pisał m .in.: "Jeżeli następnie

zechce Pan pozwolić, aby obywatel rzeczypospolite j
umierającej pisał od czasu do czas u do Pana dla po­
parcia rzeczypospolitej powstającej, uważałbym się

za bardzo szczęśliwego. Jednakże korzyść tej kores­
pondencji będzie wyłącznie po mojej stronie, bo pod­
czas gdy Pan będzie mi mówił o zaletach i postępach

nowego świata, ja będę mógł donosić Mu tylko
o upadku i występkach starego". 12

Z kalen darza czerwcowego wynika, że Węgier­

sk i zapew ne w Filad elfii spotkał Kościuszkę. Nie ma
wprawdzie na to żadnych wiarygodny ch .dokume n­
tów, ale w czasie gdy poeta bawił w Filad el fii, przeby­
wał ta m również Kościuszko . Ten ostatni był nazbyt
znaną osobistością w stolicy Stanów Zjednoczonych,
aby Węgierski mógł nie wiedzieć o jego pobycie. Obaj
spotykali te same osobistości, zatem sami Amerykanie
uważaliby za wskazane doprowadzić do spotkania
obu Polaków. Wiadomo również, że Kościuszko łak­

nął wieści z kraju, nie pominąłby więc okazj i, aby
posłuchać in form acji z-ust człowieka świeżo do Ame ­
ryki przybyłego . W dzien nik ach Węgierskiego nie m a
jednak wzmianki o spotkani u z Kościuszką, choć są

tam odno towane mniej znaczące epizody.
Węgierski musiał czuć się dobrze w gościnnej

Filadelfii , bowi em zanotował w dzien niku : "Porzuci­
łem to miasto z żalem, dzięki gościnności, uprzejmoś­

ci i grzeczności, z jaką zostałem tam przyjęty, po­
lubiłem je nieskończenie, W żadnej stronie n ie zna­
lazłem takiej swobody, takiej szczerości, z j aką naj-

12 Mieczysław Haiman, Polacy w walce o niepodleglość

Ameryki. Szkice historyczne. Nakładem Polskiej Katolickie j ­
Spółk i Wydawniczej, Ch ica go, 1931, s. 231.
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przedniejsze osobistości tutaj postępują; te zalety,
cenna pozostałość po dawnych obyczajach kwakrów,
wyróżniająPensylwanięod jej sąsiadów". 13

Na początku października 1783 roku Węgierski

opuścił stolicę Stanów Zjednoczonych i udał się dy­
liżansem w podróż po kraju. Wrażenia z tej podróży

przekazał w formie listów do przyjaciela. Nasłuchał

się wielu świeżych jeszcze opowieści z wojny niepod­
ległościowej i wiele z nich wplótł do listów.

Po wizycie w Trenton, gdzie w czasie wojny czę­
sto przebywał Jerzy Waszyngton, Węgierski opisuje
bitwę, jaka rozegrała się w okolicy tego miasta.
W Princeton odwiedził jednego z bohaterów wojny
o niepodległość, generała Nathaniela Greene'a, pod
rozkazami którego warmii południowej służył Ta­
deusz Kościuszko. Greene uchodził za jednego z naj ­
lepszych strategów amerykańskiej rewolucji. Wę­

gierski tak o nim pisze: "Jest to jedyny generał

amerykański wyjąwszy Waszyngtona, który zyskał

pochwały z obu stron. Najbardziej uprzedzeni Angli­
cy opowiadali mi o nim zawsze z szacunkiem. Zaję­

ty w początkowych latach swego życia handlem i spo ­
kojną religią kwakrów, przypasał szpadę za pierw­
szym znakiem, że ojczyzna w niebezpieczeństwie,

powołany w pierwszych latach na trudne i .nudne sta­
nowisko kwatermistrza, został generałem, a wysłany

na południe, wykazał wielkie zdolności i stał się

główną sprężyną rewolucji w tych prowincjach; no­
wożytny Marcellus, ile razy w boju, nigdy nie poko­
nany; zmusił zwycięskiegoComwallisa do opuszczenia
Południowej Karoliny i zniewolił milorda Rawdona

ia Kajetan Węgierski, Pamiętniki i listy, "Przewodnik
Naukowy i Literacki", 1908, s. 466.
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do powrotu do Charlestonu, J ego skromność jest rów­
na zasłudze, a lagodność charakteru i bardzo staran­
n e wykształcenie, jakiego nie spotyka się u większoś­

ci amerykańskich gen eralów, uczyniły go człowie­

ki em bardzo miłym". 14

Węgierski , podróżując po Ameryce w pierwszym
roku po zakończeniu zwycięskiej woj ny niepodległ o ś­

ciowej , pamięcią ciągle wracal do zagrożenia niepod­
leglości Polski. W liście do J oh na Dickinson a, pi sa ­
nym z Filadelfii 7 września 1784 roku, stwierdził:

"Jeżeli moja ojczyzna poz ostanie ciągle w takim
samym stanie, j eżeli bogowie nie okażą litości n ad
jej losem, powiem moim współrodakom: przej dźc ie

morza i zapewnijcie waszym 'dzieciom swobody -i wła­
sność! Jeżeli moi współrodacy nie posłuchaj ą mnie,
powiem mojej rodzinie: chodźcie. Jeżeli m oja ro ­
dzina odmówi, przyj dę sam i umrę wolny z wam i" . 11;

Kaj etan Węgierski żywił podziw dla n aczelnego
wodza armii niepodległościowej, Jerzego Waszyngto­
na . "Przejechałem kilka tysięcy mil ~ pisał do Wa­
szyngtona z Princeton. prawdopodobnie w paździer­

niku 1783 roku - ab y zobaczyć i poznać twórców
wolności amerykańskiej. al e nie tylko po to, by móc
się pochwalić, że ich widzia lem, lecz by nauczyć się

od nic h sposobu zachowania dla narodu jego naj­
droższych praw. Jestem obywatelem nieszczęśliwego

kraju, ongiś wolnego i silnego, obecnie sl abego i bez­
rządnego . Jak da lece czułbym się szczęśliwym, gdy­
bym rozmawiając z Panem. lub przysłuchując się

bacznie Jego slowom, mógl sobie wyobrazić, że kiedyś

" Tamże, s . 470-471.
15 Dzwon Wolnoś c i 1776- 1926. W rocznicę narodzin

Stanów Zjednoczonych Ameryki, Wa rszaw a 1926, s. 25.
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idąc Pańskimi śladami, będę mógł być użyteczny

mojej ojczyźnie. Tego rodzaju marzenia są do wy­
baczenia. Wprawdzie okoliczności nie pozwalają mi
dłużej pozostać z Panem, nie wątpię jednak, że kie­
dyś ujrzę Pana w jego schronieniu w Wirginii i je­
stem pewien, że zobaczenie Waszyngtona, żyjącego '

w swoim dworze, będzie dla mnie tak zajmujące, jak
gdybym ujrzał Fabrycjusza albo Cyncynnata".

W czas ie tej podróży nad arzyla się okazja do spo ­
tka nia z Jerzym Waszyn gton em. Naczelny dowódca
wojsk amerykańskich przebywał wówczas w Rock y
Hill w stanie .New J ersey, gdzie mieściła się jego
ostatnia kwat era przed zakończeniem wojny. Na spo ­
tkanie to Węgierski przybył w towarzystwie generała

Greene'a. Miał również list polecający od Lafayette'a,
co niewątpliwie ułatwiło mu spotkanie z generałem.

Waszyngton przyjął go uprzejmie i gościnnie.

Węgierski tak opisuje to spotkanie : "Wszystkie
por trety Waszyngtona, jakie widzialem w Eu ropie,
nie są prawie nic do n iego podobne. Jest to jeden
z najpiękniej szych ludzi, jakich kiedykolw iek spotka­
łem, jego postać jest szlachetna, twarz wojownika,
sposób zachowania się swobod ny . Grzeczność z jego
st rony, okazywan a od pierwszej chwili spotka nia aż

do ost atka, podobała mi się niesłychanie i przy koń­

cu dwóch god zin nie można bylo spostrzec, że się do­
piero co poznało go. Mimo że mi..ałem wielką chęć

usłyszeć o przyczy nach osta tnie j ~jny i o sprawach
pu blicznych ubiegłego czas u, un iknął on ta kiego roz­
poczęcia rozmowy. Strzegłem się natarczywych po­
chwal, a czekałem sposobności, by móc zręcznie wtrą­

cić gdzie k ilka grzecznych słów ... J ednak rozmow a
stała się tak ogólną i zeszła na te maty tak dalek ie,
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że było mi niemo żliwern prowadzić ją bez przymu­su". 16

To, że Waszyngton unikał poruszania w rozmo­
wie z Węgierskim tematów politycznych, nie było
afrontem wobec gościa z Polski. Waszyngton starał
się unikać dyskusji na tematy polityczne, które uwa­
żał za drażliwe. Mimo to Węgierski był pod ogrom­
nym wrażeniem tej rozmowy. Podkreślal skromność
Waszyngtona, a równocześnie dużą pewność siebie
w sposobie bycia. Waszyngton dowiedziawszy się
o dalszych planach podróży Węgierskiego wręczyl
mu listy polecające do generała Knoxa w West Point
i do generała Schuylera w Albany. Zaprosił również
poetę do swej posiadłości Mount Vernon w stanie
Wirginia. .

Węgierski wrócił do Princeton zadowolony z roz­
mowy z Waszyngtonem. Choć słabo znał język an­
gielski, sam się dziwił, jak łatwo jest mu porozu­
miewać się z Amerykanami. "Zdarzało mi się ­
pisze - często prowadzić kilkugodzinne rozmowy
w kwestiach nader subtelnych z pierwszymi osobami
państwa, zaledwie mogłem wybełkotać co po angiel­
sku, jednak jeden wyraz wystarczał często do przed­
stawienia myśli i gdy po moim powrocie powtarzałem
sobie rozmowę, dziwiłem się, że taki mały zasób słów
zgromadzony w mojej pamięci, mógł wystarczyć dla
tylu myśli". 17 O kiepskiej znajomości angielskiego
świadczą liczne myłki w pisowni miast i nazwisk
w dzienniku.

Z Princeton Węgierski wyruszył w dalszą dro­
gę-przez Brunswick, Elisabeth do Nowego Jorku. Mi-

re Kajetan Węgierski, Pamiętniki i listy, "PrzewodnikNaukowy i Literacki", 1908, s. 471-472.
" Tamże, s. 467.
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mo że j echał najbardziej uczęszczanym szlakiem, któ­
ry dziś pr zebi ega przez najbard ziej zurban izowane
obszary Ameryki, uderzyło go w yludnienie Stanów
Zjednoczon ych. Oczarował go widok Nowego Jorku,
k tór y wówczas n iczym nie przypominał obecne j me­
tropolii. "Trudną je st rzeczą wyobrazić sobie pięk­

ni ejszy widok ponad ten , jaki się ma przed sobą,

zbliżając się do tego mi asta. Wzn osi się ono maje ­
statycznie w kształcie amfiteatru, a na wet zwaliska
jego dodają uroku , ziem ia po obu stronach pr zedsta­
wia widok ro zmaitej , w pełnej doskonałości kultury
i dzika w całej swej okazałości przyroda zajmują

miejsca na pr zem iany. Wysp y Staten i Long tworzą

zadowalaj ące dla oka przeciwieństwa, po przeciwnej
stronie J ersey piętrzą się groźne skały, a dr zewa, po­
ważne swoją starością i wysokością, god ne są swoich
pierwotnych mieszkańców" . 18

Węgierski przybył do Nowego Jorku w momen­
cie, gd y jeszcze re sztki wo jsk an gielskich znaj dowały

się w tym mieśc i e. W porcie s tały okręty angie l­
skie, a w forcie powiewały fl ag i brytyj ski e. Był

świadkiem ostrych sporów i konfliktów między loja­
listami a zwolen nikam i niepodległości. Dom y i sklepy
lojalistów były atakowane. Widział ro zbity pomnik
k róla angielsk iego i pon iszczon e posągi innych Bry­
tyjczyków. Panująca drożyzna i trudności ze znale­
zieniem noclegu, w związku z napływem do miasta
wi elu turystów, skłoniły Węgierskiego do szybkiego
wyjazdu z Nowego Jorku. Postanowił udać się rzeką

Hudson do West Point i Albany. Przedtem jednak
miał jeszcze spór z generałem angielskim, który wy­
raził zdziwien ie, że Węgierski dostał się do miasta

18 Tamże, s. 477.
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bez jego pozw olenia. Do u zysk ania takiego pozwole­
nia zobowiązani byli cud zoziemcy . Utrudniano na
przykład wstęp Francuzom. Węgierski odrzekł na to,
iż poc hodzi z kraju, k tór y nigd y nie był w stanie woj­
ny z Anglią i wo bec tego zakaz jego n ie dot yczy.
Generał angielski uznał słuszność t ych wywodów i za ­
prosił go nawet na przyj ęcie .

Z zapis ków poety można domyślać się , że w głę­
bi se rca odczuwał sympatię dl a lojali stów. Stykał się
z nimi, rozmawiał , prawdop odobnie wysluchiwał ich
skarg n a to, że muszą porzucać majątki , szukając
sch ro nien ia w K an ad zie lub An gl ii. Pewnie porów­
nanie z własną sytuacją podyktowało mu słowa: " Nie
ma większego nieszczęścia , jak gdy się jest zm uszo­
nym opuścić własną ojczyznę". 19

Rzekę Hudson uznał Węgierski za "bez wątpie­
ni a jedną z n ajbardziej pięknych i osobliwych rzek
świata". Jej położenie , bieg, malown icze brzegi tak
go urzekły, iż zwątpił w swoje umiej ętności oddania
jej piękna. "Naj bieglejszy m alar z - pisał - poeta
o naj bu jniejszej fantazji , mogliby dać tylko słabe
o tym poj ęcie. Przyrod a uczyniła wszystko dla tego
kraju, a sztuka me w ni m ni e zepsuła, wszystko tchnie
tam maj est atem wielkością zadziwiaj ącą człowieka,
czarem rozmaitości, który pr zykuwa go".

Plynąc po rzece Hudson mij ał Węgierski różne
miejscowości. Nie które z ni ch zajęte jeszcze były
przez wojsk a angielskie, w innych zauważyl ż o ł nie­
rzy angielskich i amerykańskich, sp ok ojnie ze sobą
rozmawiających. Rzeka Hudson płynie przez obszar
zalesiony i pagórkowaty . Na szczy tach n iektórych pa-

19 Zofia L ibiszow sk a , Opin ia pol ska wo bec r ewolucji
amerykańskiej w XVIII wieku, Zakład Na rod owy im. Osso ­
l i ń skich we Wrocławiu , Łód ź 1062, s. 100.
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górków umieszczono stosy suchego drewna. Miały

one być podpalone na wypadek ni espodziewanego

ataku ze strony Anglik ów i służyć jak o sygnał do

mobilizacji milicj i stanowej.
W pobliżu for tu Clinton natrafił Węgierski na

grób Polaka nazwiskiem Grabowski, poległego w cza­

sie walki.
, W West Point przyjął poetę gościnnie generał

Knox, k tóremu wręczył list polecający od Jerzego

Waszyngtona. Tutaj Węgierski miał okazję bliżej

p rzyjrzeć się armii amerykańskiej . Wygląd zewnętrz­

ny ocenił nie najgorzej , znacznie bardziej krytycznie

wyrażał się o sposobie ćwiczeń. Dziwił się, skąd w tej

armii było tyle ducha bojowego, że zmusiła do ustą­

pien ia świetnie wyszkolone oddziały angielsk ie or az

najem ni ków k róla angielskiego.

Nasz podróżnik podziwiał umocnien ia tw ierdzy

West Point. choć ani słowem nie wspomniał, że bu­

dował jp Tadeusz Kościuszko. Albo ni e w iedzial

o tym, G;bo też n ie uznał te j wiadomości za godną

odnotowania. Nazwisko Kościuszki jest zadziwiająco

pr zemilczane przez Węgierski ego . Nawet wówczas,

gdy odwiedził pole bitewne pod Saratogą, oglądal

wzgórza Bemi s He igh ts, ufortyf ik owane przez Koś­

ciuszkę, gdy obszernie rozpisywał się o bitw ie, która

zadecydowała w zasadzie o losach wojny o niep odle­

głość, o Kościuszce nie m a wz mianki. A spotykał

przecież ludzi, którzy b yli towarzyszami bron i pol­

skiego wodza i k tórzy nie mogli nie pochwalić się,

że zna li sławnego Polaka. Mieczysław Haim an wy­

suwa przypuszczenie, że Węgierski nie doceniał skro­

mnego i spokojnego Kościuszki i dlatego spotka nie

z nim nie wydule m u się god ne odn ot.owania w dzien­

n iku . Ale to mało przekonywający argument, ponie-
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waż Węgierski \v swych n otatkach potrafił poświęcać
dużo uwagi zupelnie drobnym, incydentalny m spra­
wom, Haiman wysuwa również drugą hipotezę , że
być może Kościuszko krytyczni e wyraził się o Wę­
gierskim, nie mając poważania dla jego lekkiego
i hulaszczego t rybu życia w Warszaw ie. Mogło t o
urazić poetę, postanowil więc przemilczeć swe spo tka­
nie z Kościuszką . Wszystko, co można by napisać
w tej sp rawie, będzie tylko domysłem, bowiem doku­
men ty historyczne n ie dają jednoznaczne j odpow ied zi,
pozwalającej rozwikłać tę zagadkę.

O spotkaniu z Kościuszką Węgierski opowi a­
dał podobno Bukatemu, peln omocnikowi Rzeczypo­
spolitej w Lon dynie. 20

Po opuszczeniu West P oin t podróżnik odwiedził
dom George 'a Clintona, gubernatora No wego J orku.
Miał do ni ego listy polecające, ale nie zastał go w
domu. Miał nadziej ę uzyskać od niego szczegółowe
informacje na temat rewoluc ji amerykańskiej oraz
dane o stanie Nowy Jork, ponieważ Clinton uchodził
za osobę bardzo dobrze poinformowaną.W domu gu­
berna tora i przyszłego wiceprezydenta Stan ów Zj ed­
noczonych przyjęto jed nak poetę gościnnie. A ponie­
waż pogorszyła się pogoda i spadły ul ewne deszcze,
chętnie z tej gościny skorzystał. Przy okazji przyjrzał
się bliżej życiu domowemu Amer yk anów. Składał wi ­
zy ty także sąsiadom gubernatora. " P rawie na pe wno
przyjąć możemy - notował - że podróżny, obi ad u­
jący codziennie u innej osoby, będzie żywił się przez
miesiąc jednemi l temi samemi potrawami, przyrzą­
dzonymi w ten sam sposób. Stół generała, gube r nato­
r a , farmera, oberżysty podobn y jest do siebie zupeł-

20 Tamże, s. 79.
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nie ; Baran, wół, świnia, baran, wół, baran, świnia

s tanowią zasadniczą treść posiłków. Składają się one

zwyczaj ie z dwóch wi elkich kawalków, któr e poda­

ją z kartoflami i rozmaitą sałatą. Widziałem t ylko je­

den wyjątek w tym spos obie podania i to u najbo­

gatszego prywatnego człowieka w Filadelfii na obi e­

dzie podanym dl a 20 osób " . 21 Zdaniem Węgierskiego

najbiedniejszy farmer w Ameryce je więcej mięsa

anizeli najbogatszy chłop w Europie. 22 Chwalił ame­

rykański chleb, maslo i kartofle, znacznie smacznie j­

sze od europejskich. Przypadła mu również do gu­

stu tamtejsza baranina.
Za winem amerykańskim Węgierski nie przepa­

dał. Chwalił natomiast piwo zw ane spruce -bee r .

Umeblowanie mieszkań uważał za praktyczne raczej

niż eleganckie. Podobala mu się czystość mieszkań

amerykańskich, "nie widziana w naszych krajach".

W domu gubernatora Clintona udostępniono Po­

lakow i księgi podatkowe, ponieważ wyrażał życzenie

zapoznania się z amerykańskim syste me m pod atko­

wym. Doszedł jednak do wniosku, że syste m pobiera­

nia podatków w Stanach Zjednoczonych jest "bardzo

niedoskonałym i nawet arbitralnym, chociaż podle­

głym wielkim Iormalnościom" . 23

Węgierski, podobnie jak Niemcewicz, byl uważ­

nym obserwatorem. Jego opisy są jednak bardziej

powierzchowne od relacji Niemcewicza ; ograniczaj

" K aj et an Węgierski , Pamiętniki i list y, "Przew odn ik

Naukowy i Literacki", 1908, s . 564-565.

ea J anin a W. Hoskins, 'l'he Image oj America i n A c­

counts oj Polish 'l'rave!ers oj Ote 18th and 19th Cen tur i es,

"T/te Qllarterly JOllrna! ot the Library ot Congress," vol. 22,

No 3, July 1965.
23 Ka jet an Węgiersk i , Pamiętniki i list y , " P rzewodni k

Na uko wy i Litera ck i", 1908, s . 641.
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się wyłącznie do notowania zewnętrznych zjawisk,ni e próbując pogł ębi ć swoich obserwacji.W drod ze do Alb any Węgierski odwiedził Ro­ber ta R. Livin gstona , wybitnego działacza poli tycz­nego, z k tórym później spotka! się również Niemce­wicz . Li vi ngston poniósł duże stra ty mater ialne wczasie wojny. Dom jego został spalony przez wojs kaangielskie, ale zdąży! wybudować now y i w n impodejmował Węg ierskiego tak gościnnie, że poetaz najwyższym trudem wyrwa! się z tego czarującegomiej sca.
Zdarzyło się P olak owi obserwować polowaniemyśliwych amerykańskich. Zachwycał się celnościąstrzału Amerykanów . "Amerykanie są doskonałymistrzelcami - zauważał - i rzadko kiedy chybiającelu". Powołując się na zasłyszane opinie twier dz i, żeAmerykanie w czasie wo jny o niepodległość st rze­lali przede wszystkim do ofice r ów angielsk ich i stądleż ogro mne straty wśród ang ielskiego korpusu ofi­ce rs k iego.
Podróż Węgierskiego stworzyła mu okazj ę dospo tka nia różnych osobistości amerykańskich, wi elcezaslużonych dl a Stanów Zjedn oczon ych . W Albany za ­t rzymał się dwa dni w dom u Ale ksandra Hamiltona,wybit nego poli tyka , twórcy amerykańskiego syste m ufi nansowego, przywódcy st ronnictwa fe deralis tów.Węgierski t ak go ch arak ter yzu je: "Był on dłuższyczas adiutantem generała Waszyngtona i jego głów­nym obrońcą i dowodził napa de m na redutę Yorktown(14~19 października 1781). Miecz swój zamienił obe ­cnie n a togę adwokata i odd aj e się z taką samą gorli­wością i powod zeniem swem u nowemu zaj ęciu, ilezręczności i czynności okazał w zawodzie pop rzednim.Jego umysł wszechstronny, jego sąd pewny, a wy-
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kształcenie bardzo staran ne. Nie posiada przesądów

swego kraju, zdarzenia osądza spra w iedliwie, bez za­
palu dla opinii, umie oceniać wartość swoich współ­

rodaków, kt ór zy działali w ostatnim powstaniu". 24

W Albany poznał Węgierski również pułkowni­

ka Morgana Lew isa, późniejszego gubernatora st anu
Nowy Jork. Mia sto wydało mu się jednak mało in­
teresujące, ni e zabawił więc w nim długo. W okol i­
cach Saratogi odwiedził gen erala Schuylera. Pole bi­
tewne pod Saratogą zrobiło na nim duże wrażenie.

Widział spalone i osmalone dr zewa, ogromne zniszcze­
nia oraz mnóstwo drapieżnego ptactwa, które "na
próżno szuka pożywienia, przypatrując się kościom,

które czas jeszcze zachował". Mimo że od czasu bit­
wy upłynęło około pięciu lat, zostaly po ni ej wyraź­

ne ślady.

Były oczywiście po drodze i piękniejsze widoki,
którymi zachwycał się nasz podróżnik. Fascynowały

go zwłaszcza wodospady. Widok rozpryskującej się

wody, tęcze, huk wodospadów - wszystko to, jak
pisze , "oszałamiało nas". "Niecierpliwość naszej cie ­
kawości , posunięta do najwyższego stopnia samot­
ność, kt óra na s otaczała', wszystko to tworzyło w mo ­
jej duszy chaos, Jaki lubię odczuwać ... Dodać do tego
zadziwiający urok tęczy, k tóra łączy najwyższe bar­
wy aż do szarości ciemnej gęstej mgły, zdobi w naj­
wyższe kolory powietrze, wśród strasznego huku, któ­
ry powoduje tak wielka masa wody, spadająca ze
znaczn ej wysokości , i dziwne wrzenie, które z tego
wynika - i będziecie mieli własne wyobrażenie obra­
ZU )).25

.. Tamże, s. 652.
" Tamże, s . 655-659.
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Dalszą podróż Węgierski odbywał m.in. łodzią .
Pisze o pięknie Jeziora George, a także o ponad dwu­
stu dwudziestu wyspach, jakie się na nim znajdują.
Obejrzał również ruiny fortu Ticonderoga. Nie wia­
domo czy zdawał sobie sprawę, że for tyfikacje Ti ­
conderogi budował Tadeusz Kościuszko, bo w pamię­
t niku brak na ten temat jak iejkolwiek wz mianki.

Łodzią przedostał się Węgierski przez rzekę Hud­
son na jezioro Champlain , Woda jeziora wydała
mu się brudna i cuchnąca, postanowił więc zawrócić.
Zawędrował dość daleko, około pięciuset kilometrów
na północ od Nowego Jorku. Mim o młodego wieku
trudy podróży dawały mu się we znaki. Bywały
dnie, że brakowało żywności. Zdarzały się sy tuacje ,
że n ie sypiał przez trzy kolejne noce.

Poeta podróżował po terenach, gdzie można było
napotkać Indian; najwyraźniej jednak do takiego spo­
tkania nie doszło, gdyż nic na ten temat nie wspo­
mina. Kiedy pewnego razu zbudził go w nocy krzyk
kobiety rodzącej, myślał, "że to napadli dzicy chcąc
nas wymordować".

W drodze powrotnej zmienił trasę mając na ­
dzieję, że spotka Indian . Sposobność taka trafiła się
w okolicach mias teczka Schenectady. Mieszkańcy te ­
go mi asta prowadzili ożywiony hand el futrami z In­
dianami plemienia Mohawk. Pierwsze spotkanie nie
wywarło na Węgierskim najlepszego wrażenia. Ma­
jąc przewodnika i rum liczył na dobre przyjęcie.
"Prosilrsmy, żeby nam zatańczono, księżniczka tedy,
wchłonąwszy dwie szklanki r umu, zaczęła tańczyć
w sposób tak gwałtowny, że trzeba ją było prosić,
by przestała . Akompaniowała sobie śpiewając, a jej
taniec z figurami wyobrażał historię odnoszącą się
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do jej małżeństwa i do szczęsera z tego związku". 26
Nasz wędrowiec koniecznie chciał kupić pió ropusz,
fujarkę i tomahaw od jednego z Indi an , ale ten od­
mówił. Tymczasem tańcząca In dianka' wypróżniła b u­
telkę rumu i " rozweseliwszy się zaproponowała nam,
że pójdzie z nami albo nas ożeni ze swymi siostra­
mi ". Węgierski prosił usilnie jej męża, ab y uwolnił

go od swej małżonki . "Pozwoliła nam wtedy odejść,

obdarzywszy mię pierwej pocalunk iem i wódką

(a m usicie wiedzieć , że miała 50 lat). Wsiedliśmy na
konie i z wielkim pośpiechem uciekliśmy, aby unik­
nąć innych grzeczności, być może bardziej niebez ­
piecznych" .27 Mimo że wynajął sobie tłumacza, po­
stanowil zrezygnować z dalszych wizyt w wiosce in­
diańskiej . Odno towal jednak fa kt, że " Indianie zo­
stali wyparci przez białych" w gląb kraju, a także

że ponieśli duże st raty w wojnach między Francją

i Anglią w Ameryce Pó lnocnej . Dostrzegał Węgier­

ski zgubne skutki cywilizacji dla Indian amerykań­

skich. Uważał , że byli oni naj szczęśliwszymi ludźmi

do czasu przybycia białych na konty nen t amerykań­

ski.
Złe cechy In dian porównywał poeta z wada-ni

pols kiej magnaterii. O ile jednak mógł zrozumieć

przyczyny l udożerstwa wśród Huronów czy Iroke­
zów, o tyl e ni e znajdował żadnego uspraw iedliw ienia
dla sam owoli i okrucieństwa magn ateru.w

Węgierski nie podróżował po południowych sta-
' 6 Tamże , s. 825.
., Ta mże s 827
'·Patrz ' J~I1'US~ 'I'a zbi r , Szl ach ta a konkwist adorzy .

Op inia staropolska wo bec podboju A m er yk i przez Hisz­
panię, P WN, War s zaw a 1969, s . 114. Por. również K . Est ­
reicher , Tomasz K ajetan Węgierski (1755-1787), Lip sk 1883,
s. 37.
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nach , ale zetknął się z niewolnictwem murzyńskim .

W przeciwie ń stwie do Niemcewicza , któr y krytycznie
wyrażał się o stosunku białych Amerykanów do m u­
rzyńskich niewolników, Węgiersk i ego n iew olnictw o
nie raziło. Uważał nawet, że sytuacja murzyńskich

n iewolników pod pewnymi względami jest lep sza od
sytuacj i chłopów europejskich . Nie płacą podatków,
otrzymują wyżywienie, a pracuj ą ni e więcej od chło­

pa w Europie. Wid zi usp rawi edl iwienie dl a ni ewol­
nictwa w ty m, że Murzyni są rasą zna cznie niższą,

k tóra nie jest w stanie korzystać z tyc h swobód, do
których przyzwyczajona jest ludność biała . Są to te ­
orie, któr e P olak zaczerpnął zapewn ie od arneryka ń ­

kich zwolenników niewolnictwa. "Tr ud no więc osą­

dzić - pisze J anusz Ta zbir - co skłoniło Węgierskie­

go do tak odbiegającej od rzeczywistości opi nii : na­
cisk środowiska, przekora, czy też ew ol uc ja ideowa,
jakiej uległy 'pod 'koniec życia poglądy poet y . Opi­
ni e autora Organów były je dnak dość odosobnione
w literaturze po lskiego Oświecenia. Występuj e w ni ej
bow iem nie tylko współczucie dla ci ężkiej doli mu­
rzyńskich ni ewolników, ale i sympa tia okazywan a ich
wolnościowym dą ż e niom ' t . ś?

Chw ali Węgierski gośc inność amerykańską , p o­
dob ni e ja k Niemcewicz narzek a jednak na zdzie r­
st wo wł aściciel i za jazdów. Zdarzyło mu się wpraw­
dzie spotkać Szwaj cara, kt óry nakarmił go nie b iorąc

zapłaty, była-to jednak sytuacja wyjątkowa.

Uwagę polskiego poety zwróc i ła duża liczebno ść

rod zin fa rmerski ch . Przeciętną rodzinę szacował na
sześć osób. "Wszyst ko ID - pisał - co wstrzym uje
roln ika europejskiego od pomnażania swej ro dziny,
to w szystko dodaj e odwagi farmerowi amerykańskie-

29 Tamże , s. 135.
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mu do pomnażania. Wie on , że im więcej będzie miał

dzieci , tern będzie bogatszy i slusz nie jest przekonany,
że ogromny obszar ziemi, z którego uprawia tylko
część, stanie się pod rękoma jego dzieci wielkim
pol em uprawnym przynoszącym dwadzieścia .razy
więcej dochodu".

Domy bogatych ludzi zrobiły na Węgierskim

wrażenie eleganckich i wygodnych, zaskoczył go jed­
nak prymityw izm chat wi ejsk ich . "Nie moglibyście so­
bie wyobrazić, z jaki em zaniedba niem i brakiem
ostrożności buduje się tu ch aty. Nie ma w nich ani
drzwi, ani oki en, szpary, które muszą powstawać,

skoro dwa kawały drzewa kładzie się jeden na dm­
gim , ni e są zatka ne ni czym . Nie wyobrażam sobie,
jak oni mogą przetrzymać w takich domach suro­
wość zimy, która jest nadzwyczaj ostrą w tym kli­
macie".1o Prawdopodobnie poeta miał tu na myśli

t zw. log house, rzeczywiście prymitywną chatę z ba­
li , którą farme rzy budowali na początku zasiedla­
nia ziem. Dopiero póżniej , po zagospoda row aniu zie ­
mi przystępowali do budowy wygodniejszego domu.

Węgierski uważał drogi amerykańskie za w y­
j ątkowo bezpi eczne ; m imo ośmioletniej wojny spo­
ł ecze ństwo n ie było zdemoralizowane , nie spotkał

rozbójników. "Drogi są tak bezpi eczn e - pis ze ­
jakby były strzeżone żandarmerią. La sy są pełne

myśliwych, któr ych je dna k nie ku si strzelać do bez­
br onnego podróżnika . Podróżowaliśmy zawsze w la­
sac h, ni e spotykając nikogo i nie obawiając się spot­
kania".31

30 K a jetan Węgierski , Pam iętnik i i list y , " Przewodnik
Naukowy i Li ter ack i" , 1908, s. 817 .

31 Cytowane w M. Haiman, Polacy W w alc e o niepod­
leglość Am eryki, s. 262.
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Jedyne akty przestępcze, o k tórych wspomina,
to kradzieże. " Od czas u zawarcia pokoj u - pi sze
- żołnierze, zwolnieni od służby i roz m ai tego ro dza­
ju włóczęgi, rozpoczęli szereg bardzo śmiałych kra­
dzieży, włamując się do domów i okradając je. Czy­
taliśmy po drodze wiele ogłoszeń, w których obiecuj ą

znacznie wynagrudzić osoby mogące wykryć bandę

złodziei, k tórzy włamali się do kilku sklepów i za­
brali w iele towarów't .P

Poet a wszędzie widział ślady wo jny, rozmawiał

z tymi, k tór zy w niej brali udział i n ie należy się

dziwić, że rewolucja amerykańska jest ciągle obecna
na kartach jego nota tnik a. "C o mnie najwięcej ud e­
rzyło w historji -woj ny amerykańskiej, to to, że m ia­
ło się przed sobą naród, składający się z dwudziestu
rozmaitych narudowości, różniących się ni e tylko
zwyczajami i j ęzykiem, ale często sprzecznych ze
sobą w obycza jach i wyzna n iach religijnych, łączący

się dla zwalczania ws pólnego wroga, którego prawa­
mi był dotychczas rządzony, i który błogich skutków
tego rządu doznał. Tak więc obawa, aby n ie uczynio­
no czegoś mimo ich wo li, wywiera w ielki w ply w
na umysły ludzi niezależnych. Nie m a, być może,

na świecie człowieka bardziej niezależnego nad far­
mera w ty m kraj u ; oddalony od swoich sąsiadów,

króluje jak pan nad swoją rodziną, ni e płaci żadnego

podatku, nie jest zmuszony do żadnego obowiązku,

czuje, że może dorównać komukolwiek na Ś viec ie
i nie słyszy nawet o ludziac h, mających styczność

z prawem ' t.U
W drodze powrotne j obejrzał Węgierski stany

32 Kajeian Węgierski, Pamiętniki i listy, " Przewodnilc
Naukowy i Lit er a cki", 1908, s. 476-177.

sa Tamże , s. 823.
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Nowej Anglii, ale jesienne roztopy odstraszyły go

od dalszej wyp rawy lądem. Powrócił więc do No­

wego Jorku, gdzie był świadkiem wycofywania się

ostatnich woj sk angielskich. Nie czekał jednak na

triumfalny wjazd J erzego Was zyngtona, doniosłą

uroczystość, kt órą obserwował Tadeusz Kościuszko.

Z Nowego Jorku popłynął statkiem na północ do

Nowej Anglii. Jego notatnik zawiera wiele interesu­

jących spostrzeżeń o obyczajach mieszkańców tego

rejonu, których rozmowy obracają się dookoła dwóch

przedmiotów: polityki i religii.
Mimo że Waszyngton i przywódcy amerykańscy

zrobili na Węgierskim duże wrażenie, o umysłowoś­

ci przeciętnego Amerykanina nie miał wysokiego

wyobrażenia. "Czytają tylko Biblję lub gazety. Ko­

biety równie biegłe w tern rzemiośle jak mężczyżni,

gotowe wyzwać do walki najbieglejszego teologa

i najwyrafinowańszego polityka. Stąd też najgłupsze

nowiny krążą lotem błyskawicy, a gazety jak echo

powtarzają te wszystkie brednie".34 Uderzył go fa­

natyzm religijny niektórych mieszkańców. Kiedyś,

przypadkowo zbłądziwszy w lesie wieczorem, natra­

fił na dom, w którym nabożeństwo odprawiała sekta

"h'zęsących się kwakrów". Widok tarzających się,

skaczących i wrzeszczących ludzi przeraził poetę.

W pewnej miejscowości został zatrzymany przez

mieszkańców za to, że zbeszczeszcza święty dzień

podróżując w niedzielę. Zanim mieszkańcy Nowej

Anglii udzielą podróżnemu informacji co do drogi,

musi on odpowiedzieć na liczne pytania o sobie i o ce­

lach podróży, a także o ostatnich nowinkach.

3J Lucjan Siernie ński, Portrety Literackie, Kajetan Wę­

gierski, s. 23-24. Patrz również: Podróże Kajetana Węgier­

skiego, Warszawa 1850.
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Fanatyzm re lig ijny i pury tanizm mieszkańców

Nowej Anglii znalazł wyraz w miejscowych praw­
ach, zwanych blue law s. Węgierski wy mienia dwa­
dzieścia tych praw. Oto niektóre z ni ch: 1. Prawo
głosu może mieć tylko te n, k to uzn aj e Chrystusa za
najwyższego władcę. 2. Nie wo lno udzielać gościny

kwakrowi lub innemu heretykowi. 3. Nie wolno po­
dróżować ani nawet przechadzać się w swym ogro­
dzie w dzieli. sabatu, z wyjątkiem kiedy idzie się lub
powraca z kościoła . 4. Żadna kobi eta ni e powinna ca­
łować ani ściskać swego dziecka w sabat. 5. Pijaka
można pozbawić prawa rob ien ia zakupów. 6. Mężczy­

zna, który bije swoją żonę, płaci karę dziesięć fun tów,
żona, która bije męża, karana jest w zależności od
woli sędziów. Węgierski zaznacza, że są to niedruko­
wane" prawa, "k tóre świadczą o fanatyzmie w ieku,
w k tórym były postanowione" i coraz m niej są sto­
sowane."

Wspomina Węgierski o dziwnym zwyczaju pa­
nującym w stanach Rhode Island, Connecticut, New
Harnpshire i Massachusetts. "Gdy podróżny przyb y­
wa do domu, największą grzeczność, j aką może oka ­
zać córkom domu, stanowi zaproponowanie której ś

bund/e, to znaczy spędzenia z nią nocy w jednym łóż­

ku ". Zapewnia równocześnie , że ni e oznacza to pr ze­
kroczenia gra nic przyzwoitości. Ponieważ kobi ety w
Rhode Islan d - zdanie m Węgierskiego - należą do
najładniejszych na kon tynencie, znając jego słabość

do płci pięknej możemy założyć, że poeta mógł się

doskonale czuć w tym stanie. W zap iskach brak jed ­
nak szczegółów na te n te mat.

Z Rhode Island przybył Węgierski do Bost onu,

35 Kajetan Węgi ers ki, Pamiętniki i listy , "Przewodnik
Naukowy i Literacki", 1908, s. 1021-1023.
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skąd napisał długi i piękny list do Johna Dickinsona,

amerykańskiego męża stanu, z którym nawiązał już

wcześniej kontakt, list stanowiący nie jako podsumo­

wanie wraże ń z wizyty w Stanach Zjed noczon ych .

"Ale teraz , gdy jesteście zupełnie spokojni i pa ­

na mi u siebie, co u czyn icie, moi drodzy Panowie?

Jakie będą wasze polityczne widoki? Jakie zajmiecie

stanowisko ze względu na siebie? Do jakiego stopnia

posuniec ie w asze wzaj emne zawiści? Kto będzie miał

moc uspokojenia ich? Czy przeniesiecie dobro ogól­

ne kontynentu nad szczęśliwość poszczególnych wa­

szych stanów? A czy bogaty ja ki mieszkaniec Georgji,

sprzedając drogo swoje indygo i swój ryż, zwróci na

to uwagę, że mieszkaniec Hampshire nie sprzeda

swego budulca i swego potasu? Czy też zmysł pa­

trjotyczny, którym odznaczyliście się podczas rewo­

lucji utrzyma się długo wo bec h andlow ego powodzę ­

nia? A zbytek, k tór y mu towarzyszy, i insyn uacje

waszych nieprzyjaciół, którzy starają się zerwać wasz

związek ? Czy wasz wędrujący kongres zdolny będzie

wzbudzić poważanie, jakie się należy przedstawicie­

lom najwyższej władzy, a które niezbędne jest

w Rzeczyposp oli tej ? A czy obywatele, sza nowani

dzięki swym zdolnościom i gorliwości, zechcą porzu­

cić swoje domy i narazić się na utratę wpływu i kre­

dy tu po to tylko, aby móc brać udział w zgrom adze­

niach kongresu i ujrzeć swoje nazwiska wydrukowa­

ne w dziennikach?
Czy możec i e istnieć bez fl ot y? A jeżeli ją m acie,

kto ją opłaci? A jeżeli jej nie m acie, kto będzie ochra­

niać w asz handel na odległych m orzach ? Kto was

pomści; j eżeli jakiemuś zuchwałemu k ap itanowi okrę­

tu, An glikowi, Francu zow i lub Holendrow i, przyj­

dzie na myśl zatopić w pobliżu stron swoich jeden

57



z waszyc h okrętów, zdążający do Chin, Indji albo
Archipelagu? Rzutkość waszego narodu jest w ielka;
jaśnieje on młodością i silnym zdrowiem, ale kto
was zapewni, że mocarstwa, które dotychczas was
ochraniały, nie poczną wam zazdrościć w aszego po­
wodzenia i nie poszukają sp osobów, aby was zdu­
sić? Głaszcze się młodego lwa, lecz gdy on dojdzie
do swojej siły, wkłada mu się obrożę lub zamyka się

go, pozostawiając mu tylko ty le swobody, aby mógł

kąsać swoich nieprzyj aciół lub budzić grozę.

Oświadczam wam, że według mego zdania, n ie
ma innego kraju, który n się mógł stawić na równi
z waszym co do ob jawów pomyślności; nie ma żad­

nego, wiem o tern , gdzieby dobra fortuny były roz­
dzie lone z większą równością . Podróżując po odda­
lonych krajach waszego kontynentu, uczę się porów­
nywać życie farmerów do życia patrjarch ów. Tutaj
odnajduje się wi ek złoty. tak chwalony w starożyt­

ności. To praw da, że ml eko nie płynie tam strumie­
ni am i, ale rz eki są szerokie i głębokie; pagórki ni e
skaczą ja k frygi, ale są za to urodzajne i żyzne, a bie­
dny farmer europejski , osiedlając się tu , rozporządza

środkami, które pozwalają mu zmienić swoją nie­
wolę na swobodę, a niezbędne potrzeby na dobro­
byt. Dwa lat a nie upłyną , a rozszerzy on swoje poję­

cia: staje się człowiekiem i wkrótce obywate lem . Mu­
si on porzucić swoje zwyczaje, swoje przesądy i wa­
dy, a przyjąć uczucia i cnoty swoich sąsiadów. Tak,
Panie, widziałem tu poddanych biskupa, myślących

liberalnie w kwestjach religijnych i słyszałem rozu­
mujących Francuzów z Szampan ji. Oto są, Panie,
pojęcia , ja kie sobie wytworzyłem o waszym konty­
nen cie" .36

.. Pełny tekst listu patrz tamże, s . 1125-1130.
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Węgierski oczekiwał od Dickinsona wyj asmen
i odpow iedzi na swo je wątpliwości. Odpowiedzi tych
potrzebował n ie dla zaspoko jenia własnej ciekawości.

"Ponieważ zawsze mam na oku moją oj czyznę, pro­
szę wszędzie o wsk azówki, nie dla mego osobistego
zado wolen ia, lecz po to , aby móc się wywiązać za­
szczytnie z moich obowiązków obywate lski ch ".

Patriot yzm poety widoczn ie okrzepł, dojrzał pod
wpływem zaangażowania Amerykanów w walkę

o niepodległość. Często więc porównuje Polskę i Sta­
ny Zj ednoczon e. Widząc, jak Amer ykanie cieszą się

swą niepodległością, myślami wraca do P olski. "Gdy
myślę, P anie - pisze w cy towanym wyżej liście

do Dickinsona - że z trzem a miljonami ludzi i bez
pieniędzy zrzuciliście jarzmo takiej potęgi jak Anglj a
i zdobyliście ogromny teren i że Polska dała sob ie
zabrać pięć miljonów du sz i kraj rozległy, wyznaj ę,

że jeste m nieświadom przyczyny tak odmiennego po­
stępowania. Mówiąc jednak między nami, od dawna
starożytni sa rmaci są już tylko P olakami" , Po tym
następuje zdanie, które cytowałem na początku ni- .
niejszego szkicu; Węgierski zapow iada, że j eśli sy­
tuac ja Polski nie popraw i się , będzie za lecał roda­
kom , ab y szukali szczęścia w emigracji do Amer yki.
Widział zresztą wielką przyszłość dla Stanów Zjed­
noczonych.

Tomasz Kaj etan Węgierski odpłynął z Bostonu
7 grudn ia 178:3 roku. Po czterdziestu dwu dniach
trudnej podróży, w okresie sztormowej pogody na
Atlantyku, dotarł do Anglii .

Mimo że był w Amer yce stosunkow o krótko,
około trzech miesięcy, wiele podróżował i wiele za­
obserwował. Nawiązał kontakty z wi eloma czołowy­

mi osobistościami młodej republiki, wiele zanotował.
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Choć jego zapiski robi one były pos piesznie, bez moż­
liwości zgłębienia spraw, które go interesowały,
dzienniki i listy Węgierskiego są cen ny m dokumen­
tem dla badaczy his torii Stan ów Zj ednoczon ych
i związków polsko-amerykańskich.



Tajna misja dyplomatyczna
Kościuszki

Tadeusz Kościuszko przebywa! w Ameryce dwu­
krotnie. Pierwszy pobyt, w latach 1776-1784, zwią­

zany z udziałem w wojnie o niepodległość, jest le­
piej znany czytelnikowi z licznych prac historyków
polskich i polonijnych. Druga podróż do Stanów Zje­
dnoczonych w latach 1797- 1798 jest mniej znana,
choć obfitowała w wiele interesujących epizodów.
Między innymi w czasie tego pobytu Tomasz Jeffer­
son zleci! Kościuszce ważne, ale delikatne zadanie
dyplomatyczne: mediację w sporze francusko-amery­
kańskim.

Dzięki udziałowi w wojnie o niepodległość pol­
ski genera! mial w Slanach Zjednoczonych na tyle
ugruntowaną sławę, że Amerykanie żywo intereso­
wali się jego losem, a tym samym losem Polski. Lo­
sy Kościuszki i losy P olski w tym momencie były

ze sobą splecione.
Pierwsze doniesienia o wybuchu powstania koś­

ciuszk ówskiego pojawiły się w prasie amerykańskiej

w czerwcu 1794 roku, a 22 sierpnia Dun lap and Clay ­
poole 's Amc1"ican Duily Ad'Ue1"iise1" opublikował peł­

ny tekst Aktu powstania. Ta sama gazeta poinformo ­
wała swych czylelników 12 czerwca, że "powstanie
w Polsce wydaje się nabierać poważnych roz miarów,
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z chwilą gdy generał Kościuszko zajął Kraków". Dwa
dni później gazeta donosiła z Warszaw y, że " nas trój
re wolucyjny panuje wszędzie. Generał Kościuszko

podniósł sztandar wolności i narodu". Odnotowano
z zadowoleniem zwycięstwo racławickie i zajęcie

Warszaw y. 4 lipca 1794 roku obchodzono uroczyście

osiemnastą rocznicę pr oklam owania niepodległości

przez Stany Zjednoczone. W Nowym Jorku na ze­
braniu kupców wzniesiono przy te j okazji to ast, "aby
Kościuszko stał się Waszyngtonem Polski", Toasty
za powodzenie pows tania w znoszono w różnych mia­
stach i miasteczkach przy okazji obchodów święta

narodowego Stanów Zj ednoczonych. Świadczy to
o tym jak żywa była reakcja społeczeństwa amery­
kańskiego na wydarzenia w Po lsce i jak jednoznacz­
nie .społeczeństwo to opowiedziało się po stronie pa­
triotów polskich .'

W prasie amerykańskiej pojawiły się szczegóło­

we informacje o przebiegu powstania. Kiedy próbo­
wano w prasie zagranicznej skompromitować pow­
stanie sze rzen iem wiadomości o gwałtach, chaosie
i bezprawiu i zmobilizować t ym samym klasy rzą­

dzące w innych .kra jach przeciw powstańcom, pism o
Advertiser wystąpiło przeciw szerzeniu tego rodzaju
fałszywych in formacji : "Powstanie polskie jest wy­
darzeniem, które musi przyciągać uwagę Europy."
Don iesien ia o nadużyciach dziennik nazwał "fałszy­

wymi" i pisał, że zdrajców i przeciw ników powsta-

1 Przytaczając w niniejs ze j pracy n iektóre glosy prasy
amerykańskiej , opa rłem się na zestawie artykułów przy­
got owanym przez Mieczysława Hairn ana w zbiorze za ty­
t ułowanym T he F al! o! Pol and in Contemporary Amer i can
Op inion , Pol is h Roman Catholic Union of Arnerica, Chi­
cago ł935 .
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nia karze się zgod nie z prawem. Czyteln ików amery­
kańskich informowano o systemie sądowniczym

i funkcjonowan iu trybunałów na obszarach zajętych

przez powsta ń c ó w. "

Nowojors ki dziennik Herald dementował wia­
domości , jakoby król Stanisław Au gust był przeciw­
nik iem powstania. "Z inn ych faktów i wydarzeń wy­
nika jasno, że król jest prawdziwym patriotą i zdecy­
dowanie opowiada się za zn iszczeniem rosy jski ego
ucisk u" . 3

Ze smu tk iem kom en tow ano w prasie amerykań­

skiej wieści o klęskach P olaków. Nawet porażki

opatrywano jednak optymis tycznym komentarzem .
Donosząc o kolejnych n iepowodzeniach powstańców

Th e New p0i't Mercury pisał w artykule z 5 lipca :
"W tej sytuacji Kościuszce naszym zdaniem bę­

dzie trudno uratować się; lecz n ie sądzimy, aby za­
j ęcie Warszawy spowodowało generalną kapitulacj ę

Polaków, są oni zbyt świadomi sprawiedliwości swe­
go celu i zdecydowani walczyć o ten ce l do ostatecz­
no ś ci ' L!

Duże zainteresowanie w prasie amerykańskiej

wywołało oblężenie Warszaw y ; często pojawiały się

doniesienia o tym, co dziej e się w stolicy Polski ,
o post awi e ludności , o obroni e miast a . Ki ed y dotarły

do Am eryki pochodzące z Prus informacje o kapitu­
lacji Warszaw y, dz iennik Advertiser z radością oglo­
sil, że informacje te są fałszywe. Zamieścił w tej
sprawie artykuł sygnowany z Londynu 26 sierpnia."

• D unlap and Claypoole's American Dai l y Advertiser.
16 VII 1794.

3 II er al d, 25 VIII 1794.
4 The Newport M er cury. 30 IX 1794.
• Dunlap and Claypoole's American Daily Adv ertiseT,

28 X 1794.
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Odnotowując sukcesy powstańców w P ru sach , no ­
woj orski Herald. pisał: ,.Powstanie w Prusach coraz
bardziej rozszerza się i cieszymy się z tego, że sp ra­
wy w Polsce przybierają coraz bardzie j obiecujący

obrót". 6 W listopad zie dotarły do Stanów Zjednoczo­
nych inform acje, że powstańcy przełamali oblężenie

Warszawy przez armię pruską. "Każdy przyjaciel
sprawiedliwości i ludzkości przyłączy się do nas i z ca­
lego serca będzie życzył sobie, aby te informacje zo­
staly szybko i w pełni potwi erdzon e" . 7 P rzy okaz ji
operacji oblężenia Warszaw y posypały się licz ne po­
chwały pod adresem Kościuszki: "Jego imię będzie

prawdopodob ni e w Po lsce tak czczo ne jak imię Wil­
helma Tella w Szw ajcari i". 8 " Kośc iuszko - stwier ­
dzało pis mo bosto ńskie - wzniecił taki entuz jazm
wśród P olaków i jego armia jest t ak dobrze zao­
patr zona w pot rzebne do walk i r zeczy, iż połączone

armie Rosji i Prus nie będą w stanie pokonać tych
dzielnych ludzi, kt órzy są zdecydowani alb o umrzeć,

alb o ura tować swó j kraj od obcej ni ewoli". 9

Do b itwy pod Maciejowicami w prasi e am ery­
kańskiej dominowały op tymistyczne meldunki z pow­
stania ko ś ciuszkowskiego . Każdemu, nawet drobne­
mu sukcesowi powstańców nadawano duży rozgłos,

co wynikało oczywiście z sympatii Amerykanów dla
sp rawy, o którą walczyli powstańcy.

Na począ tku 1795 roku do Stanów Zjednoozon­
nych dotarły wieści o klęsce pod Maci ejowicami.
Kentucky Gazette nazwała to "naj smutniejszą wia-

• Herald, 13 Xll 1794.
1 Dunlap and Claypoole 's American Daily Advertiser,

19 X I 1794.
8 Tamże , 22 XI 1794.
• Fed eral Orrery, 18 Xll 1794.
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domością" . in Inna gazeta szczegółowo opisywała h e­

roiczną postawę Kościuszki w tej tragic znej bitwie. 11

Jedna z gazet podejrzewała, że wiadomości o klęsce

powstańców mogą być świadomie zniekształcone

przez Angl ików i stwierdzała, iż Amer yk anie ciągle

jeszcze ni e tracą nad ziei na zwycięstwo Kościnsz­

ki .12 W wi elu miejscowościach amerykańskich na

zebraniach byłych u czestników wo jny o niepodległość ,

na pos iedzeniach w ielu klubów ofi cersk ich w zno szo­

no toasty za Kościuszkę, za zwycięstwo Polaków .

W Fil ad elfii n a zebran iu jednego z klubów oficer­

skich wzniesiono toast : " Oby polscy pa trioci wkrótce

znaleźli swojego Waszyngt on a, któr y poprow ad zi ich

do zwycięstwa i niepodlegloś ci ' t .! " W kościołach

wz noszono modły za Polskę i za Kościuszkę.

P o upadku pow st an ia prasa amerykańska pisała ,

że na Polskę spad ło w ielkie nieszczęści e i przewidy­

wała. że czeka ją niezw ykl e trudny okres.° stosunku Ameryk anów do t r zeciego rozbi oru

P olsk i m owa jest w innym m iejscu ninie jszej pracy.

W każdym razie po klęsce pow stania w Ameryce

ba rdzo in teresowano się i niepok ojon o losem Koś­

ciusz k i. "Niewiele wi em y w Amer yce o poglądach

i zasada ch tego nieszczęśl iwego narodu" - pisała

gazeta fil ad elfijsk a. 14 Były artykuły, a także listy

do redakcji, w któr ych opi sywano, jak ie tor tury mogą

czekać Kościuszkę w ni ewoli cars k ie j. 15 K entucky

Gazette donosiła 28 marca 1795 roku, że Kościuszko

10 K entucky Gazette, 21 II 1795.
11 Dunlap and Claypool e's American Daily Advertiser.

9 I 1795.
l! T he Newport Mercury . 13 I 1795.
is The Independ ent Chronicie, 22 I 1795.

" The Independ ent Chronicie, 23 II 1795.
" T he Newprot Mercury, 3 III , 10 II I 1795.

3 - P lerwsl pol.cy podrćżntcy
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obec nie leczy się z ran. Z chwilą gdy się wyleczy,
zostanie postawiony pod sąd .

W lis topadzie 1795 roku jedna z gazet amerykań­
skich podała wiadomość, że Kościuszko zmarł w wię­

zieni u. "P odobne nawet sama caryca zalała się łzami

na wiadomość o śmierci t ego człowieka, któr y zasłu­

żył na lepszy los". 16 Wk rótce okazało się jednak , że

wiadomość ta je st nieprawdziwa. Gazety informowały

o różnych szczególach z pobytu Kościuszki w ni ewo­
li carskiej. Colu mbian Cen tinel podał na przykład,

że Kościuszko przeb ywa w jedn ym z pałaców pe ­
tersburskich , jest dobrze traktowany, odżywiany, ma
opiekę lekarską, lecz ni e wolno mu pisać. "Nie czyta,
mów i mało, godz inam i siedzi z głową podpartą na
rękach. W tym n ieszczęściu ma on tylk o jednego to ­
warzysza Murzyna, który przybył z nim ze Stan ów
Zjedn oczon ych i który stał się nieodłącznym jego
towarzyszem". 17

6 lipca 1795 ro ku uroczyście obchodzono w Sta­
nach Zjednoczonych dwudziestą rocznicę wo jny nie­
podległościowej . Przy tej okazj i często wspominano
Kośc iuszkę , jeg o zasługi dla Polski, jego los i wz noszo­
no wiele toastów za jego zdrow ie. Oto niektóre z tych
toastó w: "Za dzielnego Kościuszkę", "Za naszych
wspan iałych towarzyszy La Fayette'a i Kościuszkę".

"Za Kościuszkę i pol skich patriotów't .t"
24 marca 1797 roku gazeta filad elfijska podała,

że Kościuszko uzysk al zgodę na wyjazd do Arnery-

" The Newpor t M eTcury. 17 XI 1795.
17 Columbia n Celltinel . I V I 1796.
18 Patrz Miecisla us Ha irnan , T he Fal! oj Poland In Con­

temporary American Op ini on . P oli sh Roman Catholic Un10n
of Amer.ica, Chicag o 1935, s. 229-236.
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ki. J9 Inna gazeta nazwała to "uderzającym aktem
sprawiedliwo ści ze strony nowego cara . rosyjskie­
go". ś n W ga zecie filad elfijskiej ukazał się obszerny '
artykuł o polskim wodzu. Stwierdzał on . między in­
nymi, że "Kościuszko wniósł wielki wkład w rewolu­
cję amerykańską, był obecny przy rewolucji francu­
skiej i wspaniale rozpoczął rewolucjęw Polsce" . 21

Gazety amerykańskie śledziły drogę Kościusz­

k i z Rosji do Stanów Zjednoczonych. Zamieszczano
inform acje o jego pobycie zarówno w Szw ecji, jak
i w Anglii, i o dalszych planach. W korespondencji ze
Szwecji dziennik filadelfijski pisał : " Kościuszko prze­
bywa tu prawie od miesiąca... Przygotowuje się do
wyjazdu do Londynu, skąd odpłynie do Stanów Zjed­
noczonych . Waszyngton nazwał go swym szczegól­
nym pr zyj acielem i towarzyszem broni ... Amer yka­
ni e, jestem pewien, pokochają go ... do stanu uwiel­
bienia. Jest to człowiek o dużej wiedzy, wyjątkowej

ogłady i wie le podróżował". 22

Z Londynu do noszono między inn ym i, że An­
glicy nie życzą sobie, aby Kościu szko przebywał w
ich kraju dłużej , aniżeli jest to ko nieczne. 23 .

W br yty jsk im porcie Bristol, skąd Kościuszko

miał odpłynąć do Stanów Zjednoczonych, powitał go
konsul amerykański Elias Vanderhorst. Wygłosił przy
tej okazji przemówi enie; w któr ym powiedział:

" Z podziwem i troską obserwowaliśmy niezwykłe

wysiłki, pański wielki geniusz, nieustraszone zalety

10 C!aypoo le's A merican DaHy Advertiser, 24 III 1797.
20 I n depen den t Chronicle and Universa l Advertiser,

3IV1797.
er T he DaHy Advertiser, 12 IV 1797.
22 Car ey's D aHy Advertiser, R V II 1797.
ea Carey's DaH!! Advertiser, 9 VIII 1797.
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i niezwruszoną konsekwencję w obronie wolności

i niepodległości pańskiego k raju przeciw... tyranom...
Proszę przyjąć, na jwy b itnie jszy patrioto, te skromne
wyrazy na szego gorącego podziwu i naszego przywią­

zania do świętej sprawy wolności, któr ej dowiodłeś,

że jesteś ni eu straszon ym championem ". 24 Kościusz­

ko znał Vanderhorsta jeszcze z poprzedniego pobytu
w Ameryce. W Bristolu zatrzymał się w jego domu.

W Londynie złożył na czelnikowi wizytę poseł

amerykański Rufus King. Obaj znali się jeszcze z cza­
sów poprzed ni ego pobytu Kościuszki w Ameryce.
King pomógł Polakowi załatwić pr zejazd przez Atlan­
tyk , a także zaopatrzył go w list polecający do sekre­
tarza stanu, Timothy Pickeringa, w którym informo­
wał szefa dyplomacji amerykańskiej, że były więzień

carski udaje się na leczenie i w ypoczynek do Sta­
nów Zjednoczonych. Kościuszko otrzymał również

lis t polecający do Johna J aya, gubernatora Nowego
J orku. Opuszczając Anglię wysłał do Rufusa Kinga
list z podziękowaniem za przyjęcie i pomoc.

Ostatnie dwadzieścia lat życia spędził Kościuszko

na emigracji, z tego prawie dziewięć miesięcy w Sta ­
nach Zj ednoczonych.

P o zwoln ieniu z ni ew oli przez cara Pawła I na­
czelnik udał się w to warzystwie Juliana Niemcewicza
w drugą podróż przez Atlantyk. Młody oficer Libi­
szewski opiekował się zniedołężniałym po latach nie­
woli wo dze m. Libiszewski , wyróżniający się niezwy­
klą silą i wysokim wzro stem, został przyd zielony Koś':'

ciuszce do pomocy. Grał na kilku in str um ent ach ,
pięknie śpiewal, umilając w ten sposóśb czas po-

2J C!aypoo!e's American DaHy Advertiser, 22 VIII 1797.
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dróży. 18 czerwca 1797 roku Kościuszko wraz z to­
warzyszami opuścił port brytyjski Bristoł , udając się

statkiem "Adriana" do Stanów Zjednoczonych. Pod­
róż nie była przyjemna. Mimo letniej pory pogoda
nie dopisała, a ponadto statek był wyjątkowo zatło­

czony walijskimi i irlandzkimi emigrantami. W pew­
nej chwili o mało nie został rozbity, zderzając się

w nocy z innym statkiem. Niektórzy h istorycy uwa­
żają , że Kościuszko udał się do Stanów Zj ednoczo­
nych z zamiarem osiedlenia się na stałe . Teza ta jed­
nak nie wytrzymuje konfrontacji ze znanymi nam
dokumen tami.

Podróż przez Atlantyk trwała dziewięć tygodn i.
W liście do księcia Adama Kazimierza Czar toryskie­
go Niemcewicz opisuje ten re js. " Wiele burz, wiele
ciszy, ciągle prawie przeciwnych, mało bardzo po­
myślnych doznawaliśmy wiatrów. Lecz najokrutniej ­
szym był przypadek pod 410

szerokości a 42 gradu­
sem długości zdarzony. Dnia 22 Iułii 1797 r. między

pierwszą a drugą w nocy spotkaliśmy flotę kupiecką.

do 150 żaglów oprócz .es kor ty, wracającą z Jamajki.
Któż by powied z iał , iż niezm ierny oceanu przest wór
znajdzie s ię ścieżką zbyt ciasną, ażeby się dwa okręty

minąć na niej mogły. Z tym wszystkim tak się w
istocie znalazco. J eden z okrętów kupiecki ch z całym

pędem sztabą w poprzek wjechał w nasz. Okrop ne
uderzenie, łoskot tluczących się ze sobą statków,
popłątanie żaglów i maszt ów, pomieszanie majtków,
rozpacz, wśród n ocnych ciemności krzyk przera ź ­

liwy wszystkich - sprawiły moment ten naj okrop­
niejszym. Przez półtorej godziny byliśmy w tej sy ­
tu acj i, aż przecie ws pólne usiłowania zdołały rozpłą­

ta ć lin y i żagle i obydwa statki rozstały się potężnie
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nadwyrężone" . 25 Okazało się, że sternik statku " An­
na", który wpadł na "Adrianę", był po prostu pi­
jany i w tym momencie spał przy sterze.

W kabini e kapi tańskiej oprócz Kościuszki , Ni em ­
cewicza i Libiszewskiego mieszkał jeszcze jakiś kwa­
kier angielski. Niemcewicz w swych pamiętnikach

skarży się na skąpe i nieświeże wyżywienie. Tylko
dla Kościuszki był świeży drób, in ni żywili się solo­
nym mięsem i suchara mi . Łowiono też ryb y. Języki

"sztokfiszów" marynowano i przyrządzano z nic h
przysmak dla Kościuszki. "Lubo wolna od burz i w ia­
trów gwałtownych, długa jednak żegługa przykrzyć

się nam zaczęła, zwłaszcza iż tylko solonem żywiliś­

my się mięsem, pili zepsutą wodę, w któr ej już ro ­
bact w o ukazywać się zaczęło" - ws pom ina Nie m ­
cewicz.

18 sierpnia 1797 roku "Adriana" po ponad dw u­
miesięcznej, pełnej sztormów podróży zawinęła do
portu w Filadelfii. Kościuszko został po wi tany salu ­
tem armatnim z piętnastu dział, a na nabrzeżu ocze ­
kiwał tłum sy mpatyków. W odpow iedzi na powita­
nie polski wódz powiedział krótko : "Uważam Am e­
rykę za swoją drugą ojczyznę i jestem szczęśliwym

z powodu mojego powrotu tutaj". 26 Powóz Kościusz­

ki, czczo nego tu n ie tylko jako uczestnika wo jny
o niepodległość amerykańską, ale także jako boh a­
tera i przywódcę powstania w Polsce, zos tał zaciąg-

., Julian Ursyn Niemcewicz, Podróże po Ameryce, 1797­
1807. Z rękopisu wydała, wstępem i objaśnieniami opa­
~rzyła Antonina Wellman-Zalewska pod redakcją Emila
Kipy, Zakład Narodowy Imienia Ossolińskich, Wrocław

1959, s. 431-432.
26 Miecistaus Ha iman , J{o.~ciuszko, Leader and Exile,

Polish In st.itute of Arts and Sciences in Amer ica, New
York, 1946, s. 43.
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n ięty pr zez ludzi do mi ej sca zakwaterowania , Am ery­

kański pi sarz i j ęzykoznawca Noah Webster skomen­

tował t en fakt krytyczn ie na łamach nowojor ski ego

Heralda: "Cieszymy się z pr zybycia dzielnego Koś­

ciu szki do naszego kraju, lecz żałujemy, że nasi oby­

watele mogą uciec się do poniżającego zwyczaju, aby

ciągnąć jakiegokolwiek człowieka przez ulice", 27 We­

bster miał za złe obywatelom Filadelfii, że tyle en­

tuzjazmu wykazali wobec Kościuszki, natomiast nie­

uprzejmie zachowali się wobec prezydenta Waszyng­

tona. Ogóln ie rzecz biorąc stronnictwo polityczne fe­

deralistów z rezerwą odnosiło si ę do przybycia wiel­

kiego Po la ka do Ameryki.
Gazeta filadelfij ska Claypoole's Advertiser za­

mieściła następującą relację z powitania Kościuszki :

.,Na statku Adriana, dowodzonym przez kapitana Lee,

wc zoraj wieczorem przybył z Bristolu pasażer, wy­

bitny obrońca praw l udzkości. dzie lny lecz nieszczę­

śliwy Kościuszko, pols ki generał, w towarzystwie

dwóch innych Polaków, Po przybyciu statku do por­

tu komendant garnizonu dowiedziawszy się, że ge­

nerał jest na pokładzie . powitał go salutem fed eral­

nym, kiedy statek został zakotwiczony w naszym por­

cie . Kapita n fregaty w łodzi z ośmioma in nymi kapi­

tanami prowad ził go na 'brz eg. Schodzącego na brzeg

Kościuszkę powita no tr zyk rotnym hu ra. I ja ko dal­

szy dow ód powszechnego szacunku dla jego wiel­

ki ego charakteru, obywatele zaciągnęli jego powóz

\ do mi ejsca zakwaterowania, Generał wydaje si ę być

w dobrym nastroju , lecz bardzo ucierpiał f izyczn ie

od ran i nieludzkiego traktowania go w niewo li. Ufa­

my jednak, że będzie żył długo na tej poko jowej zie­

mi , ciesząc się z wolności i szczęścia , o któr e walczył

27 H erald , 23 VIII I7 97.
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tu , lecz o które bez powodzenia walczył dla swej
ojczyzny. Generał Jest osobiście znany większości
przywódców naszej rewolucji". 28

P rzyjazd Kościuszki wywołał spore zaintereso­
wanie prasy amerykańskiej. Gazeta Claypool e's Ame­
d ean DaHy t-idvertiser poświęciła mu obszerny arty­
kuł, w którym znalazły się następujące opinie: "Na
l iście tych, kt ór ych n ieszczęście , tal enty i zal ety uczy­
niły nieśmiertelnymi, wielki i dobry Kościuszkoszcze­
gólnie si ę wyróżnia ... Ten. kto znał Kościuszkę, mu­
si uznać go za człowieka , za bohatera, męża st anu i fi ­
lozofa. Jako człowiek jest on sympatyczny, radosny
i ożywiony w każdej sy tuacj i towarzyskiej. Jako
bohater jest dzielny, rozważny i gotów do wyciągnię­
cia mi ecza tylko w obron ie ludzkiego szczęścia. Jako
mąż stanu jest zwole nn ikiem reform w kraju. Ja­
ko filo zof jest człowiekiem o szerokich hor yzonta ch ,
oświecony i fi lantropijny ... Ob ywatele Ameryki, ma ­
cie przed sobą obra z człowieka godnego waszej m i­
łości i waszego aplauzu". 29

Serdeczn e i ent uzja sty czne powitanie, jakie zgo­
towano Kościuszce w Filadelfii, zrobiło na ni m
prawdopodobnie duże wrażenie . Karol Falken stein ,
biograf na czelnika, znający go osobiście, tak pisze na
ten temat: "Pełne uszanowania przyj ęc ie (ze) st rony
wdzięcznych Amerykanów, u l żyło jego boleściom
i nagrod ziło niejako poniesione dotąd cierpienia, ode­
brał bowiem naj oczywistsze dowody od rząd u ame ­
rykańskiego, iż s ię nie zawiódł w nadziei, gdy całe
zaufanie w wdzięczności na rodu położył". 30

28 Claypoole's American DaHy Advertiser, 19 VIII 1797.
29 Claypool's America n DaHy Advertiser, 3 X 1797.
30 K a rol Falken sl ein, Tad eusz Kośc ius zk o czyli dok/ad­

ny rys j ego życia , Radom 1830, s. 172.
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Istnieje przypuszczenie, że już w momencie przy­
bycia do Filadelfii planowal Kościuszko powrót do
Francji. 19 sierpnia zlożyl mu wizytę francuski kon­
sul Letombe, któremu wyjawil swój zamiar nie­
zwlocznego wyjazdu do Francji, twierdząc, że do
Stanów Zjednoczonych przybył, "by zmylić swoich
wrogów". Konsul powiadomił o tym władze w Pary­
żu. Łączność nie funkcjonowaławówczas zbyt spraw­
nie i depesza dotarła do Paryża dopiero 13 . pa ż d zierni­

ka. Kościuszko czekał i niecierpliwil się. Sądził, że

udając kalekę łatwiej będzie mógł zmylić tych, któ­
rzy go śledzą.

Waszyngton zakończył właśnie swą drugą i ostat­
nią kadencję prezydencką. Wycofał się z życia po ­
litycznego i zamieszkał w swej posiadłości Mount
Vernon w Wirginii. Fotel prezydencki zajmował John
Adarns, który wysłał Kościuszce list powitalny. ~ I

23 sierpnia Kościuszko napisał list do Jerzego Wa ­
szyngtona i posłał do Mount Ver non wraz z paczką,

którą przywiózł od lorda St. Clair. Waszyngton od­
pisał 31 sierpnia 1797 roku:

" Drogi P anie . Dowiedziawszy się tylko o po ­
myślnym przybyciu Pańskim do Ameryki, zbieralem
się właśnie do pisan ia li stu z powinszowaniem, żeby

powitać. Pana w t ym kraju, gdzie tak pomo cnym by­
łeś do us ta le nia wolności jego, gdy mnie doszło

up r zejme pismo Pańskie.

Proszę być pewny m, że ni k t n ie żywi większego

szacunku i większej czci dl a Pańskiego chara kteru
niż ja, i nikt szczerzej nie pragnął p odczas trudnej
walki o sprawę wolności ojczyzny Pańskiej, aby się

31 Monica M. Gardner. Kosciuszko, A. Biography, Geor­
ge Allen and Unwin Ltd., L ondyn, s. 123.
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uwieńczyła powodzeniem. Lecz drogi Opatrzności są

niezbadane i lu dzie muszą się przed Nią ukorzyć".

Waszyngton zapraszał Kościuszkę do Mount Ver­
non, wyjaśniając, że nie zamierza wyjeżdżać dalej
ani na dłużej ze swej posiadłości. Kościuszko nigdy
jednak z tego zaproszenia nie skorzystaJ. Być może

żywił urazę do Waszyngtona jeszcze z czasów po­
przedniego pobytu w Stanach Zjednoczonych. Wów­
czas stosunki między n imi były poprawne, jednak
różnice poglądów politycznych - znaczne. Kościusz­

ko uważał Was zyngtona raczej za przedstawiciela
wielk iej arystokracji ziemskiej, niż za demokratę

typu Tomasza J effersona.
Nie wiadomo skąd zaczerpnął Karol Falkenstein

informacje o spotkaniu Kościuszki i Waszyngtona w
czasie drugiej bytności naczelnika w Ameryce. Fal­
kenstein opisuje szczegółowo se rde czne spotkanie obu
generałów: ,,0 jakaż radość i szacunek połączone
z boleścią i smutkiem przejmowały serce Waszyngto­
na, gdy mu Kościuszko o dziełach, wypadkach i lo­
sie P olski opowiadał! Zestarzały ów bohater zdawał

się odmładzać w uczeniu, a jak na skrzydłach ubiegły

im chwile w opowiadaniu wzajemnych dzieł, i Koś­

ciu szko znalazł tu znowu w przytułku przyj aźni daw­
ną spokoj ność serca". 32 Dostępne dziś dokumenty nie
dają świadectwa, że takie spotkanie miało rzeczywiś- .

cie miejsce. Jest to więc prawdopodobnie po prostu
wytwór fantazji biografa Kościuszki.

Kościuszko zastał już Amerykę inną aniżeli przed
dwudziestu laty . Kraj zaleczył rany odniesione w
wojnie. Biznes prosperował. W poli tyce zaczęły do­
minować elementy konserwatywne. Toczyła się ostra

.. Karol Falkens tein, Tadeusz Kościuszko czy li do k lad­
ny r ys jeg o życia, s. 174.
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walka między fed eralistami, uważanymi za rzeczni­
ków silnej wladzy centra lnej, za konserwatyst ów
i obrońców interesów rozwij aj ącej się burżuazji

han dlowej, a przedsta w icielami pop ulistyczny ch kon­
cepcji związanych z arystokracją południa . Federali ś­

ci uważali Kościuszkę za ni eb ezpi eczn ego libertyna
i jakobina i byli niezadowoleni t jego przyjazdu do
Stan ów Zj ednoczon ych . Prasa pozostająca pod wpły­

wami fed er alistów starala się przemilczeć pobyt Koś­

ciuszki .
W Fil ad elfii Kościuszko zatrzymał się w skrom­

nym hotelu położonym przy Czwartej uli cy, należą­

cym do pani La wson.
30 sierpnia wraz z Ni emcewiczem i służącym

Stanisławem Dąbrowskim polski wó dz opuścił Fi­
ladelfię, dotkniętą w ówczas epidemią żółtej febry,
i udał się w odwiedziny I do swego przyjaciela i to­
warzysza broni generała Gatesa . Niemcewicz niezwy­
kl e ciepło pisze o gościnnym przyj ęciu w domu Ga­
tesa w Rose Hill w pobliżu Nowego Jorku. Gates
miał już siedemdziesiąt la t, al e prowadził aktywny
tryb życia. Przyjazd Kościuszki był dodatkową atrak­
cją, która ściągnęła do domu Gatesów dawnych to­
warzyszy broni gospodarza i gościa. Niem cewi cz w
swych zapiskach odnotował. że przez dom Gatesów
przewinęło się w tym czasie w iele dostojnych ro­
dzin , a zwłaszcza pięknych żon i córek. Kościuszko

miał prowadzić długie rozm ow y z generałem Ga te­
sem, którego informował o sy tuacji Polski i swych
planach. Gates p ó źniej w yrazil si ę o nim, że jest on
" jedyny m czystym republikaninem , jakiego zna lem".
Kościuszko w dom u Gatesa pozostał aż do 29 wrześ­

nia . Z listu J ohna Armstronga do generała Gatesa
wynika, że Kościuszko miał osiąść na stałe w Stanach
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Zj ednoczon ych. Armstrong proponował nawet wy­
branie miejsca gdzieś nad brzegami rzeki Hudson,
"wśród nas przyjaciół , którzy kochaj ą go, i wśród

ludzi, którzy podziwiają go".
Kości uszko odwiedził tak że generała Wh ite 'a w

New Brunswick, gd zie przebywał do 28 listopada.
Generał Anthon y Walton White pomógł naczelniko­
wi w uzyskaniu części należnej mu pen sji - jeszcze
z czasów wojny o niepodległość .

Kościuszko , schorowany i nie mogący poruszać

się o własnych siłach , spędzał większość czasu na
sofie rysując i malując akwarele. Znajdował jednak
siły , by odwiedzać swych amerykańskich przyjaciół,

da wnych towarzyszy bron i. Z lat 1797 - 1798 zacho ­
wały się m .in . wspomnienia o po lskim ge nerale Ame­
rykanki Elżbiety Ryer : .,Od cza su mego dzieciństwa

nazwisko jego było dobrze mi znane i słyszałam

o jego młodzie ńczych czynach w obronie n asze j wol­
ności . W czasie jego powrotu do naszego kraju sła­

wa jego poprzedziła jego przyjazd. Jego śmiałe przed­
s ięwzięc i a . jego cierpliwa wytrwałość. jego niezwy­
ciężona odwaga. jego ni ezlomna stałość i gorący pa ­
triotyzm. były cod ziennym tematem ro zmów w ko­
łach prywatnych i opisów w publicznych pismach,
a ki ed y wylądował na na szych wybrzeżach, powita­
ny zostal z ni eograniczonym zapałem i tłumy zbiegły

się ciekawie, aby u j rzeć jednego z naszych dawnych
obrońców...

Ki ed y za prow adz ono mnie do jego sof y i zoba­
c zyłam małego i słabego starca o bladej twarzy, o za ­
dartym no sie, małych niebieskich oczac h i rza dkich
ja sn ych włosach, nie mogłam z początku uwierzyć ,

że jest to naprawdę sławny Kościuszko i na jakiś

czas mój entuz jaz m całkowicie wygasł, gdyż nie było
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w nim nic, co mogłoby przeciwdziałać wrażeniu, ja­
kie wywarł jego w idok...

W naszym małym miasteczku nie było wielu ta­
kich, którzy ośmielili się zbliżyć do w ielkiego czło­

wieka, pozostawał więc stosunkowo w spokoju ­
przynajmniej w ciszy koła domowni ków naszej ro­
dziny..." 33 ,

Nie mamy pewności, czy wspomnienia są w peł­

ni autentyczne. Autorka prawdopodobnie spotkała

Kościuszkę w domu generała Wh ite 'a w New Brun­
swi ck, gdzie Kościuszko był dw ukrotnie: od 1 do 9
września i od 20 października do 27 listopada 1797 ro­
ku. Dziennik filadelfij ski Clay poole's A merican Dail y
Advertiser pisał 28 listopada 1797 roku: ..Generał

Kościuszko przebywa w domu u generała White w
New Brunswick; jest on inwalidą z pow odu ran i tru­
dów i nie może poruszać się bez pomocy".

W drodze powrotne j do Filadelf ii Kościuszko za­
trzymał się w kil ku m iastach . gdz ie odwiedzał zn a­
jomych. W miasteczku Elizabethtown w stanie New
Jersey odwiedził on m.in. wdowę po Johnie Kean,
z którym był zaprzyjaźniony w czasie, gdy służył

warmii południowe]. We wdowie tej zakochał się

Nie mcewicz i kilka la t później poślubił ją. Tutaj
- odw iedzil polskiego wodza kapit an She pa rd Kollo ck ,

wydawca gazety New Jersei; Journal , który w uzna­
niu jego zasług nadal swemu synowi imię Kościusz­

ko. Naczelnik uściskał chłopca i przypiął mu swój
krzyż Virtuti Militari. W Elisabethtown Kościuszko

mógł się spotkać z prezyden tem Adamsem, który ba­
wił tu w ty m czas ie. Nie zachowały się jednak żadne

dokume nty n a te n tem at.

33 T adeusz Kościuszko w his tor ii i tradycji... s. 159- 161.
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Kościuszko powrócił do Filadelfii , gdzie w domu
pani Relf wynajął niew ielki pokoi k pr.zy Trzeciej
ulicy pod numerem 172. W sąsiednim pokoju mi esz­
kał Niemcewicz. Właścicielka domku wynajmowała

zwykle pokoje stude ntom i młodym czeladnikom.
" Wy bór nasz _ . pisze Niem cewic z - pod yktowany
był tanią ceną". 34 Pokój byl tak mały, że Kościuszko

mógł przyjmować n ie wi ęcej ni ż czt ery osoby równo­
cześnie. Odw iedzali go przyjaciele, wśród których me
brakowało różnych znakomitości. Częstym gościem

bywał Tomasz Jefferson, będący wówczas wic epre­
zydentem Stanów Zjednoczonych . J effer sona i Koś­

ciuszkę łączyła wspólnota poglądów 'politycznych .
Obaj uważali się za republikanów i demokratów.
J efferson zachęcał przyjaciela , aby ten osiedlił się

w jego ro dz in ny m st an ie , w Wirgin ii . Kościuszko ­
pisał J efferson do Gatesa - " jest naj czystszym sy­
ne m wolności wśród nas, jakiego ki ed ykolwiek zna­
łem , wol ności, która rozszerzona jest dla wszystkich,
a ni e tylko dla bogatych". 35

W Filadelfii Kościuszko namalował pastelowy
portret J effersona.

W ogóle malował ba rd zo chętnie . Nie brakowało

mu również chętnych do po zowania. Niemcewicz no ­
tuje w swoich dziennikach, że " podczas ostatnich
pięknych dn i marcow ych młode panny częściej za­
częły odwiedzać generała. Były to doprawdy kwi a­
ty. pojawiające się z pierwszym podmuchem zefiru.
Wszystkie chciały, by je malował" . Przy tej okazji
Niemcewicz zauważa, że "nigdzie n ie ma tylu pięk­

nych kobiet, co w Fila delfii: wspaniała cera, piękne

" J . U. Niemcewicz, Podróże po Amer yc e, s. 71
3, Mon ica M. Ga rdner , Kośc iuszko. A Biography, s. 124.
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oczy , piękne włosy, piękne zęby ; są to doprawdy
kwiaty nie w przenośn i poetyckiej, ale dosłownie ­
posiadają ich ur ód ę i nietrwałość. Kobieta 26-letnia
jest już przekwitła, a mając la t 14 już dojrzała. Parmy
cieszą się wielką niezależnością, której nie naduży­

wają" - k011CZY aut or jakby z nutką żalu . 36

W Fil ad elfi i Kościuszko spotkał się także z "Ma­
łym Ż ó łwiem" (Little Tur tl e), wod zem plemienia In­
dian Miami, który przebywał tu w cel u zawarcia
układu z rządem amerykańskim. "Mały Ż ółw" do­
magał się m .in . zakazu udostępniania Indianom na­
poj ów alkoholowych. Kościuszce podarował to ma­
hawk. "Kości uszko - ws pomina Ni emcewicz - of ia­
rował m u w zamian swą burkę. Tam ten dostrzegł

okul ary i wydawał się mieć na nie wielką ochotę; nic
ni e można por ó wna ć z jego radością , kiedy Kościusz­

ko m u je ofiarował, nie mógł tego pojąć ani nacieszyć

się widokiem powiększonych przez szkła przedmio­
tów. «Dałeś mi nowe oczy" - wykrzyknął. Był to
jedyn y m om en t, w którym widziałem, że jednak po­
zostało w nim coś z dzikusa". 37

Kośc iuszko znajdował się w niełatwej sytua cji
materialnej . Postanowił więc wyegzekwować od
Kongresu należne mu pieniądze . 8 października na­
pisał w tej spra wie list do J erzego Waszyngtona
prosząc go o pom oc. TEn jedn ak , prawiąc listow ne
komplementy, ni e wykazywał gotowości do wsta­
wiennictwa w jego sprawach w Kongresie. Inna rzecz,
że Waszyngt on po zakończeniu kaden cji prezydenta
wycofał się z aktywnego życia politycznego i staral

--~-- .
" J . U. Niemcewicz, Podróże po Ameryce 1797-1807,

s. 69.
" J . U. Niemc ewicz, Podróże po Ameryce, s. 84.
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się nie zabierać głosu w bieżących kwestiach i sporach
poli tycznych.

Waszyngton w liście do Kościuszki nie przewi­
dywał zresztą żadnych trudności ze strony Kongresu.
22 grudnia 1797 roku John L. Dawnson zwrócił uw a­
gę Kongresu na sytuację materialną Kościuszki i za­
proponowal powolanie komisji dla uregulowania na­
leżnychmu sum.

Dawnson przypomniał, że Ko ściuszko wniósł du ­
ży wkład w wojnę o niepodległość, a obecnie przeby­
wa w Stanach Zjednoczonych l znajduje się w trud­
nej sytuacji materialnej, ,,0 czym każdy wie w tym
kraju". Sprawa ta - zdaniem Dawnsona - powin­
na poruszyć uczucia każdego członka Kongresu. Po ­
nieważ Kościuszko zgubił pod Maciejowicami wszy­
stkie dokumenty, Dawnson przedstawił również Kon­
gresowi sytuację polskiego generała, jego rany, stan
zdrowia i niemożność poruszania się, proponując

równocześnie powołanie komisji, która ustali wyso­
kość należności.

J. Parker wraz z innymi członkami Kongresu
poparli wniosek Dawnsona. Ale kongresman Coit
przedstawił najpierw propozycję, aby roszczenia Ko ­
ściuszki przedłożyć kongresowej komisji do spraw
roszczeń, a potem zmodyfikował swój wniosek i za­
proponował, aby komisja [edynje zbadała sprawę

i przedstawiła swoje wnioski. W wyniku głosowania

propozycja przekazania sprawy Kościuszki do komisji
roszczeń upadła stosunkiem głosów 59 :33.

Pinckney, który byt wprowadzony w sprawę zo­
bowiązań wobec Kościuszki, przedstawił sprawę Izbie
Reprezentantów. Pinckney jeszcze jako poseł amery­
kański w Londynie konsultował się z ambasadorem
Polski w Anglii, w jaki sposób przekazać Kościusz-
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ce należności. Zd ecydowano wówczas, że należne od­
setki przekazywi ne będą przez Paryż. Lecz w związ­

ku ze zmianą rządu we Francji Kościuszko nie był

pewien , czy pieniądze będą do ni ego docierać. Pin­
ckney porozumiewał się nawet w tej sprawie z po­
słem Stanów ZJednoczon ych w Paryżu. Sugerował,

ab y przekazywać pieniądze przez jeden z banków ho ­
lenderskich. Otrzymał jednak wiadomość od Koś­

ciuszki , ab y p ieniądze przekazywać mu do Ratyzbony
lub Lipska, zleci ł to zatem bankierom amsterdam­
skim. Tymczasem Kościuszko wrócił do P olski i tran­
sakcje te nie mogły dojść do skutku . Pinckney
oświadczył, że od tego czasu nie zetknął się z tą spra­
wą, aż dop iero teraz, kiedy spotkał się z Kóściuszką

w Filadelfii. Kościuszko powiedzial mu, że żadnych

pieniędzy ni e pobrał i prawdopodobnie znajdują się

one nadal w Ra tyzbonie lub Lipsku.
Pinckney natychmiast polecił bankierom amster­

damskim, aby w ycofali pieniądze z wymienionych
miast i przekazali je Ko ściuszce do Stanów Zjedno­
czonych. Dodał jednak, że operacja ta wymaga tro­
chę czasu i proponował, aby Kongres rozliczył się

z Kościuszką nie czekając na wyjaśnienie tamtej
sprawy, zwłaszcza że P olak znajduje się w potrzebie
mater ialnej, a Stanom Zjednoczonym oddał niegdyś

wielkie, bezsporne usługi. :18

Na wniosek kongresmana Sitgreavesa Izba Re­
prezentantów nie przyjęła propozycj i Dawnsona
(głosami 49 :40), zwróciła się natychmiast do sekreta­
rza skarbu, ab y przygotował raport w sprawie czyn­
ności niezbędnych do uregulowania Kościuszce na­
leżności . 28 grudnia sekretarz skar bu Oliver Walcott

3. Szczegółowy opis t ej deb a ty został p rz ed st awion y w
Congressiona! Record, vol. 110, May 4, 1964, s. 9876-77.
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przedstawił raport, z którego wynikało, że Kościusz­

ce należy się 12280 dolarów i 54 centy plus odsetki

za lata 1785-1788 na sumę 2947 dolarów i 33 cen­

ty. Sekretarz skarbu stwierdził, że część odsetek zo­

stała wysłana Kościuszce do Europy , w związku z tym

rząd nie może ich pon ownie wypłacić, m imo iż pie­

niądze te nigdy nie dotarły do adresata. 5 s tycznia

1798 ro ku Izba Reprezentantów wyraziła zgodę na

zapłacenie Kościuszce zaległych należności , ale Se­

nat przyjąl poprawkę, która w efekc ie zawieszała

wypłatę odsetek za pier wsz e cztery lata służby w

armii amerykańskiej. Zdaniem Senatu Kościuszko

powin ien z roszczeniami za ten okres wystąpić do

banków europejskic h . Doszło do ostrego spięcia w tej

sprawie między obu izbami Kongresu . Us tawa, dwu­

krotnie aprobowana przez Izbę Reprezentantów, dwu­

krotnie była zawieszana poprawką Senatu. Mimo róż­

nic zdań w te j sprawie między Izbą Reprezentantów

i Se natem Kościuszko w końcu otrzymał swoj e na­

leżności, zamykające się sumą 18912 dolarów i 3 cen­

ty, ni e l icząc odsetek wysłanych do banków eu rope j­

skich. Odpowiednia ustawa została uchwalona przez

obie izby Kongresu 17 stycznia 1798 roku i w pięć

dni później weszław życie .

Niemcewicz pisze w swych dziennikach z pod­

róży po Ameryce, że Kościuszko, po przyznaniu mu

przez Kongres należnej sumy, część "umieścił na

pro cencie, część wziąwszy do siebie" . Wówczas też,

według Niemcewicza, Kościuszko powziął myśl ode ­

słania carowi Pawłowi pieniędzy, jakie otrzymał od

niego na drogę do Stan ów Zj ednoczonych. "Napisał

ostry list do Pawła, sucho odsyłając darowaną mu

sumę".

W tym czas ie doszło do napięcia w stosunkach

82



amerykańsko-francuskich. Mówiono nawet o moż­

liwości wybuchu ,wojny. Amerykanie uważali, że

Francja narusza układ handlowy i układ o sojuszu
ze Stanami Zjednoczonymi. Obydwa kraje znalazły

się w stanie ni to wojny, ni pokoju, kt óry trwał po­
nad dwa lata, a napięcie przejawiało się głównie w
postaci wzajemnych nieprzyjacielskich kroków na
morzu. W Stanach Zjednoczonych trwały ostre spo ­
ry między federalistami, uważanymi za zwolenników
współpracy z Anglią, i republikanami, będącymi rze­
cznika mi or ientacji profrancuskiej . Obydwa obozy
wza je mnie się atakowały .

Sympatie Kościuszki były zdecydowanie po stro­
nie republikanów. Jefferson, który z troską obserwo-'
wał pogarszanie się stosunków amerykańsko-francus­

kic h, sądził , że być może Kościuszko podejmie się

swego rodzaju misji mediacyjnej. Znał wszakże do­
skonale obydwa kraj e. Kościuszko , nie będąc naw et
oficjalnie upoważniony do tak iej mi sji , chętnie się je j
podjął. Atmosfera w Stanach Zjednoczonych nie od­
powiadała mu j dlatego z przyjemnością rozpoczął

przygotowania do podróży do Francji. Naoczni świad­
kowie wspominają, że w marcu 1798 roku otrzymał

pakiet korespondencji z Europy. Czytając, nagle roz­
promienił się i zeskoczył z ka napy na środek pokoju ;
ku zaskoczeniu wszystkic h uczynił to o własnych si­
lach .

Przygotowania do wyjazdu odbywały się w ta ­
jemnicy. Jefferson wyrobił mu fałszywe dokumenty
na nazwisko Thomas Kannberg, w obawie, aby An­
glicy nie aresztowali Kościuszki na morzu . Uregulo­
wan iem spraw fi nansowych Kościuszki zajął się z po­
leceni a J eff erson a znany ba nk ier J ohn Barnes.

P rzed wyjazdem z Ameryki Kościuszko sporzą-
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dzi! testament, w którym zadysponował posiadan ym
w Ameryce majątkiem. Jest to ważny i niezwykl e
piękny w swej wymowie dokument. Jego pierwsza
wersja sporządzona została odręcznie w kwietniu
1798 roku. Ponieważ Kościuszko ni e pisał popraw­
ni e po angielsku, zwrócil się do swego przyjaciela
i wykonawcy testamentu, wówczas wiceprezydenta
Stanów Zjednoczonych, Tomasza J effersona, aby ten
zrobił styli styczne poprawki i redakcję tekstu. Zre­
dagowany przez J effersona w Filadelfii dokument no­
si datę 5 m aja 1798 roku. Oto tekst testame ntu :

"Ja, Tadeusz Kościuszko, wyjeżdżając z Amery­
ki , oświadczam, iż na wypadek, gdybym nie miał

inaczej rozporządzić w testamencie moją własnoś­

cią w Stanach Zjednoczonych, upoważniam niniej ­
szym mego przyjaciela. Tomasza Jeffersona, aby w
całości jej użył na wykup Murzynów, czy spośród

swoich własnych lub innych, i na obdarzenie ich
wołnością w m oim imieniu, nauczenie ich zawodu,
na wpojenie im obowiązków moralnych , co może

uczynić z nich dobrych sąsiadów, dobrych ojców lub
dobre matki, mężów lub żony - nauczenia ich, by
jako obywatele byli obrońcami swojej wolności, swe­
go kraj u i dobrego porządku społecznego oraz na
wychowanie ich w tym wszystkim, co ich może

uszczęśliwić i uczynić pożytecznymi. Na egzekutora
niniejszego tes tamentu wyznaczam wspomnianego
Tomasza J effer sona.

(Filadelfia. 5 maja 1798 r. )
T . Kościu szko

Wersja oryginalna, sporządzona własnoręcznie

przez Kościuszkę, jest bardz iej konkretna i zawiera
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silniej sze akce nty społeczne . Pisana była dość kiepską

angielszczyzną . Oto tłumaczenie :

"Pros iłem pana J effersona, żeby w razie moj ej
śmierci bez wyrażenia ostatniej woli lub testament u.
wykupił za moje pieniąd ze ty lu Murzynów i uwolnił

ich, aby pozostała suma wystarczyła na zapew nienie
im wykształcenia i utr zymania. Każdy z nich powi­
nien prz edtem poznać obowiązek Ob ywatela w wol­
ny m Państwie broni enia sw ego Kraju przeciw obcym
i wewnętrznym w rogo m, któr zy chc ielib y zmienić

Konsty tucj ę na gorszą, co by ich (Murzynów) uczyniło

w rezultacie znowu niewolnikami. Każdy z ni ch pow i­
nie n mieć dob re i ludzki e serce, czułe na cierpienia
innych. Każdy powinien być żonaty oraz otrzymać

100 akrów ziemi, narzędzia i żywy inwen tarz do
up ra wy roli, wiedzieć jak si ę z ty m obchodzić, umieć

gospodarować, a także powinien umieć współżyć z są­

siadami ; być zaw sze dobrym i gotowym do pomocy
oraz skrom ny m wo be c nich . Każdy powinien dzie­
ciom dać dobre wykształceni e, kochać swój kra j
i spełniać obywatelskie obowiązki, by w ten sposób ­
zachowując dla mnie wdzięczność - czynić sieb ie
same go możliwi e najszczęśliwszym. T. Kościuszko" .

Te stament ni e został jednak zrealiz ow an y po
śmierci Naczelnika. W 1826 rok u z funduszów pozo­
stawion ych prz ez Kościuszkę założono podobno
w New ark (stan Ne w J ersey) szkołę dla Murzynów,
noszącą jego imię . Szkoła ta jednak nie istniała długo.

Nie wi em y dokładnie, dl aczego Kościuszko tak
nagl e postanowił wyjechać ze Stanów Zj ednoc zon ych.
Pra wdopodobnie złożyły się na to dwa czynniki. P o
pierwsze Kościuszko po opuszczeniu n iewoli ca rs kie j
zamierzał włączyć się czy nnie w przyg otowani e do
walki o niepodległość Pol ski. Mógł to zrobi ć tylko
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w Euro pie, a ściślej m ó wiąc we Francji. Wyjazd do
Stanów Zj ednoczon ych miał tylko zmylić czujność

jego przeciwników. Po dr ugie powstała w tym czasie
potrzeb a me diacji w stosunkach francusko-amerykań­

skic h . Kościuszko znając oby dwa kraje był w oczach
J effersona. uchodzącego wówczas w USA za franko­
fila, szczególnie predes tynowany do spełnienia ta­
kiego zadania.

Kok iu szko przygotowywał się do wyjazdu
w w ielk iej t aj emnicy . Postępował ta k ostrożnie, że

nawet Niemcewicza. swego najbliższego towarzysza,
powiadomił o dec yzji dopiero w dniu wyjazdu Niem­
cewicz miał mu za złe takie postępowanie. O godzinie
czwartej nad ranem nadjechał J eff erson i zabrał ge­
nerała . Niemcewicz miał udać się na południ e do
Wirgin ii, głosząc, że jedzie za Kościuszką . Miało to
zmylić wszystkich . ukryć Iakt, że generał opuszczał

Stan y Zjednoczone. Niemcew icz nie przyjął rzeczy,
sre ber i pieniędzy zostawionych przez Kościuszkę.

Przesłał je J eff ersonowi . Czuł się głęboko dotknięty

brak iem zau fania ze st rony swego wodza.
W swoich pamiętnikach pod datą 4 maja 1798

roku Nie mcewicz ta k opisuje moment, w k tórym do­
wiedział się od Kościuszk i o decyzji wyjazdu ze Sta­
nów Zj ed noczonych : ,.Kiedy zostaliśmy sam i, oto
ja kie zwierzenie usłyszałem: - Musisz mi dać słowo

hon oru, panie Nie mcewicz, że ni komu n ie powtórzysz
tego, co ci wyznam, i że zrobisz to, o co poproszę .
Wyj eżdżam tej nocy do Europy, wyjeżdżam sam .
Zdum ion y, osłupiały z powodu tego wyzna nia, które
spadło na mnie jak grom z jasnego ni eba, ochłoną­

wszy ze zdu mienia, chci ałem dowiedzieć się , jakie są

przyczyny tej podróży i miej sce jej przeznaczenia.
Odpow ied ziano mi , że sam ni e w ie ani dokąd, ani
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w jakim cel u się udaje. P rzedstawilem niebezpieczeń­

stwo wynikające z takiej aw anturn iczej wyprawy sa­
motn ie. Pragnąłem, aby się nad nimi zastanowiono .
Nakazano mi milczenie". .

Niemcewicz tak rej estruje dalszy przebieg roz ­
mowy :

- "Jeśli nic nie zdoła cię odwrócić od tego za­
miaru, to zamiast patrzeć, jak pan sam w tym stanie
zdrowia naraża się na takie ryzyk o - zamyka m oczy
na wszystko i ofiarowuję pa nu swoje towarzystwo.

- To jest niemożliwe.
- A więc dlatego, aby zostawić mnie samego na

obce j ziemi, oddalonej tyloma morzami, zapropono ­
wał m i pan, a raczej kazał t u przyjechać? Ta ki to
dowód zaufania i przyj aźni m i pan da je, zaledwie na
k ilka gcdzin przed wyjazdem odsłania m i pan za­
mysł , jaki m ial pan może już od czas u wyjazdu z Eu­
ro py? Czyżby pa n sądził, że pana zdradzę?

Nie, ale, ale ...
- Cóż pomyślą tutaj o tej dziwnej uci eczce?
- Zaklinam pana, abyś powiedział wszystkim,

że pojechałem do wód, do Wirginii. Opuści pan Fila­
delfię za trzy dni i pojedzie w tamtą s tronę, mówiąc,

że pan jed zie do mnie.
- Daj esz mi pan piękne zlecenie ! Mam kłamać

tutaj i przebiegać kraj , kłamiąc dal ej. Ach , w jakiż

straszliwy kłopot mnie pan wpędzasz! Sam, bez pr zy­
j aciół, bez środków ... Nie, ni e ruszę ani grosza z tego,
co mi pan zostawia't .ś?

Kościuszko nie chciał jednak wdawać się w dy­
skusję . Popr osil swego służącego Stanisława Dą-

.. Juli an Ursyn Niemcewicz, Porćźe po AmeTyce 1797­
1807, Wrocław, 1959, s. 107-108.

87



browskiego, ab y przyniósł kufer, ale nic mu nie po­
wiedział o wyjeździe . Niemcewi cz był t ak
wstrząśnięty tym, co usłysza! , że ni e mógł zasnąć.

Wyszedł więc o pi erwszej w nocy na miasto i włóczy!

się po ulicach Filade lfi i, "pogrążony w bólu i najsmut­
niejszych rozważaniach" - ja k przyzn a! to w swym
dzienni ku.

Zauważył, że około czw ar tej n ad ranem zajechała

karet a, w której siedział J ef'Ierson. "Kościuszko

wsiadł ni e uściskawszy mnie. P omimo tego postępo­

wania myśl o wieczystej może rozłące, myśl o niebez­
pieczeństwie, na jakie narażał się w swoim położeniu

i nie mając żadnej pomocy, wycisnęła mi łzy z oczu.
Śledziłem wzrokiem pojazd tak długo, jak mogłem .

P ojechano w stronę zupełnie przeciwną portowi. Nie
wiem, dlaczego przedsięwzięto tyl e ostrożności, skoro
wszyscy jeszcze spali. Dowiedziałem się potem, że

udano się lądem aż do New Castle, gd zie czekał

okręt" .4o

Ki ed y Niemcewicz następnego dnia powiedział

służącemu, że jest zwoln iony i że Kościuszko wyje­
chał z Filadelfii, ten był podobno ob urz ony i wykrzy­
kiwał o zdradzie. Narzekał na brak środków. Ni emce­
wi cz oddał mu więc wszystkie pieniądze pozostawio­
ne przez Kościuszkę (300 dolarów), biorąc pokwito­
wanie. Do Kościuszki n atomiast napisał następujący

list : "Oddałem służ ącemu w szystkie pieniądze, które
pan zostawił; załączam pokwitowani e. Kazałem za ­
pakować pana rzeczy i odesłałem do pana Jeffe rso na.
Nie tknę niczego, za ró wno pieniędzy, jak sreb er. Za
przyj aźń ni e p łaci się pieniędzmi, żąda ona wzajem­
ności , zaufania, którego nie było z pańskiej strony.

,. Tamże, s. 108.
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Żegnaj, oby losy pana były równie szczęśliwe, jak
moje są godne Iito ści"."

Niemcewicz głęboko przeżywał to nagłe i nie­
oczekiwane dla niego rozstanie z Naczelnikiem. Bolał

go br ak za ufania, jaki zademonstrował Kościuszko

wobec swego adiutanta. Nawet po k ilku lat ach, gdy
spotkał generala w Paryżu w 1804 roku , n ie mógł mu
tego zapomnieć. " Wi dok człowieka, któr y z taką ni e­
wdzięcznością obszedł się ze mną, nie był mi pr zy-
je m ny". 42 .

An tonina Wellman-Zalew sk a .tłumaczy t en fak t
różnicami charakte r olog iczny mi Kościuszki i Niem­
cewicza : "U podstaw konfliktu l eżała niewątplrwie

różnica ni e tyl e upodobań, co chara kterów obu przy ­
jaciół. Niemcewicz nigdy nie był człowiekiem wiel­
kiego ducha. "Utalentowany pisar z, dobry hi stor yk
i bardzo dobry publicysta, czarujący człowiek o u j­
mującym obejściu , budził sympatię i zaufanie od
pierwszej chwili poznania. Bliższe żetknięcie z ni m
ukazywało jednak człowieka dość płytkiego i mało"

krytycznego. Pociągała go wszelka nowość. Niesk or y
do wyrzeczeń , nie myślał komplikować sobie życia n a
nowym kon tynen cie pogłębieniem zadrażnień w sto­
sun kach z l udżmi , k tór zy w ówczas dzierżyli władzę .

Lecz nie tu l eżal bł ąd w ówczesnym postępowaniu

Niemcewicza . Nie umiej ąc właściwie ocenić sy tuacj i
po lityczne j, a będąc jednocze ś nie se rdecznym i łat­

wym w stosunkach z ludżmi, bratał się z kim popadło,

nie wiedząc, że to może zaszkodzić planom Kościu­

szki , ty m bardziej, że ni e grzeszył małomó wno śc ią't .P

" Tamże , s. 109.
,. Tamże, s. 319.
" Tamże , s. X IV .
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W przeciwieństwie więc do skrytego, małomów­

nego i szczególnie. niemal obs esyjnie wówczas podej­

rzliwego Kościuszk i , Niemcewicz był gadułą . O ile

Kościuszko szukał raczej samotności , o tyle Niemce­

w icza ciągnęło wszędzie, do nowych mi ejsc i do no ­

wych ludzi. Kościuszko musiał więc obawiać się, że

Niem cew icz może z nieostrożności ujawnić jego plany

. i dlatego prawdopodobnie postanowił w ogóle ni e

wtajemnicza ć go w ch arakter swojej mi sji , która zre­

sztą wymagała zac howania szczególnej ostrożności .

Kościuszko wyjechał o własnych siłach, m im o że

przyjechał do Ameryki scho rowany i jak o kalek a nie

mógł się poruszać bez pomo cy. Niektórzy historycy

uważal i. że pobyt w Ameryce pozwolił Kościuszce na­

brać sil. Inni (np. T. Korzon) uważają to za sw ego

rodzaj u cud, że uzyskał tu możliwości samodzie lnego

poru szania się. J an Dihm przypuszcza, że Kościuszko

po prostu symulował. P od Maciejowi cami odniósł

ciężkie obrażenia. udawał więc trwałe kalectwo

w niew oli carsk iej. aby łatwiej uzyskać zgodę na opu­

szczen ie Rosji i wyjazd do Am eryki. Wiadomo. że

był w ty m czas ie ni ezwykle podejrzliwy i nerwowy.

Dihm przypuszcza, że t a konsekwen tn a dwuletnia sy ­

mul acja odbiła się poważnie na systemie psychicz­

nym Kościuszki , ..ty m bardziej. że ni e miał z kim

podzielić się tym ciężarem. by ulżyć sobie i wyjaśnić

swoją tajemnicę - prowadzenie gry o przyszłość

i wyzwole nie. Otoczeni e władz rosyj skich. opieka

w drodze do Stanów Zj edn oczon ych , nasyłanie ciągle,

w jego mniemaniu. obserwujących go szpi egów ­

nie osłabiały, ale wzmagały chorobę podejrzliwości.

Nawet ze tkni ęcie się z dawnymi przyjaciółmi w Ame­

ryce ni e złagodziło tego napięcia i czujności, bQJ

chociaż malała , chwilami przynajmniej , obawa przed
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szp iegami, ciągle go osaczającymi, to istniała obawa
przed zdradze niem się ze swą grą i udawanym ka­
lectwern".« By ukryć plany swego wyjazdu do
Francji, do osta tniej chwili udawał kalectwo nawet
przed swym najbliższym towarzyszem i opiekunem
Niemcewiczem.

Wyjazd Kościuszki udało się utrzymać przez pe ­
wien czas w tajem nicy, ale nie na długo. Niemcewicz,
który po wyjeździe generała odwiedził Armstronga
i Livingstona, stwierdził, że obaj są poinformowani
o wyjeżdzie Kościuszki i wiedzą, dokąd się on udał.

W Stanach Zjednoczonych krążyły różne plotki na
temat tego wyjazdu . Głoszono na przykład, że udał

się on potajemnie do Irlandii, gdzie ma stanąć na cze ­
le ruchu powstańczego.

Niemcewicz podr ó żując po Stanach Zjednoczo­
nych spotykał się z różnymi plotkami rozpuszcza­
nymi przez ludzi ' nieprzychylnych Kościuszce. Tak
np. przebywając w Eli sab ethtown w stanie New
Jersey Niemcewi cz zanotował w swym dzienniku,
że przejeżdżał tędy pułkownik francuski Louis
Touzard, który nie lubil Kościuszki. Otóż ów pułkow­

nik - pisze Niemcewicz - "rozgłosił, iż rząd zapew ­
ne miał wiadomości przez listy z Wirginii, iż Kościusz­

ko w skrytych i nieprzyjaznych krajowi temu zamy­
słach tajemnie sam jeden ujechał, co więcej, iż całe

kalectwo i 'k ulen ie jego było zmyśleniem, słowem, że

go widziano chodzącego. Co za zniewagę - ubolewał

Niemcewicz - i zadziwien ie sprawiły te wieści, jakie
podejrzenia na mnie, co za złośliwe, dręczące i am -

4.t J an Dihm Kościuszko nieznany , Zakład Narodowy
im . Oss oli ńsk ich; Wrocla w - Warsza wa - K raków, 1969,
s. 219.
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barasujące mnie pytani a - równie byłoby bol esne
opisywać jak CZUĆ".4S

Równocześnie jednak Niemcewicz z zadowole­
niem odnotował, co na temat Kościuszki mówił ge ne ­
rał Armstrong : "W krótce po wnij ściu w służbę został

podpułkownikiem, potem pułkownikiem, ab szyt
wziął ja ko bTźgadie T qeneral. Cały czas służył w kor ­
pusie inżynierów, czy n ny, odważny, znoszący ws zy­
stkie znoje i trudy cierpliwie. Fayett e'a nienawidził

z zazdrością, Green e 'a, który był największym po­
ch lebcą swoich oficerów, adorował. Przywiązany

do komenderujących oficerów , do Ga tesa i Green e'a,
sam osobnej komendy nigdy nie miał , oprócz pr zy
końcu wojny dano mu batalion le tk iej pi echot y ' t.!"

Niemcewicz musi ał się ni ezbyt do brze czuć

w roli kłamcy. Równocześnie je dnak był lojalny w o­
bec danego Kościuszce przyrzeczen ia. Świadectwem

tej frustracj i jest list pisa ny po francu sku do Tomasza
J effer son a z Wa szyngtonu 27 maja 1798 roku: "Co
dotyczy losu Pańskiego przyj aciela, k tór y nier az był

już narażony na bur ze, prawdopodobnie z przyjemno­
ścią zechce dowiedzieć się Pan, co stało się z tym, któ­
ry przez tyle la t był jego towarzyszem doli i n ied oli
oraz podróży. Pragnę P an a zadowolić w jedne j
sprawie. Zgodn ie z instrukcją G.K. (Generała Kościu­

szki - L.P .) udałem się na poludnie r zekomo do
niego. Pojechałem najpierw do Bal t imore i ob ecnie od
dwóch tygodni jeste m w Fed eral City (Waszyn gt on
- L.P.) w domu pa na Law . Wszędzie zasypywan o
mnie pytaniami. Nie wiem, jak przez to wszystko
przebrnąłem. Wi em jedy nie, że rola kłamcy (dla

.\5 J. ·U. Niemcewicz. Pod r ó ź e po Ameryce 1797-1807,
s. 2fi4.

" Tarn źe, s. 250-251.
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kogoś, kto ni e jest do tego przyzwyczajony) jest
trudn a i poni żająca. Tym niemniej proszę być pew ­
n ym , że taj emnica jest święcie strzeżona. Nikt ni e
podejrzewa prawdy. Nie którzy naprawdę wierzą, że
udał się on do południowych wód. Inni wyobrażają
sobie, że poróżniliśmy się i rozdzieliliśmy . Niektór zy
wreszcie pisali mi z Filad elfii, że to Pan zachęcił go
do w yjazdu i ukrył w Monticell o. To Pan został
oskarżony o uprowadzenie. Proszę się uwolnić z tego
zarz u tu w możliwie naj lep szy spos óbv.v

Na początku września 1798 roku w prasie am ery­
kańskiej pojawiły się doniesiem a o lądowaniu Kościu­
szki we Fran cji . Federaliści, k tór zy nigdy nie lubili
Kościuszki, wyrażali się o nim krytycznie. Atakowali
więc Pol aka zarzucając mu m .in ., że do Stanów Zjed­
noczon ych przybył tylko poto, aby zebrać pieniądze.

Kościuszko odbył rozmowy z politykami fr an ­
cuskimi, zabiegając o poprawę stosunków amerykań­
sko-f ranc usk ich. Mimo że nie miał żadnych oficjal­
nych peln omocni ctw, członkowie dyrektori a tu kon­
ferowali z ni m . Kościuszko argumentował przeciw
w ojnie francusko-amerykańskiej . Nie był zresztą je ­
dyną osobą, k tór a pracowała na rzecz poprawy sto ­
sunków amerykańsko-francuskich. Nałeży jednak
przypuszczać, że m.i n . dzięki wysiłkom pol ski ego bo­
hatera dyrektoriat poszedł na pewne ustępstwa wo­
bec Stanów Zj ednoczonych : odwołano dyskry mina­
cyjne zarządzenia , zwo ln iono za trzym anych maryna­
rzy amerykańskich. Dyrek toriat obiecał także przy­
j ąć posła amerykańskiego .

.17 T eks t listu patrz: J uli an Ur sy n Niemcewicz an dAmerica, edi te d by L ud wik Krzyżanowsk i , The Polis h In­stit ut e of A r ts and S elences in Ame ri ca , New York, 1961,s. 43--44.
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Federaliści amerykańscy byli oczywiscię nieza­

dowoleni z interwencj i Kościuszki. Oskarżali go na­

wet o to, że w rzeczywistości przyczynił się do pogor­

szenia stosunków francusko-amerykańskich.

W liście do JeHersona Kościuszko w następujący

sposób relacjonował wyniki swej mis ji: " P rzyjazne

usposobienie Rządu Francuskiego naprawdę sprzyja

interesom Stanów Zjednoczonych . Sądząc po ostat­

nich tego dowodach, nie powienieneś wątpić, że chce

on utrzymać pokó.j i doskonałą harmonię z Ameryką.

Przedtem pewne osoby przedstawiały mu opacz nie

fakty odnoszące się do Twego kraju, teraz wszakże

doskonale jest ' z nimi obznajom iony, a pan Logan

jest naocznym świadkiem jego uczuć dla narodu Sta­

nów Zjednoczon ych. Obecnie obowiązkiem każdego

prawego Amerykanina, takiego jak Ty, jest rozgłaszać

i propagować jego przyjaźń i poprzez opinię narodu

zmusić wasz Rząd do pokojowych poczynań wob ec

Republiki Francj i, gdyż inaczej niechybnie stracicie

wszystko, nawet wolność, przez tak ścisły związek

z Anglią, która jeśli wpływ swój powiększy, łatwo

ujarzmić Was może i rządzić Wa mi des po tycznie ja k

wprzódy. Napisz m i jak najprędzej o sku tkach, ja­

kie wywołują w Ameryce wiadomości przywiezione

przez Legana, jako też o wyborach do Kongresu. Na

moje tutaj starania możesz liczyć, ale musis z też dzia­

ł ać w Ameryce pospołu z przyjaciółmi i republika­

nami, ab y [słowo ni eczytelne] ich prawdziwe inte ­

resy" .48

J' Wszystkie cytowane w tej pracy listy Kościuszki do

Jeffersona ,i Jeffersona do Kościuszki pochodzą z: ' T adeusz

Kościuszko, Thomas Jefferson, Korespondencja (1798-1817).

Przetożyl] Agnieszka Glinczanka, Józef Paszkowski. Wy­

brała i wstępem opatrzyła Izabella Rusinowa. P IW, Wa'r­

sza wa 1976.
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Am eryce ni e groziła już wo jna, ale Kościuszko

nie przestał interesować się Stanami Zj ednoczonymi.
W jego domu zawsze bywali Am erykanie, przeby­
wający z wizytą we Francji, którym starał się pomóc.
Utrzymywał bli skie stos unki z posłem Stanów Zjed­
noczonych Rob ertem R. Livingst on em , a zwłaszcza

jego następcą Johnem Armstrongiem , który był daw­
nym towarzyszem broni Kościuszki w wojnie o ni e­
podległość. W 1806 roku syn Armstronga otrzymal
imię Kościuszko i nasz bohater był ojcem chrzestnym
dziecka. Podobnie przyjazne sto sunki łączyły gene­
rała z następcą Armstronga, J oelem Barlowem. Bar­
low zmarł tragicznie w Pol sce w zimie 1812 roku
w drodze z Wilna do Paryża. Kiedy J efferson zo­
stał wybrany prezydentem Stanów Zjednoczonych,
Kościuszko w liście do n iego gorąco zalecał mianowa­
nie Barlowa posłem w Paryżu .

Kościuszko utrzymywał bli ski e stosunki z Da­
videm Humphreysem, 'dyplomatą i poetą amerykań­

skim. Walczył on w wojnie o niepodległość i prawdo­
podobnie po ra z pierwszy spotkał Kościuszkę w 1778
roku w West Point. Humphreys był początkowo adiu­
tantem generała Putnama, a następnie Waszyngtona.
Ten ostatni tak się związał ze sw ym adiutantem, że

stał się jego protektorem i torował mu drogę do
późniejszych stanowisk w służbie państwowej.

Kościuszko i Humphreys odbyli wspólnie podróż

statkiem "Cour ier de I'Europe do Europy w 1784
roku . Długa podróż sprzyjała rozmowom, dyskusjom.
Humphreys udawał się do Paryża, gdzie miał pełnić

obowiązki sekretarza delegacji amerykańskiej, któ­
rej zadaniem było zawarcie układów handlowych
i układów o przyjaźni z różnymi państwami europej ­
skimi. Wrażenia z tej podróży utrwalił w jednym ze
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swych poematów. Znala zly się w n im również aluzje

do Kościuszki i jego cnót. Z portu L'Orient, dokąd

przybył ..Courier de I'Europe", udali się obaj powo­

zem do Paryża; Kościuszko . znający dobrze Paryż,

mógł służyć Am eryk aninowi za przewodnika.
Kościuszko wrócił następnie do P olsk i.

Humphreys po zakończeniu swej misji bli sko współ­

pracował z prezydentem Waszyngtonem . a następnie

objął funkcj ę -posła Stanów Zjednoczon ych w Po rtu­

ga lii. Dro gi Kościuszki i Humphreysa ro zeszly się. ale

obaj prowadzili widoczn ie korespondencję, bo ślady

tego znajdujemy w listach Kościuszki.

W 1791 roku w Lizbonie Humphreys spotka l

hrabiego P otockiego i od n iego dowiedział się ostat­

nich wi eści o Kościuszce. Przez Potockiego przesłał

list do Naczelnika. w którym szczegółwo informował

go o ostatnich wydarzeniac h w Stanach Zjednoczo­

nych. List kończył się słowami : ..Twoi znajomi i przy­

jaciele w Ameryce wszysc y pamiętają Cię bardzo

serdeczn ie. A tym bardziej za zaszczytn y udział. ja ki

miałeś w ustanowieniu niepodległości naszego kraju

- kraju, który teraz, doprawdy, zaczyna kosztować

owoców swej rewolucj i. Bądź pewnym, mój drog i

Kościuszko. że zawsze zajmować będziesz w ybitne

miejsce w szacunku i uczuciach Twego szczerego

przyjaciela i uniżonego sługi". 49

W wi erszach i poematach Humphreysa są dość

liczne wzmianki o sytuacji Polski i walce Polaków

o niepodległość swojego kraju .
Kościuszko utrzymywał ożywioną koresponden­

cję z J eff erson em Podziwiał go, miał dla ni ego głę­

boki szacunek. Również J eff erson w lis tach do Koś-

" Mieczysław Hairnan, Polacy wśród pionierów Ame­

ryki:.. s . 114.
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ciusz ki wi elokrotnie zapewniał go o swojej przyjaźni.

Obaj byli bardzo ostrożni w tej koresponden cji. J e­
szcze przed ro zstaniem umówili się , że będą posługi­

wać się szyfrem, ale ni gd y nie zas tosowali go w prak­
tyce. Kościuszko posyłał J effersonowi up ominki,
książki , a także sw oje rysunki.

Naczelnik a bard zo ucieszyła wiadomość, że To­
masz Jefferson został w ybrany prezyd entem Stanów
Zjednoczon ych . "Ufam, że na tym now ym stanowi­
sku pozostaniesz takim samym zawsze dob rym, pra­
wym Amerykaninem , fil ozofem i m oim przyjacielem"
- pisał w liście da tow any m 14 sierpnia 1800 roku.
W innym liście pisał: "Nie zapomina j się na urzędzie

swo im. bądź zawsze cnotliwym republikaninem ,
sprawied liwym i prawym, bez przep ychu i ambicji
osobisty ch, słowem, bądź J effersonem i moim przy­
ja cielem". 50 W je dnym z listów gratulował Stanom
Zjed noczon ym wyboru tak światłego człowieka na
stanowisko prezyden ta. W liście z 15 grudnia 1801
roku prosil J effe rso na o umożliwienie zaangażowa­

nia oficerów legionów polski ch na sta nowiska
warmii amerykańskiej . J efferson jednak odpisał

2 kwietnia 1802 roku, że Kongres podjął właśnie de­
CYZN zmniejszen ia liczebności arm ii, w związku

z czym trudno będzie zatrudnić polskich oficerów.
J effe rs on, przeciążony obowiązkami w Białym

Domu, ni e miał już czasu na długie , w ylewne i fi­
lozofi czne listy do Kościuszki. W dawnych listach
były również szczegółowe informacje o stanie finan­
sów Kościuszki , którego majątkiem J efferson za­
rządzał. Informacje przesłane przez pr ezydenta były

krótkie i zwięzłe.

50 Tadeusz Kościuszko, Thomas Jefferson, K ore sponden­
cj a (1798- 1815).
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Po zakończeniu ka dencji prezydenckie j Jefferson

usprawiedliwiał się przed Kościuszką. W liście z 26

lutego 1810 roku pisał: "Kochany Jenerale i P rzyja­

cielu! Rzadko pisywałem do Ciebie; n igd y in aczej jak

przez pewne okazye i unikając wsze lkiej m aterii

politycznej z obawy, aby pochodząc od Kogoś na ta­

kiem stanow isku , jakie zajmowałem , nie było to

uważanym za krzywdę dla naszego kraju, albo może

nie wzbudzało nawet zawiści naprzeciw Tobie. Listy

moje w owym przeciągu czas u musiały być suche.

Teraz usunąwszy się od spraw politycznych, zupełnie

nie mając z nimi styczności i · unikając wszelkiego

dowiadywania się o tern, co się ro bi lub co się gotuje,

to. co piszę, pochodzi ode mnie samego, jest wyrobe m

mego własnego umysłu , nik omu prócz m nie ni e mo­

że być przypisanym"."
Jeszcze raz w liście z 8 lipca 1811 roku usp ra­

wiedliwiał się za suchość i zwięzłość listów: "Wie­

działem , że moje listy mogą wpaść w ręce An gl ików

i być ogłoszone, albo w ręce Francuzów, którzy by

Cię zrobili byli odpowiedzia lnym za to, com napi­

sal".52
Dopiero po opuszczeniu przez J efferso na Białego

Domu jego listy do Kościuszki nabrały ponow nie

blasku. Listy te, zawierające wiele ocen poli tyczn ych

i refleksji filozoficznych, są ni ezwykle interesującym

źródłem informacji o sytuacji w Stanach Zj ednoczo­

nych, polityce tego kraju i poglądach Tom asza J ef­

fersona. W jednym z listów z 14 marca 1801 r . J effer­

son nawet uskarżał się Kościuszce: "Listy Twoje za-

5 1 Listy Jeffersona prezydenta Stanów Zjedno czonych

Ameryki Pólnocnej do Kościuszki, Czcionkami drukarni

"Czasu", Kraków 1879, s. 14.
" Tamże, s. 22.
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nadto mało zawierają w sobie o tern, co najbardziej
życzę sobie usłyszeć to jest o rz eczach tyczących się
Ciebie samego ".53

James Monroe, przebywający ze specj alną misją
w Paryżu w sprawie zak upu Lu izjany w 1803 roku,
wi elokrotnie odwiedzał Kościuszkę . Mon ro e infor­
mował J effers ona,.że pol ski generał poważnie rozwa­
ża możliwość powrotu do Stanów Zj ednoczon ych.
O takiej możliwości wspominał i' ównie ż nieco wcześ­
n iej sam Ko ściuszko w liście do Jeffer sona : "Co do
mnie, myślę, że w tym roku poj adę Ciebie podziwiać,
a po tem złożyć sw oje prochy na wolnej zie mi, gdzie
panują uczciwe obyczaje i sprawiedliwo ść ' t . F ' Jef­
ferso n zachęcał Kościuszkę do powr otu do Stanów
Zjednoczonych, ten wolał jednak być bliżej Polski,
chociaż w liście z 14 sierpnia 1800 roku pisał, że j eże­
li powróci do Stanów Zj ednoczonych, to jeszcze za je­
go prezydentury . Na kilka dni przed opuszczeniem
Białego Domu 25 lutego 1809 roku J effer son in formu­
jąc Kościuszkę o tym, że zamier za powrócić do swe j
pięknej posiadłości Montic ello w Wirginii, przypom­
niał mu, że zamierzał być kiedyś jego sąsiadem, co
określił jak o "szczęście" .

Na zamówi enie generała amerykańskiego Willia­
ma R. Davie, podów czas posła Stanów Zjednoczon ych
w Paryżu, Kościuszko napisał we Francji w roku
1800 pracę pt. Manewry artylerit konnej. Książka t a,
napisana po francusku, została przetłumaczona na
język angielsk i i opublikowana w Stanach Zjednoczo­
nych w 1808 ro ku . Dzięki niej Kościuszko zyskał mia­
no ojca artylerii amerykańskiej. Pułkownik Williams

" Tamże, s . 12.
... Cytowane w M. Hai ma n. Kościuszko. Lea rler andExile, s . 102.
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przetłumaczył ją na ang ielski (Manoeuvres oj Horse
Artilery) i osobiście przedłożył prezydentowi J eff er­
senowi egzemplarz te j pracy.

Od czasu do czasu Kościuszko doradzał J effer­
sonowi pewne posunięcia dyplomatyczne. Informował

go o nastrojach w Europie i o siosunku państw eu ro ­
pejskich do różnych kroków politycznych Stanów
Zjednoczonych. W okresie napięć w stosunkach
amerykańsko-hiszpańskich doradzał J effersonowi
zajęcie Florydy. Taki krok zda n iem Kościuszki zwięk­

szy prestiż Stanów Zjednoczonych i zachęci inne pań­

stwa do zawarcia z n imi sojuszu (w liście do Jeff erso­
na z 15 listopada 1805 roku). Twierdził, że wojna hi ­
szpańsko-amerykańska jest nieunikniona, radził więc

J efi ersonowi przygotować się na taką ewentualność.

W w ojnie angielsko-amerykańskiej 1812 roku
sympatie Kościuszki były oczywiście po stroni e
Stanów Zjednoczonych. Charakterystyczn e jednak ,
że był przeciwny podbojowi Ka nady przez Amery­
kanów. Jest to ty m bardzie j zaskakujące, że w czas ie
woj ny o niepodległość Kościuszko był zwo lennikiem
aneksji Kanady. W liście z Paryża do Jeffersona z 30
maja 1813 roku pisał, że zajęcie Kanady w gruncie
rzeczy osłabi strategicznie Stany Zjednoczone. Uwa­
żal, że Amerykanom trudno byłoby obronić t ak ogro­
mne obszary. Pisał do Tomasza J eff ersona: "Spra­
wiedliwa woj na, którąśc ie wszczęli przeciwko An glii,
lęku budzić nie może, wszczęlibyściepodobną przeciw
każdemu innemu mocarstwu, które nie chciałoby po­
stępować z wami jak naród z narodem na równej
stopie. Kraj wasz jest bogaty, wielki i ludny, mi e­
szka ńcy jego dobrzy, czynni i dzielni. Nie kuście się

jednak o zdobycie całej Kanady, zbyte k bezpieczeń­

stwa rozhartowałbywas".
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Następnie Kościuszko radził Jeffer son owi , aby
dla skutecznego prowadzenia tej wojny z Anglią nie
zaniedbał roz budowy lekkiej ar tyle r ii zar ówno pi e­
sze j, ja k i konnej. Teren y północne były zalesione
i lekka artyleria w ta kic h warunkach mia laby więk­
szą swobodę poruszania się, co może okazać się decy­
duj ące w tej woj nie. Zwracał on również uwagę
J eff erson a na konieczność za pewnienia dobrego sy ­
ste m u zao patrze n ia dla a rmi i amerykańskiej,
a także na u trzym an ie surowej dyscypliny.
Podkreśl ał potrzeb ę ostre j selekcji generałów, ab y
wyeliminować lu dzi ni ekompet en tnych. " Niechaj ge­
nerałowie wasi zawsze pi er wsi uderzają na wroga,
i t o z dwóch stro n, j eśli tylko możliwe". Zalecał
również J ef fe rsono wi surowe karanie ws zystkich,
którzy popełnili błędy. Narzekał, że n ic nie robi we
Francji , że nie jest już " w służbie ludzkości", tak jak­
by chciał sprowokować J eff'ers ona do powołania go
do służby w czasie wo jny prowadzon ej prz ez Stany
Zj ednoczon e."

26 lutego 1810 roku J eff erson dziękował Kościu­
szce za rady, starając się równocześnie rozwiać jego
"o bawy, któr ych w iem, że doznawałeś, widząc wy­
st aw iony n a napaści wojującego świata kraj , k tó remu
oręż swój i usługi poświęciłeś był w młodości, ki edy
ten kraj byl gnębiony obcym panow aniem; obawy te
god nymi były Twego serca i Twego bezinteresownego
przywiązania do wolności i szczęścia ludzi" .56

J efferson zapewniał Kości uszkę, że Amerykan ie
są do w ojny z Anglią dob rze przygotowan i. " Śmiało
mogę zaspokoi ć Cię zape wnieniem, że j esteśmy przy-

55 Tekst listu pa trz ThaddelLS Ko śc iuszko, Reve red Po ­li sh an d A merican H ero... s. 28- 29
sc Listy Jeffer sona ... s. 14.
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zwoicie przygotowani. Zapasy woj skowe na kilka
kampanij są pod ręką, wszystkie artykuły po trzebne
(z wyjątkiem siarki) oraz możliwość sporządzenia '

ich u siebie - w obfitości, broni w magazynach na
więcej ludzi, niż kiedykolwiek może ich być potrzeb a
w polu i 40 DOG więcej co rok nowej, z naszego wła­

snego wyrobu, a doskonalszej jak ta, którąśmy kiedy­
kolw iek w idz ieli sprowadzoną z Eu rop y, ciężkiej arty­
lerii wiele więcej nad potrzebę, wzrastający ciągle

zapas dział polowych". Jefferson pisał o intensyw­
nym szkoleniu kadry oficerskiej, budowie umocnień .

"Tylko fortyfika cje w N. York u i N. Orleanie, bę­

dące na znacznie większą założone skalę, nie są je ­
szcze uzupełnione."

A Kiedy w 1812 roku wo jna się rozpoczęła,

J efferson donosił Kościuszce: "Nie znałem wo jny
rozpoczynającej się pod pomyślniejszą wróżbą (...)
Teraźniejszy nasz nieprzyjaciel mieć będzie mor ze
dla siebie, my Z<lŚ będziemy równie wyłącznie prze­
możnymi na lądzie i pozbawimy go wszystkic h po­
siadłości na kontynencie amerykańskim". J eff erson
uważał, że okręty kap er skie w służbie amerykańskiej

będą wystarczająco nękać flotę angielską. J ak wy­
kazał przebieg wydarzeń, były prezydent zbyt opty­
mistycznie oce nia! możl iwości Amerykanów.

Zapewniał on KOŚCiuszkę , że odstąpienie Angli­
kom Kanady "musi być wa runkiem sine qua non
przy traktacie pok oj u ". "

W li śc ie z 25 sierpnia 1812 roku J efferson dono­
si! Kościuszce: "Weszliśmy do Wyższej Kanady i myś­

lę, że nie może być wątpliwości, iż wk rótce będz iemy

mieli w naszym pos iadaniu całą S. Lawrence z wy-

., List J effersona do Kościuszki z 28 czerwca 1812 r.
Li sty J eiiersona... s . 23-25.
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jątkiem Qu eb ec" . Roztaczał równie przesadnie op ty­
m is tyczny obraz możliwości na mor zu : "Ma my w tej
chwili około 200 prywatnych statków na oceani e
i wiele więcej wychodzących codzien nie; powszechnie
sądzą, że ich wystawimy ogółem około tysiąca. Ich
powod zenie już było znaczn e i ni e wątpię , że podetną

one więcej handel angielsk i, niż mogłyby to uczynić

wszystkie fl ot y Europy, gdyby te floty mogły

w ogólności ważyć się na m or ze. Zob aczysz, że wszy­
stkie m orza na kuli ziems kiej, gdz ie Anglia m a jakiś

handel i gdzie się znaj duje port, w któr ym można

sprzedać zdobycz, pełny będzie naszych prywatie­
rów".58

Te przesadnie optym istyczne prognozy J efferso­
na widoczn ie zrobiły pewne wrażenie na Kościuszce .

W liście z 15 kwietnia 1816 roku gratulował Am ery­
ka nom "z okazj i całkowitego zwycięstwa nad Anglika­
mi " . Było to niewątpliwie przesadne twi erdzenie;
Kościuszko być może nie znał wszystkich szczegółów

. przebi egu walki. Ale ta wo jna zakończyła się raczej
wynikiem remisow ym. Biorąc jednak pod uwagę fakt,
że za inicjowali j ą Amerykanie, że postawili sobie kon­
kretne cele . których ni e zrealizowali (np . zajęcie Ka­
na dy), a lic zyli na łatwe zwycięstwo, można rzec,
że wojnę tę w pew nym sensie przegrali.

W swych listach Kościuszko informował

Jeffersona szczegółowo o sprawach polski ch . Widocz­
nie czuł się zachęcony do tego reakcjami przyj aciela .
W l i ście pisanym z Solury w kwi etniu 1816 roku
pisał: " Owszem, kochany Przyjaci elu, pomyślałem

Q dobrych prawach, cesarz Aleksande r obiecał mi
rząd konstytucyjny, liberalny, niezale żny. a nawet
uwolnienie i uwłaszczenie naszych nieszczęsnych

es Tamże, s . 26.
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chłopów. Już przez to samo stałby się n ieśmiertelny

- ws zystko jednak rozwiało się jak dym (...) Przeby­
wam teraz w mieście Solurze w Szwajcarii i patrzę,

jak mocarstwa sprzymierzone sprzeniewierzają się

danemu slowu, jak wyrządzają krzywd y innym ma­
lym pa ństwom i poczynają sobie z ich ludem jak
wilcy z owcami".

Przebywając we Francji i w Szwaj carii Kościu­

szko starał się służyć pomocą tym, k tór zy udawali się

do Stanów Zjednoczon ych z wizytą bądź też z za­
miarem osiedlenia się na stałe. Ponieważ mi al dobre
sto sunki z wieloma wpływowymi osobistościami

i nadal utrzymywał z nimi kont akt, zaopatrywał oso­
by wyjeżdżające w listy polecające do Amerykanów .

Pomógł również J eff erson owi , który znalazł się

w trudnej sy tuacj i finansowej po opusz czeniu Bia ­
łego Domu. 26 lut ego 1810 roku J efferson zwrócił

się do Kościu szk i z prośbą o zezwolenie na posłuże­

nie się jego pieniędzmi w celu spłaty swoich długów.

Miała to być pożyczka, a odsetki od n iej iden tyczn e,
jakie Kościuszko otrzymywał z ban ku : 4500 dolarów.
Z propozycją taką wystąpił Barnes, który prowadził

sprawy finansowe J effersona i Kościuszki. "Ta pro­
pozycja była mi jakby promieniem światła - pisał

Jefferson - pomyślałem z uk on tent owaniem , że

gdybyś był na m iej scu , abyśmy Cię zapytać mog li
dobre Tw e serce miałoby w ty m prżyjemność, że

przy odbieraniu punktualn ie procentu na swoje
utrzymanie. kapitał będzie jakiś czas obrócony na
uwolnienie przyjaciela z kłopotu . Dałem ted y p. Bar­
nes na piśmie rewers na ten dług, a on użył Tw ego
B-procentowego kapitału na zakończenie m oich in ­
teresów. Byłem tym więcej do tego ośmielony, że

wiedzi alem, iż nie było Twoim zam iarem ściągnąć
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ten Twój kapitał za swego życia z tego kraju, a gdyby
zdarzył Ci się juki pr zypadek , przezn aczenie jego
dobroczynne, wskazane pismem, któreś mi zostawił,

bynajmniej opóźnionym nie zostani e 'V? To osta tn ie
zda ni e jest nawiązaniem do testamentu Kościuszki,

który vJ razie swej śmierci przeznaczył majątek na
wykup i kształcenie Murzynów.

Kościuszko oczywiście zgodził się na udzielenie
poźyczki , za co 8 lipca 1811 roku Jefferson serdeczni e
podziękował. "Dziękuj ę Ci naj mocniej za ostatni
ustęp Twego listu. Uwolnił mię on od ciężaru i przy­
krego uczucia leżącego mi na se rcu , dop óki nie ode­
brałem potwierdzenia z Twojej strony, com uczynił .

Nic nie będzie równie świętym dla mnie, ja k regular­
ńe płacenie procentu, a gdy by położenie Twoj e wy­
magało kiedykolwiek jakiego awansu, i zdarzy się

pr zypadek , abyś mi przesłał jakie polecenie wypłaty

na ten rachunek, zawsze dopelnionym to zostanie
punktualnie. Przyjm zapewnienie m oich n ie­
zmiennych uczuć i uszanowania ' t. ś ?

Na miesiąc przed swoj ą śmiercią Kościuszko na­
pisał ostatni list do Jeffersona. Nosi on datę 15 wrześ­
nia 1817 roku. Zaczynał się znamiennie: "Wszyscy
posuwamy się w latach " . Dalej pisał o sprawach Pol­
ski , a także o konkretnych problemach amerykań ­

sk ich, którymi interesował się do końca życia . Za­
lecał m.in . utworzenie w Stanach Zjedn oczonych aka­
dem ii wojskowej . Dziękował również Jeffersonowi
za zaproszenie do Stanów Zjednoczonych , ale, jak
pisał , "kraj mój leży głęboko mi na sercu"; z tego
względu wolał pozostać w Europie.

Kościuszko był ro zczarow an y Nap oleon em . Ni e

" Li sty Jei iersona s. 17-18.
.. ListlI Jej jer sana s. 22.
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miał do niego zaufania i odmówił wszelkie j współ­

pracy. Wiele myślał nad wykorzystaniem swych do­
świadczeń amerykańskich dla odzyskania niepodle­
głości Polski. Wydawało mu się, że najważniejsze

znaczenie ma właśnie owa siła i zwartość; wewnętrz­

na wola walki. Rył zdania, że skoro Ame rykanie przy
pomocy własnych sil byli w stanie wywalczyć nie­
podlegrość z potężną Anglią, tym bard ziej pow inni
osiągnąć to Polacy. Myślał naw et o utworzeniu
w Polsce podobnych instytucji jak amerykańskie,

np. Kongresu. Zdawać sobie również musiał sprawę "

i z różnic . Pomoc wojskowa i finansowa Francji
miała dla kolonistów amerykańskich istotne znacze ­
nie. Czy Polacy mogli liczyć na taką pom oc z zew­
nątrz?

Jefferson z ogromnym sm utkiem przyjął wia­
domość o śmierci Kościuszki. "Dla żadnego kraj u ani
dla żadnej osoby wiadomość ta n ie może być bardziej
bolesna niż dla m nie. Przez ostatnie 20 lat or az czas ,
który spędził w naszym kraju, łączyła nas bli sk a
przyjaźń i zaufanie . Miałem okazję codziennie oso­
biście obserwować jego cnotę, dobroć serca i poświę­

cenie dla wolności. Jego poprzedn ie zasługi w czasie
wojny rewolucyjnej były szeroko znane i pr zez wszy.­
stkich uznane't.s'

Na mszę żałobną w Paryż u opró cz polskich
i francuskich przyjaciół przyszło wielu Am erykanów .
Kongres uhonorował Kościuszkę debatą 20 styczn ia
1818 roku . Tego właśnie dnia kongresman William
Henry Har ri son z Ohio, późniejszy prezydent
Stanów Zjednoczonych, przeds tawił w Izbie Repre-

61 Listy J eiiersona, pr ezyden ta Sta nów Zjednoczonych
11m er y k i Północnej, do Kościuszki. Czcionkami Drukarni
"Czasu", Kraków 1879, .s. 116.
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zentantów rezolucję, aby powołać wspólną komisj ę

Kon gresu , k tóra op racuje pro jekt uczczenia pamięci

Tad eusza Ko ś ciuszki , "byłego oficera w slużbie Sta­
nów Zjednoczon ych , w ytr walego i głośnego pr zy ja­
ciela wolności i praw człowieka". P r zy tej okazji
Har ri son wygłosił przemówien ie, w którym przed­
stawił życie Kościuszki oraz jego wkład w walkę

o ni epodległo ść Stanów Zjednoczon ych. Przemówie­
nie to z pewnością nie jest szczytem oratorstwa, ale
jest bardzo pochlebne dla naszego boh atera :

"Gdy był jeszcze bardzo młody, głos sławy

doniósł mu, że sz tandar wol ności zos tal podniesiony
w Am er yce, że znieważony i uciemiężony naród po­
stanowił zostać wolny m lub zginąć w walce . Jego
gorący i szlachetny umysł schwycił z zapałem ten
święty płomień i od te j chwili Kościuszko został w ie r­
nym żołnierzem wolności. Stopień jego w armii ame­
rykańskiej ni e dal mu możliwości odznaczenia się ,

Ale przez caly ciąg służby czczo no go dl a tych zale t ,
k tóre zdobią ludzki charakter. Jego bohaterskiej od ­
wad ze n a polu bi tw y mogła dorównać jedynie jego
skromność i uprzejmość -w życiu pr ywatnym. Żoł­
nierze ub óstw iali go za męstwo, a oficerowie kochali
i szanowali za dobroć serca i wiel kie przymioty
umyslu. P rzyczyniwszy się w iele przez swe czy ny do
zdobycia niepodległości Amer yki, Kościuszko mógł

tu pozos tać i korzys tać z dob rod ziej stw, jakie da je
wolność , pod opieką n aczelnika. któr y go kochal
i czcił, i na łonie wdzięcznego kochającego n arodu .

Kościuszko j ednakowoż miał inne cele ...
... Taki był t o mąż , dla którego pamięci proszę

o drob ny h old czci od amerykańskiego Kongresu . Nie
na to, by uwieńczyć jego slawę, ale naszą wdzięcz­

ność. Slawa jego będzie żyła tak dlugo, jak dlugo wo l-
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ność trwać będzie na ziemi, jak długo c~cicieł skła­
dać będzie kadzidło na je j ołtarzu , im ię Kościuszko

będzie uwielbian e. A j eśli za wspólną zgodą świata

zostanie k iedyś zbudowana świątynia ku czci tych,
którzy oddali ludzkości największe usługi, j eżeli po­
sąg naszego w ielk iego rodaka (J . Waszyn gtona ­
L.P. ) zaj mie mi ejsce naj godniejszego, posąg Kościu­

szki będzie tuż obok ni ego i wieni ec laurowy splec ie ­
ny z palmą cn oty ozdobi jego czoło".62

Kongres n ie szczędził więc Kościuszce słów po­
chwały po jego śmierci , choć za życia naszego bo­
ha tera nie wykazał si ę hojnością , zwłaszcza gdy te n
był w potrzeb ie materialnej .

Ale nawet w ówczas Kongres - jak wiemy ­
nie był zbyt hojny w słowach. Mimo że przem ówienie
Har r isona zwróciło uwagę prasy amerykańskiej , pro;
pozyc ja powołania ws pólne j komisji Izby Repr ezen­
tantów i Sen atu napotkała trudności z przyczyn
czysto formalnych. W Izbi e Reprezentantów zgłoszo­

no sprzeciw wo bec tej koncepcj i. W tej sytuacji Har­
rison 22 st ycznia 1818 roku przedstawił now y pro­
jek t rezołucj i. w któr ej proponował, aby dla uczcze­
nia pamięci Kościuszki kongresm an i nosili przez mie­
siąc żałobną opaskę na łewym ramieniu . Wywołało

to deba tę, w k tórej k ilku ko ngresmanów zgłosiło

zastrzeżenia, bow iem dotąd w ten sp osób uczczono
tylko śmierć Waszyngton a. Harrison uważał , że taki
wniosek ma sens tylko wówczas, jeżeli przyjęty zo­
stanie jednomyślnie. Ponieważ n ie było szansy na
uzyskanie j ednomyślności , ponownie wycofał swój
projekt. W debacie Kongresu padło przy tej okazji

." Congressional Glo be, Hou se oj Rep resen ta ti ves. J a­
nuary 20, 1818. Patrz również Pisma Tadeusza Kościuszki

s . 309-312.
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wiele pochlebnych słów o Kościuszce, ale odmówiono
uczczenia pamięci Kościuszki w sposób proponowany
przez Harrisona .

Wiele osób, między innymi Niemcewicz, po­
równywało Kościuszkę z Waszyn gton em . Ale w idocz ­
nie niezbyt pochlebnie wypadło to porównanie, po­
nieważ pisał, że wlaśnie ta kiego człowieka jak Wa­
szyngton "brakowało nieszczęśliwej Ojczyźnie, by ją

ocalić". Pamiętajmy, że po nieoczekiwanym wyjeź­

dzie Kościuszki z Ameryki Niemcewicz żywił do
ni ego głęboki żal. Również sam Kościuszko j uż póź­

niej w Paryżu stwierdził: "My oba z Waszyn gtonem
"podobne mieliśmy role i jego szczęśliwym zwieńczo­

na skutkiem, moja upadła. Wyższość z jego strony
obudzała c iągle porównania łaskotliwe dla miłości

własnej't .P

J ak już wspomniano, Kościuszko zostawił w Sta­
nach Zjednoczonych pieniądze i ziemię. Wykonawcą

swego testamentu uczynił J effersona. W 1798 roku
zostawił mu odpowiedn ie pełnomocnictwo. Czyt am y
w nim m .in .:

" Niniejszym czyni się to dla wszystkich wiado­
mym, że ja, Tadeusz Kościuszko, niedawno z Polski,
ale teraz będący w Filadelfii w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki , ustan awiam i mianuję Tom asza
J eff ersona z Montleello w Wirginii, m oim pełnomoc­

nikiem do dzi ałania i zastępowania mnie we wszy­
stkich sprawach w obrębie Stanów Zjedn oczonych.
dając mu pełną władzę i moc nad wszelką własnościa
realną lub osobistą, jaką na mocy posiadania prawa.
tytułu lub akcji teraz mam, albo później mógłbym

mieć w obrębie Stan. Zjed n. i z powodu tejże włas­

ności i odnośnie do niej, wcho dze n ia w układy

63 Cy tow ane w: J an Dihm, Kościuszko niezltllny... s. 299.
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i tychże zawierania, o ile to osądzi stosownym dla
mego interesa, z każdą osobą, z osobami, ciałami po­
litycznymi lub stowarzyszeni am i, w każdym Stanie
lub w Stan. Zj ednoczon ych i tęż własność zac ho wani a
w tej samej formie lu b zamieniania jej na inną na
mój użytek, jak również na rzecz moją żądania , po­
szukiwania sądowne, odzyskiwania, odbiera n ia, roz­
porządzania tąż własnością, przekazywania i przesy­
łania we ws zystkich przypadkach ja kic hkolwiek, oraz
dawania, robienia i pobierania we wszystkic h zdarze­
niach, zupełnie ważnych przekazów, przesyłek, zw ol­
nień i kwitowań co do każdej rzeczy tyczącej się

spraw wyż. w ymienionych".
Kościuszko zostawił J effersonowi pełnomocni­

ctwo delegowania swych uprawnień na każdą inną

osobę, którą uzna za stosowne wskazać, gd yb y sam
nie mógł podjąć się obowiązków egzeku tora. Ostatni .
ak apit pełnomocnictwa głosił co następuje :

,,1 niniejszym ratyfikuję i potwierdzam wszy­
skie czynności i cale postępowanie rzeczon ego To­
masza,""'braz działających pod nim albo wskutek jego
ustanowienia , ta k zupełnie i abso lutnie, jakby były

zrobione przez m nie sa mego. A ponieważ rzeczony
Tomasz podejmuje się przyłożyć do tych spraw bez
żadnej dla siebie korzyści lub wynagrodzenia, lecz
tylko czysto i szczerze z przyjażni i szac un ku, który
ma dla mnie, rzeczonego Tadeu sza Kościuszki , byłoby

zate m niesłusznie, aby on byl jakkolwiek obciążonym

za jakikolwiek przypadek, który mógłby się zdarzyć

nie przez jego rozmyślną winę lub grube ni edbal­
stwo... [jeden wyraz ni eczy te lny ], aby ni e było w mo ­
cy mego reprezentan ta lub kogo bądź innego, na
przypadek m ej śmierci lub w in nym razie na pasto­
wać, lub dochodzić rzeczonego Tomasza lub jego re -
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prezentantów za takie przypadki, uznając to za zu­
pełnie niepodobne dla takich przypadków i strat nie
pochodzących z jego rozmyślne] złej woli albo grubej
niedbałości, jak s ię wyżej rzekło, ja za siebie, za
moi ch sukcesorów, egzekuto rów i administratorów,
ni niejszym w zupełności zwalniam i kwituję rzeczo­
nego Tom asza, jego sukcesorów, egzekutorów i ad ­
min istratorów na zawsze. I wyrażnie zachowuję so­
bie prawną możność odwołania niniejszego, ki edykol­
wi ek będzie mi się to zdawać stosowny m. .. [kilka
słów ni eczytelnych ]".64

Te kst ten przytoczyłem w brzmieniu, w jakim
ukazalo się jego tIumaczenie pols kie w 1879 roku.
Franciszek Paszkowski, który był w posiadaniu
oryginałów niektórych listów Jeffersona i Kościuszki,
opublikował je drukiem .

W m om encie śmierci Kościuszki jego aktywa
amerykańskie wynosiły 17 099 dolarów. Za jego życia

pieniądze były ulokowane 'bezpiecznie i corocznie
o trzymywał on około tysiąca dolarów odsetek pocz tą

dyplomatyczną z USA. W 1814 r oku Kościuszko nie
mając innych środków do życia poprosił o przekaza­
nie całej su my do Europy i zwrócił się nawet do rzą­

du fe deralnego z prośbą o pomoc.
J efferson zaangażował do regulowania finanso­

wych spraw Kościuszki jed nego z czołowych ówcze­
sn ych ban ki erów amerykańskich, J oh na Barnesa.
25 kwietnia 181,1 roku zwrócił się do bankiera z ob­
szernym listem, w którym prosił go, aby zwiększył

kapitał Kościuszki z 8000 dolarów do 12 700 dolarów
i nas tępnie przekazał te n kapi tał do dy spozycji rządu,

.. L i s'ty Lej [ersorui, prezydenta Stanów ZJednoczonych
A m er y ki Pólnocnej, do Kościuszki... Czcionkami Drukarni.
"Czasu", K ra ków 1879 r . s. 9-11.
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który będzie wypłacał odsetki. J effe rso n podkreślał,

że w związku z wojną amerykańsko-angielską obo ­
wiązkiem patriotycznym jest wspomagać finansow o
rząd . Poza tym obawiał się, że w związku 7. wojną

lokowanie funduszy w bankach jest ni epewne i w in­
teresie Kościuszki leży ulokow anie kapitałów jako
oprocentowanej pożyczki dla rządu USA.

Jeszcze 14 marca 1801 roku J eff erson informo­
wał Kościuszkę, że jego sprawy finansowe są " w rę­

ku p. Barnesa, który zasługuje na za ufanie". W tymże

liście informuje przyjaciela, że czeka na jego polece­
nie zakupu "stu akrów ziemi dla Ciebie i w mojem
sąsiedztwie", a więc w przepięknej okolicy Monti­
cello w stanie Wirgini a. Widocznie na ten tem a t
między przyjaciółmi była już wcześniejsza wymiana
poglądów. W tymże liście Jefferson informował Ko­
ściuszkę o zmianie jego akcji bankowych n a pożyczkę

rozpisaną przez rząd Stanów Zjednoczonych, który
płacił wysokie odsetki - 8 procent.

Echa sprawy zakupu ziemi dla Kościuszki w ok o­
licy Mont icello wróciły w ko respondencji lat później­

szych . 25 lutego 1809 roku J eff erson pisał Kościuszce,

że w krótce ustąpi z fotela prezyd enckieg o i osiądzie

w swych rodzin nych stronach, by "znaleźć spokój
i szczęście wśród rodziny, przyj aciół, gos podarstwa
i książek". Dalej pisał J efferson: "Mówiłem kiedyś,

że zostaniesz naszym sąsiadem, to by dodało do mego
szczęścia więcej niż, pr zypuszczam, dodałoby do Twe­
go".

Po ś mierci Kościuszki zaczął się długotrwały i nie
w pełni do dziś wyjaśniony sp ór o jego spadek ame­
rykański. Sytuację komplikował fa kt, że jak
stwierdza Edward Gomulski - Kościuszko w r zeczy ­
wistości zostawił cztery testamenty: ów testament
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z 1798 roku, testame nt z roku 1806 na korzyść syna
swego przyjaciel a, generała J ohna Armstronga, te­
stament z 1816 roku sporządzony w Paryżu oraz te­
stament z 1817 roku n a r zecz rodziny Zeltner.s"

Tak więc do spa dku po Kościuszce pretendowali
generał J ohn Armstrong w imieniu swego nieletnie­
go syna, któr emu Kościuszko przeznaczył 3704 dolary,
Francis Xavier Zeltner oraz dzieci dwu sióstr Na ­
czelnika. Generał Armstrong, dowi ed ziawszy się

o śmierci Kościuszki, l stycznia 1818 roku wysłał

list do Jeffersona, w któr ym poinformował go, że jest
w posiadaniu zapisu na rzecz swego piętnastoletniego

podówczas syna.
J efferson odpisał z Monticello 20 marca 1818 ro­

ku powiadamiającArmstronga, że dotąd nie otrzymał

jeszcze autentyczne go aktu zgonu Kościuszki i że

licz y, iż wkrótce otrzyma taki dokument od któregoś

z przyjaciół generała . Postępowania spadkowego nie
można przeprowadzić w sądzie na podstawie in­
formacji pras owej o śmierci. Jefferson już zapowie­
dział, iż sa m nie będzie w stanie zrealizować testa­
m entu Kościuszki i prawdopodobnie zwróci się do ja­
kiejś innej godnej zau fania osoby.

W tymże liście J efferson poinformował ge­
nerała Armstronga, że jeden z literatów francuskich
A.M. Jullien zamierza napisać biografię Kościuszki

i że zwrócił się do J effersona o dokumenty obrazują­

ce służbę polski ego generała warmii amerykańskiej .

J efferson stwierdza, że bardzo słabo znał Kościuszkę

w okresie wojny o niepodległość . Bliżej poznał go
dopiero w czasie drugiej wizyty w Ameryce. Zapro­
ponował, aby Armstrong, który doskonale znał Ko -

' 5 Edward Gomulski, Dlaczego n ie spelniono ostatniej
woli Tadeusza Kościuszki. "Kultura" 21 ma rca 1976 r. -
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ściuszkę w czasie wojny, dostarczył odpowiednich
materiałów. Widząc, że sp rawa może się przeciągnąć,

stanął 12 maja 1819 roku przed sądem w Wirg inii
wyrzekając się odpowiedzialności za wykonanie te­
stamentu ze względu na swój podeszły w iek . Popro­
sił o wykonanie testamentu swego sąsiada, ' generała

Johna Hartwell a Cacka, któr y odm ów i! podj ęcia się

tak iego zadania, ponieważ pieniądze mialy być prze­
znaczone na wykup ienie Murzynów. W 1821 roku
sąd obarczy! tym zadaniem Ben jamina L. Leara
z Waszyngtonu, którem u J eff erson przekazał wła­

sność Kościuszki. Lear miał zamiar przeznaczyć pie­
niądze na wysłanie Murzynów do Lib erii (w ow ym
czasie akcja ta osiągnęła spore rozmiary w Stanach
Zjednoczonych). Nigdy je dnak ni e udało się tego
zrealizować. W 1832 roku Lear zmarł i sprawa spad­
kowa ciągnęła się dalej . Wartość majątku stale się

powiększała, Iiczba pretendentów do spadku również

wzrastała. Odbyło się wiele procesów i debat w Kon­
gresie w tej sprawie, interwenc je ambasady carskie j
w Waszyngtonie, a nawet pojedyne k między st ro­
nami walczącymi o spadek.

P o śmierci Benjamina Leara administr atore m
majątku Kościuszk i został pułkownik George Bom ­
ford . K iedy w 1848 roku Bomford zmarł i opiekę nad
maj ątkiem przej ą ł z poleceni a sądu Lewi s Johnson,
okazało się, że z sumy pon ad 40 tysi ęcy dolarów Bom­
ford roztrwonił lu b przeznaczył na swój użytek około

33 tysięcy. Sąd wprawdzie w 1852 roku nakazal
administratorom i gwarantom zwrot brakujących

i zdefraudowanych pieniędzy, ale nie mamy dokład­

nych informacji o dalszych losach majątku Kościu­

szki . Sąd decyzją z 1852 roku uznał testament z 1798
roku za n ieważny , przez co Am erykanie uwalniali się
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od obowiązku przeznaczen ia pieniędzy Kościuszki na
wykupienie i edukację murzyńskich niewolników.
An i Armstron g, ani Ze ltnerowie n ie ot rzymali spadku
po Kościuszce , n ie mówiąc o in nych preten dentach .

Poza pieniędzmi ulokowanymi w różnych

ak cjach , Kościuszko otrzymał 500 akrów ziemi. Zie ­
mia ta znajdowała się nad rzeką Scioto w sta nie
Ohio. Początkowo Kościuszko prosił J eff erson a, aby
wydzierżawił ziemię farmerom. Później jednak
zmienił zdanie i w 1802 roku tę ziemię podarował

francu skiej em igra ntce pani Luise Francoise Felix.
Madame Felix wkrótce przybyła do Stanów Zjedno­
czonych , ale byl a niezadowolona z j akości ziemi
i zgłaszała poważne preten sje do J effersona, któr y
jednak nie uwzględni! jej re klamacji.

Naród amerykański i P olon ia amerykańska

w ciągu ostatnich dwustu lat dały liczne dowod y
uznania d la wkładu Kośc iuszki w walkę o niepodle­
głość Sta nó w Zjednoczon ych .

Pierwszy pomnik na szego boh atera został wznie­
siony JUż kilka la t po jego śmierci w West P oint ,
gdzie z najduje się jedna z najlepszych akademii
wojsk owych . Ko nkurs na pomnik ogłoszono w 1824
roku . Sam pomnik, projektu H.B. La trobe'a, wz nie­
siony ze składek słuchaczy aka demii, odsłonięto

w 1828 roku. -Kadet Karol Petigru przygotował mo­
wę na, uroczys to ś ć położenia kamien ia węgielnego

pod pomnik: "Historia życia Kościuszki jest jego
najwspanialszą pochwałą - najwspanialszą pochwalą,

jakiej mogłaby pragnąć żądza sławy". O służbie Ko­
ściuszki w Stanach Zjednoczon ych Petigru m ówi!
tak : "Chociaż wysokie zdolności, ja kie rozwinęły się

w nim, wówczas je szcze ni e wystąpiły w całej pełni,

jednakowoż za gorliwość i wierność, z jakiemi speł-
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niał ciężkie obowiązki swej ważnej służby, zasługuje

na wysokie mi ejs ce wśród tych, którzy mają wielkie
prawa do na szej wdzięczności . Względem niego
wdzi ęczność na sza powinna być tern większa, że

przelewał swą szlachetną krew i zużywał kwiat swej
młodości dla osiągnięcia błogosławieństw, z których
ani on sam, ani nikt z jego bliskich nie miał korzy­
stać" .66

Pomnik postawiony przez kadetów mial kształt

kolumny. W 1913 roku umieszczono na nim trzyme­
trowy spiżowy posąg Kościuszki ufundowany ze
składek Polonii. W muzeum akademii West Point
znajdują się również pamiątki związane z osobą Na­
czelnika.

Kadeci amerykańscy czuli szczególną wdzięcz­

ność dla Kościuszki. To on wlaśnie zachęcał Amery­
kanów do stworzenia stałego szkolnictwa wojsko­
wego. Doc enial korzystne warunki geopolityczne
Stanów Zj ednoczonych, ale widział również potrzebę

rozwoju dobrej kadry oficerskiej. której jego zda­
niem brakowało Amerykanom. W liście do Jeffer­
sona 15 września 1817 roku pisał: " Szczęśliwsi jesteś­

cie od Europejczyków dzięki rządowi waszemu, bliż­

szem u naturz e człowieka, jako też dzięki dużej odle­
głości , która was od innych mocarstw dzieli. Nie
przeszkadza to wszakże założyć w waszym kraju
wielką szkołę cywilno-wojskową pod bezpośrednim

nadzorem komisji Kongresu . Złóż moje uszanowanie
prezydentowi waszemu, panu Monroe, któremu nie­
ustannie pow ta rzam , że szkoła taka bezwzględnie jest
potrzebna". Zresztą w pewnym stopniu właśnie z ini­
cjatywy Kościuszki w 1802 roku w West Point utwo-

.. Mieczysław Haiman, Z przesz/ości polskiej w Ame­
ryce, s. 109.

116



rzono istniejącą do dzisiejszego dnia akademię woj­
skową. W West Point jest również ogród zwany ogro­
dem Kościuszki, a w okolicy jest park nazwany imie­
niem naszego bohatera.

Na skwerku przed Białym Domem w Waszyngto­
nie (Lafayette Square) znajduje się pomnik Kościu­

szki z nazwami największych bitew, w których brał
udział w Ameryce i w Polsce: Saratoga i Racła­

wice. Inne pomniki Kościuszki, znajdujące się m. in .
w Chi cago, Cleveland i Milwaukee, wz n iesio no głów­

nie staraniem Poloni i.
W Stanach Zjednoczonych ist nieje wiele pamią­

te k po polskim generale. Materiały i dokumenty do­
tyczące jego osoby oraz działalności w Stanach Zjed­
noczonych są dość rozproszon e. Można je znaleźć

m.in . w Arch iwum Narodowym Stanów Zjednoczo­
nych, w Library of Congress, a także w m uzeum po ­
lonijnym w Chicago. Muzeum to powstało w 1935
roku, a jego kuratorem był przez pewien czas nie­
strudzony poszukiwacz śladów polsk ich w Am eryce,
Mieczysław Haiman. Zn ajduje się tu tzw. pokój Ko­
ściuszki. W sumie muzeum zgromadziło około stu
oryginalnych listów pisanych przez Kościuszkę, do
niego albo o ni m.

Wyrazem uznania dla roli, jaką polsk i boh ater
odegrał w historii Stanów Zjednoczonych, są również

liczne wzmianki na jego tem at w debatach Kongresu
amerykańskiego. Wyst arczy przejrzeć Congressional
Record, diariusz Izby Reprezentantów i- Sen atu , by
przekonać się, jak często nazwisko Kościuszki jest
wymieniane przy 'różnych okazjach. Oto przykłady

ni ek tór ych tylko wypowiedzi. Podajem y je tylko dla
zorientowania czytelnika, ja k obec n ie pa rla menta­
rzyści amerykańscy oceniają znaczenie Kościuszki
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w historii ich kraju . Wypowiedzi te pochodzą z róż­

nych lat, najwięcej jednak z ostatniego okresu.
Senator Willi am s z New J ersey w następujących

slowach ocenil znaczenie Kościuszk i: "Podobn ie jak
wielu jego współziomków. Kościuszko pospieszył

ochotniczo na pomoc w obronie młodej re publiki
w 1776 roku. Szyb ko wyróżnił się w kampan iach
w Nowym J orku i pod Yorktown. J erzy Waszyngton
uznał go za świetnego artylerzystę, mi anował go
swym ad iutan tem i darzył Kościuszkę głęboką i t rwa­
łą przyjaźnią. Za poświęcenie na rzecz n iep odle­
głości Ameryk i, za brawurę i odwagę w wielu
ak cjach złożono mu podziękowania w Kongresie , na­
dano stopień gencrala, a także zaoferowano przyw ilej
obywatelstwa amerykańskiego".67

"My Am eryk anie m am y specjalny dług wdzięcz­

ności wo bec Tadeu sza Kościuszki powiedzi ał

ówczesny kongresm an , później szy prezyd ent Stan ów
Zjednoczonych. Gerald R. Ford . - Kiedy nastąpił

trzeci rozbiór Polski w 1795 roku , Tad eu sz Kościu­

szko stanąl na czele ruchu przeciw zaborcom, lecz je ­
go s ny zostały pokonane. To był te n sam Tad eusz Ko­
ściuszko. który slużył jako oficer w rewolucyj ne j
armii Jerzego Waszyngtona i był inźynierem odpo­
wiedzialnym za fortyfikacje w West Poin t w latach
1778 do 1780 . Dyl on bojowni kiem o wolność w Euro­
pie i w Am eryce".66

"Kościuszko walczyl w Ameryce ni e dl a cudzo ­
ziemców. ale o zasady demokratyczne, k tóre w yty­
czyła sobie rewolucja amerykańska. On i jego ziomek
Pulaski marzyli o silnej i dem okratycznej Pol sce.
Pułaski zginą ! w obro nie de mokracj i. Kościuszko w i-

61 CongTessiolUl l ReCOTd vol. 106. Ma y 3, 1960, s. 9182.
6' Tamże, s. 9311.
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dział swó j cel urzeczywistniony, a potem znów zni­
szczon y w 'krótkim okresie nadzie i i chaosu" - po­
wiedział kongresman Morgan.s?

"Wszyscy, którzy lubimy słuchać opowieser
o na szych patriotach, powinniśmy pamiętać o wielkim
długu , ja ki Sta ny Zj ednoczon e mają wob ec polskiego
żołnierza i męża sta nu Tadeu sza Kościuszki. Przez
osiem lat służył on swoją odwagą, geniuszem, ryzy­
kując życiem pod Saratogą i podczas kampanii na
terenie Karoliny jedynie z poświęcenia dla idei wol­
ności człowieka" - ocenił kongresm an Mor se.t?

Kongresman Colli er: "Zwycięstwo pod Saratogą

było przełomowym momentem dla Am erykanów,
ponieważ spowodowało, że Francja uznała ni ep odle­
głość Stanów Zjednoczon ych. Wkład Kościuszki w to
zwycięstwo by! uznawany przez jego zwierz ch ni­
ków: jemu powierzono budowę fortyfikacji w Wes t
Point. To w wyniku jego sugestii założono ta m aka­
demię wojskową" ."!

"Mam nadzieję oświadczył kongresm an
O'Hara - że Kongres uhonoruje wkrótce Tadeusza
Kościuszkę przekształcając jego ostatnie mi eszkanie
w Ameryce w narodowy obiekt historyczny. Kościu­

szko poprzedził miliony Amerykanów polskiego po ­
chodzenia, którzy sw ymi kwalifikacjami i ciężką pracą

wnieśli swój wklad do rozwoj u tego kraj u. Powinni ­
śmy przy tej okazj i uznać ich wkład w budowę wiel­
kiej Am eryki".72 W czasie 92 sesji Kongresu w 1973
roku zgłoszono konkretną propozycję w tej sprawie.

GB Congressional R ecord, vol. 107, May 3, 1961, s. 7212.
70 Tamże, s, 7216.
71 Congressional Record, vol. 113, May 3, 1967.
72 Cong ressional Record, vol. 117, May 3, 1971, s. 13081.
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Na tle tej pozytywnej oceny postawy Kościu­

szki kongresm an i amerykańscy ze zdziwieniem mu­
sieli przyjąć " rezolucj ę" swojego kolegi Johna R. Ra ­
vicka z Lu izja ny, który zamieś ci ł w diariuszu Kon­
gres u amerykańskiego informacje podane przez
dziennik Manchester Union Leader o tym, że "czer­
wo ny rząd polski wymazał nazwisko Kościuszki

z h istorii i zakazał używania jego nazwiska w rządo­

wej prasie " . Tej "informacji" towarzyszyły takie re ­
welacje, jak : "Hymnem narodowym Polsk i jest mazu­
rek Dąbrowskiego, a jego pierwsza st rofa brzmi :
Jeszcze Polska nie zginę/a. Ten hymn również został

oficjalnie w Pol sce zakazany". Innych rewelacji t ego
kongresmana nie przytoczę, jako że n in iejsza książ­

ka nie jest zbiorem humoresek ."
10 luty jest dniem uhonorowania Tadeu sza Ko­

ściuszki . Kongresman James G.O'H ara (stan Mich i­
gan) z tej okazji wygłosił wypowiedż, w której okre­
ślił Kościuszkę jako bohatera dwóch światów"."

Kongresman Sarasin zaś oświadczył, że k ied ykolwiek
Amerykanie myślą 6 demokracji, składają tym sa­
mym hołd dwóm polskim bohaterom: Kościuszce

i Pułaskiemu. łś

73 Congressional Record, Extension oj Remarks, vol.
118, April 19, 1972, s. E 3993 - E 3994. Patrz również:

Manchester Union Leader, 15 IV 1972.
"Congressional Record, Extension ot Remarks, F eh­

rua ry 8, 1973, s. E 824.
15 Congression al Record, M ay 2, 1974 s. H 3525.



Ameryka w eezaeh Niemcewicza

Julian Ursyn Niemcewicz jest, op róc z Tadeusza
Kościuszki , ni ewątpliwie jednym z najwybitniej szych
Polaków, którzy odwiedzili młodą republikę amery­
kańską w pierwszych latach jej niepodległego bytu.
Pob yt Niemcewicza w Ameryce jest godny uwagi ni e
tylko dlatego, że wywarł znaczny wpływ na kształto­

wani e jego osobowości, ale także ze względu na spu­
ściznę literacką, jaka była owocem jego Jlodróży po
Am eryce.

Niemcewi cz był dość wszechstronnie utalento­
wany. P isal prozą i w ie rs zem, był publicys tą i dzia­
łaczem politycznym. Urodził się w 1757 roku
w Skokach kolo Brześcia Litewskiego. Po ukończeniu

szkoły kadetów został adiutantem księcia AdamaKa­
zimierza Czartoryski ego. W 1788 roku rozpoczął dzia ­
l alność polityczną jako poseł inflancki w Sejmie
Wie lk im . Współredagował Gaze tę Narodową i Obcą .

W czasie powstania 1794 roku był adi utantem Koś­

ciuszki. Wra z z nim został wzięty do niewoli carski ej
i uwoln iony z twierdzy Pietropawłowskiej . W 1797
roku udał się z Kościuszką do Stanów Zjednoczonych,
ale zabawił tam dłużej, bo aż do 1807 roku, kiedy to
powrócił do kraju. Zmarł w Paryżu w 1841 roku.

W Ameryce przebywał niespełna dziesięć lat,
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si er pn ia 1797 roku po
dni podróży morskiej.
Niemcewicza zaginął

z przerwą na wy ja zd do Polsk i w roku 1802. Do S ta­
nów Zjednoczonych powraca w 1804 ro ku. Można

więc właściwie mówić o dwóch podróżach Niemcewi­
cza do Ameryki.

O okolicznościach wyjazdu Kościuszki z Rosj i
do Stanów Zjedn oczonych wspomniano w po przedni m
rozdziale . Kościuszko i Ni em cewicz opuścili Pe­
tersb urg 10 grudnia 1796 roku. P rzez Szwecj ę dotarli
do Anglii, skąd 18 czerwca 1797 roku n a pokładzie

statku "Adriana" udali się do Stanów Zjednoczon ych.
Podróż trwała dziewięć tygodn i, męcząca i chwi­

lami nieb ezpieczn a. Niemcew icz ni e ws pom ina jej
najl epiej. Kapit an em "Adriany" był Fryd er yk Lee ,
z którym polski pisarz wiódł ostre spory polityczne.
J ego biograf pisze. że "szalona jednostronność

podróży znudziła z kretesem Niemcewicza. Miał

dość tej .bezkresnej wod y wokoło, tych ro zm ów z ka­
pi t an em , mo dlitw kapłana-kwakra. przechadzek pięt­

nastokrotnych, słonego mięsa. ciągłego wymiotowa­
nia... Uważał, że zabawniej być w brześciańskim fur-
man em n iż marynarzem po oceanach ".' -

Niemcewi cz z radością powitał dzień, w którym
ujrzał brzeg lądu pó lnocnoamerykańskiego . " Przyby­
wszy wieczorem naprzeciw mi as teczka, k tór ego na­
zwiska już nie pamiętam, kapi tan kazał spuścić bat,
wziąwszy m nie z sobą popłynął do niego ; pierwszy
raz postawił em stopę n a ziem i n owego świata ; naj­
więcej mię uderzyły zapach cedrowego drzewa
i w ielka liczba Murzynów."

Do F iladelf ii przybył 18
trwającej sześćdzies iąt jed en
Niestety , jeszcze za żyda

! Karol Zbysze wsk i, Niemcewicz od przodu i t yt u , To­
warzystwo Wyd aw n icze "Rój", Wa rszaw a 1939, s. 279.
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pierwszy z dwunastu zeszytów, w których prowa­
dził na bieżąco szczegółowe notatki z podróży po
Ameryce. Zachowałysię natomiast jego notatki, które
zaczynają się 29 sierpnia 1797 roku, tzn. z chwiłą
opuszczenia Filadelfii. Później natomiast, w Pamięt­

nikach czasów moich, opublikowanych w Paryżu

w 1848 roku, ale pisanych częściowo jeszcze w Ame­
ryce, Niemcewicz odtworzył niektóre zdarzenia ze
swej pierwszej podróży do tego kraju.

Interesowal się wszystkim, a że był bystrym ob­
serwatorem. dziennik jego czyta się z ogromnym za­
interesowaniem. "Z ciekawością obchodziłem miasto:
domy w sposobie angielskim, czerwone, niepalone,
miasto widać, że na urząd przez Williama Penna bu­
dowane. Miasto leży między spławną rzeką Delawar
i niewielką rzeką Schuykill".

Niemcewicz i Kościuszko przybyli do Filadelfii
zaledwie kilka dni po zakończeniu sesji Kongresu. Je­
rzy Waszyngton zakończył właśnie swą kadencję pre­
zydencką i stanowisko to objął John Adams. Niemce­
wicz uczestniczył w otwarciu posiedzenia legislatury
stanu Pensylwania, ale nie zrobiło to na nim spe­
cjalnego wrażenia. Uderzyła go natomiast prostota
i bezpośredniość przemówień.

W Filadelfii panowała wówczas epidemia żół­

tej febry. 36 tysięcy mieszkańców opuściło miasto.
Ulice były puste - zauważa Niemcewicz - a pustkę

te przerywały tylko pogrzeby. Przyjaciele namawiali
Kościuszkę, aby opuścił na pewien czas miasto. Dał

się nakłonić i 30 sierpnia udali się wraz z Niemcewi­
czem dyliżansem na północ w odwiedziny do genera­
ła White'a i Gatesa.

Wszystko po drodze interesuje Niemcewicza.
"Wszystko jest tu nowe i wydaje się być zrobione
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zaledwie wczoraj. Drogi nie są jeszcze utrzym ywane
przez rząd, a ich zły lub dobry stan zależy od por y
roku. Miasta składają się zaledwie z jednej ulicy,
mniej lub więcej długiej... Wszystko wydaje się być

skierowane ku użyteczności: nie ma parków...
Wszędzie z przyjemnością ogląda się zadziwiające

i szybkie postępy pracy i zapobiegliwości lu dzkiej .
Wszystko jest dziełem jednego wieku, cofając się

myślą wstecz, nie można wyobrazić sobie nic poza
pustynią i dzikusami. Nie zobaczycie tu wcale, jak
w Europie, świątyń, wież, ruin starych, gotyckich
zamków, pomników w reszcie, które przenoszą nas
w mi n ione wieki i odtwarzaj ą epokę barbarzyństwa,

fe udalizmu, wszystkie stopnie, po któr ych wznosi ł

się umysł ludzki, zanim doszedł zarówno w sztuce
rządzenia, jak i umiejętnościach do te j doskonałości,

w jakiej widzimy go dzisiaj. Podróżnik przebywa tu
jedynie w teraźniejszości i tylko z nią obc u je, pod­
czas gd y w Europie tysiące przedmiotów przen osi
jego wyobraźnię w przeszłość, dając znacznie szersze
pole dla wspomnień i słodkich dumań." 2

A więc już w XV II I wieku dostrzegł Niemcewicz
niedorozwój inwestycji ogólnospołecznych w mia­
stach ameryka ńskich - na przykład parków. Stan
ten utrzymuje się w zasadzie do dnia dzisiej szego.

31 sie r pn ia Nie mcewicz ze swym wo dze m przy­
byli do New Bru nswick w stanie New J ersey, gdz ie
mieszkał generał Wh ite, z-którym Kościuszko był za­
przyjaźniony. Gospodarz nie zrobił na Niemcewiczu
dobrego wrażenia. "Zły stan in teresów zrobił z czlo-

• Julian Ursyn Niemcewicz, Podróże po Ameryc e 1797­
1807. Z rękopisu wydala, wstępem i objaśnieniami opatrzy­
ła An ton ina Wellman-Zalewska pod redakcją Emila Kipy.
Zaklad Imienia Ossolińskich, Wrocław 1959, s. 37.
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wi eka . niegdyś bardzo wesołego i towarzyskiego ­
często zamyślonego i ponurego". Dom był zani ed ba ­
ny. Widoczni e Niemcewicz był wrażliwy na płeć pięk­
ną, bo żona gospodarza zrobiła na nim wrażenie. "P a­
ni Whi te, rodem z Charlestown w Nowej Karolinie,
choć m a bli sk o 30 la t, a jest to dużo w tym kraju, mo­
że jeszcze uchodzić za piękną. Ma czarne oczy , naj­
większe i najpiękniejsze, jakie sobie można wy­
obrazić, w których lśni cały ogie ń Poludnia". 3

Niemcewicza uderza prostot a kościołów prote­
stanckich. Wybrał się na naboże ń stwo do kościoła
prezbi ter ianskiego i stwierdził, ze " nigdy ni e podoba­
ła mi się nagość kościołów protestanckich, kult ten
pozbawi on y jest wszystkiego, co może wzruszyć ser­
ca i podziałać na umysły : brak tu muzyki i wszelkiej
okazałości". 4 Po doba mu się jednak to, że w New
Bru nswick, podobnie ja k w innych m iastach amery­
ka ń skich, "nie widać wcale nędzy, każdy bowiem
cz ł owiek, któr y chce pracować, ma pewność, że za­
robi dość na życie i jeszcze będzie mógł część odło­
żyć". Był on zby t uważnym obserwatorem , by nie do­
strzec różnic statusu bogactwa. Pisze nawet, że ludzie
r ówni majątkiem, urzędem lub wykształceniem, czyli
"osoby; z da nej kl asy ... trzymają się razem i mało
stykają się z resztą" . Zauważa też z aprobatą, że
"na] uboższy farmer, parobek, nawet służący, nie
zdejmują nig dy kapelusza przed bogatym człowie­
kiem". W świetle tego śmieszy nieco Niemcewicza
próżność wielu Amerykanów, akc entowanie przez
nich np. ty tułów wo jsko wyc h zdobytych podczas woj­
ny o niepodległość, ponieważ tytułów szlachecko­
-arys tokr a tyczn ych nie używa się.

a Tamże , s. 42.
4 Tamże, s. 42.
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Wspominki o. wojnie o niepodległość w domu
państwa White, częste na te n temat uwagi Kościuszki

zachęcały Niemcewicza do zapoz nania się z przebie­
giem rewolucj i amerykańskiej. W obiegu wó wczas
były dwa wyróżniające się opracowania na ten te­
mat : Davida Ramsaya dwutomowe dzieło American

_Revolution, wydane w 1789 roku, or az czterotom owa
praca Williama Gordona American War, wydana -
w 1788 roku. Zapoznał się z obydwiema pracami .
Pracę Ramseya chwali za styl, dzieło Gordon a zaś ,

choć jego zdaniem zbyt rozwlekle, pełne je st interesu­
jących faktów i anegdot. W 'w yniku tej lektury,
a może i na podstawie osobistych rozmów z uczest­
nikami wojny, notuje następujące refl eksj e : " Wydaje
się, że Opatrzność i głupota generałów an gielski ch
bardziej przyczyniły się do zwycięstwa Amerykanów
niż odwaga i zapał... Ileż tchórzostwa, obojętności,

cierpliwości i odwagi widać w postępowaniu Am ery­
kanów. To uciekają oni przed pojedynczym strzałem,

to tysiącami opuszczają swe sztandary, to znów biją

się jak najlepiej zaprawione oddziały i znoszą najcięż­

sze trudy, największe wyrzeczenia, nędzę i głód jak
prawdziwi bohaterowie". 5

Po ponad tygodniowym pobycie u państwa Whi te
Kościuszko i Niemcewicz udali się 9 września w dal­
szą drogę do starego to warzysza bron i Kościuszki,

generała Gatesa. " Na progu - notu je Niemcewicz ­
spotkal nas zwycięzca spod Saratogi. J est to st arzec
75-letni, dość jeszcze krzepki, uprzejmy i bardzo w e­
sołego ja k na swój wiek usp osobien ia . Z wyjątkiem

bitwy pod Camden , los uśmiechał się doń przez całe

życie" . Nie mcewicz nie byłby sobą, gdyby nie zwrócił

uwagi na panią Gates, kobietę pięćdziesięcioletnią,

5 Tamże, s. 44-45.
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.,przyjem ne] Jeszcze powierzchowności i najb ard zie j
miłego usposobi eni a, jakie sob ie można wyobrazić;

jedynie on a może umilać n iedom aga ni a i smutek tak
podeszłego wieku. Obserwując przekomarzania się,

żarciki i zazdrości, wśród k tórych żyje ta para ,
można by powiedzieć , że to pierwszy rok małżeń­

stwa 20- letnich ludzi". 6

Jednym z pierwszych mi ejsc postoju było mia­
-s teczko Elisab ethtown w stanie New J ersey . Niem ce­
wi cz zatrzymał się tu około trzech tygodni, "wykorzy­
stywanych na polowanie, czy tanie i niezbyt ożywione

stosu nki towarzyski e". Były one jednak wystarcza ­
j ąco żywe, ab y przyjrzeć się lu dziom miejscowej eli ­
ty , a także funkcjonowaniu samorządu. Niemcewicz _
bywał m.i n. w domu najdos tojn iejszej rodziny mi ej­
scowej, Daytonów. Elias Da yton był generałem

w wojnie o niepod ległość, jego sy n - spea kerem
legislatury stanowej w New Jersey. Niemcewicz no ­
tuj e, że stary generał m a jeszcze dwi e niezamężne '

córki, Pauli i Sale: '"Szczególn ie pierwsza zalicza się

do tej liczby kobiet, które w kółku dwudziestu innych
ni e omieszkają zwrócić uwagi pr zybysza zjawiającego

się po raz pi erwszy" . 7 Ub olew a Ni em cewicz, że w e­
sołość i piękne dni kobiety kończą się z jej panień­

skim stanem. "Po wyjściu za mąż żyje już tylko dla
swego męża i za jmu je się gospodarstwem oraz troską

o wyżywienie i wychowan ie dzieci. Zdrada ze stro ny
kobi ety jest rzeczą prawi e niespotykaną, a ze strony
męża nad zwyczaj rzadką . Pokó j, w którym stoi łoże

małżeńskie , jest sancta sanctOTtLm, do którego ni e
zbliża się żaden mężczyzna". 8

• Tamże, s. 47.
7 Tamże, s. 57.
8 Tamże, s. 58.
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Uderzyła Niemcewicza wielodzietność rodzin
amerykańskich. Ma ł że ństwa zawiera się młodo i "ko­
bieta nie marnuje czasu: albo spodziewa się dzieck a,
albo też je karmi". Nasz pisarz nie byl zachwycony
gościnnością amerykańską. Nie pozwala n a nią

powszechne zainteresowanie wszystkich speku lacja­
mi i handlem. Żyj ą bardzo oszczędnie , glówną troską
jest jak naj szy bsze uzbieranie jak największej ilości

pieniędzy. Kiedy byli za ledwie zamożni, wydawali
obiady, gdy są bogaci, zapraszają tylko na herbat ę."

Wydaje się, że cechy te przetrwały w spoleczeństwie

amerykańskim do dnia dzisiej szego.
Niemcewicz mi al okazję przyjrzeć się wyborom

lokalnym. Uderzyła go obojętność wyborców. Ab y
podnieść frekwencję. trzeba było zwozić wyborców
do lokali, a nawet urządzać poczęstunki. Mia steczko
El isabethtown jednak musial o spodobać się P olako­
w i, bo p isze: "Wyjeżdżałem z żalem z Elizabeth
Town - chętnie w ybralb ym wlaśnie to mi ejsce na
schron ienie dla siebie'" !? Życzen i e to spelniło się, bo­
wiem tu w 1798 roku Niem cewic z osied lił się,

a w 1800 poślubil wdowę, panią Zuzannę Livin gst on ­
-Kea n .

20 października -Niemcew icz wraz z Kościuszką

wyjec hali z Elisabeth town udając się do New Bruns­
w iek, gdzie ponownie zatrzymali się w domu ge ne ra­
ł a White'a . P obyt w New Brunswi ck , któr y uważał za
nudny, urozmaicał sobie Niemcewicz polowaniem
i wycieczka mi w oko lice.

8 lis topada m iasto było szczególnie ożywione.

Miał przybyć prezydent Stanów Zj ednoczonych
Joh n Adarns. Na ki lka dni wcześniej powołano ko-

g Tamże, s. 58.
10 Tamże, s. 60.
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Tomasz Jefferson, trzeci prezydent Stanów Zjednoczonych ,
przyjaciel Kościusz k i



Samuel Adams (1722-1803), jeden z czolowych agitatorów
ruchu niepodległościowego wśród k olonistów amerykańskich



John Ad a ms, pr ezydent Stanów Zjednoczonych, z kt órym
spotkał się Niemcewicz



Ge orge Mason, (1725 -1792), jeden z współautorów kons ty ­
tucji Stanów Zjednoczonych.



Patrick Henry 0736-1799} był znakomitym mówcą i swymi
przemówieniami pozyskiwal zwolenników dl.i ruchu niepo­
dległo ś ciowegn



P al eni e papieró w z tzw. op ła tami st emplowymi po WCJSC1U

w życi c ust awy o opi atach stemplowy ch w roku 1765

18 kwietnia 1775 rok u w miejscowości Concord w stanic
Ma ssachusetts padł pierwszy strzal w woj nie o niepodle­
glo ś ć, Ot o pomnik dla uczczenia lego wydarzenia





Broń kolonistów

Oddział k oloni st ów



Portret Paula Revere malowany przez Johna Singletona
Copleya (1737-1815). Revere był działa czem niepodległościo ­

wym; 18 kwietnia 1775 roku ostrzegł mieszkańców Concord
i Lexington przed zbliżającymi się wojskami angielskimi.
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Pl an Boston u z 1775 roku

W Bost onie ruch na rzecz niepodległości był szczególnie
s ilny. Na zdjęciu Old No rth Chur ch, kościół, w którym
zb ierali się pa tr ioci ameryka ńscy
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Pierwsza drukowana kopia Dekla ra cj i Niepodleglości op ubli ­
kowana w 1776 roku



Independence Hall - lmdynek, w którym 4 lipca 1776 ro­
ku podpisane Deklarację Niepodległości



Benjarnin Rush (1745-1813), dzi alacz polityczny, lekarz, jeden
z sygnatariuszy Deklaracji Niepodległości



Betsy Ross (1752-1836) z pierwszą flagą amerykańską . Poda ­
nie głosi , że to ona opracowała proj ekt i wykonała pier­
wsz y szta n dar amerykański

J eSZlCZe przed wybuchem wojny O niepodległość ochotnik ów
zwano "mimutemen", ponieważ \v ciągu minuty musieli być
gotowi do walk!



Radcść mieszkańców Filadelfii w dzień po przyjęciu De kl a ­
ra cj i Niepod ległośc i 5 lipca 1776 r oku

Mieszkańcy Winchester apelują do generała J erzego Wa ­
SZ}1!1gto:1a .



mitct honorowy, który opracowal program uroczy­
stego powitania prezydenta. J ohn Adams zaskoczył

ws zystkich. bo przybyl dwie godziny wcześniej niż

go oczekiwano. Niemcewicz tak to opisuje: "Nic nie
bylo gotowe, toteż milicja konna i piesza zaczęla bie ­
gać ł po ulicach, urzędnicy nakladali swe peruki na
opak, eleganci przybywali w niedopiętych bucikach,
a powitalny strzał armatni oddano w pół godziny po­
tem, kiedy pan Adams już dobrze wygrzał się przy
kominku". 11

Niemcewicz zastal przedstawiony prezydentowi
S tanów Zjednoczonych: "Ujrzałem przed sobą nie­
wielkiego. otyłego czlowieczka w szarym stroju
z głową mocno upudrowaną i dlugim horcopem .
Wyraz jego twarzy wydał mi się dobry i uczciw y, nie
pozbawiony jedn ak odrobiny złośliwości. Przyj ął

mnie uprzejmie i dopytywał się o generała Kościu­

szkę. a potem G marszałka La Fayette'a".12 Niemce­
wicz nie darzył Johna Adamsa sympatią. Przy innej
okazji określił go jako czlowieka "małostkowego ,

zawistnego i porywczego". 13
Kościuszko widocznie nie spotkał się z prezy­

dentem Adamsem, choć wedlug relacji Niemcewicza
prezydent odwiedził generala White'a, u kt órego
w gościnie w tym czas ie zatrzymał się Kościuszko .

\\' ogóle Niemcewicz tak rzadko wspomina Kościu­

szkę w swych pamiętnikach. że czy telnik może od­
nieść wrażenie, iż nasz pisarz podróżuje sam , a ni e
towarzyszy Naczeln ik owi.

Kościuszkę ciągnęło do Filadelfii i 20 listopada
polec i! swemu ad iutan towi, aby udał się tam i w y-

11 Tamże, s. 67.
" Tamże , s. 67.
II Tamże, s. 83.
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szukał odpowiednie mieszka nie. Będąc w Filadelfii
Niemcewicz obej rzał przy okazji otw arc ie ses ji Kon ­
gresu. Zauważył przy ty m, że "mias t przepychu i luk­
sus u, posiedzenie to cechowała wi elk a skromność

i dostojeństwu".H
"Powr ó ci ł następnie do New Brunswick po Ko­

ściuszkę i 28 li st opada, jak wspom ina, pożegnali spo­
kojny i gościnny dom pana Wh it e 'a . W Filadelfii
zamieszkali w malutkim domku pani Relf przy po­
łudniowej stronie ulicy Trzeciej pod numer em 172.
Pokój Naczelnika był skromny, a Niemcew icza je­
szcze mni ej wygodny, mniejszy i be z ogrzewania.
.,Nie ma n ic smutniejszego na d brak własnego kąta.

Byłem zmuszony wałęsać się po ulicach lub czekać

na chwilę, gdy znajdzie się w parlor wolny stolik,
pr zy którym będzie można czytać i pisać . Miałem za­
ledwi e czas, aby porobić luźne notatki z tego , co wi­
działem"."

Pobyt w stolicy Stanów Zjednoczonych pozwo ­
li! Niemcewiczow i zapoznać się bliżej z organizacją

władz amerykańskich, sposobe m rządzenia krajem,
a także z różnymi instytucjami. Poznal przy tym wi e­
le znakomitości politycznych ówczesnej Ameryki.

Charak terystyczn e, że na pierwszym ~ miejscu
Niem cewicz przedstaw ia swą wizytę w więzieniu

fil adelfi jsk im. Wizyta ta widoczn ie zrobiła na nim
duże wrażenie: "Nie sądzę, aby był na świecie za­
kład pomyślany bardziej rozsądnie i humanitarnie.
Jedynym celem smutnego pobytu w tym więzieniu

nie jest karać i dręczyć , jak w in nych . Tu taj pragną

więźnia poprawić , a karę obrócić na pożytek prze-

" Tamże, s. 70.
15 Tamże , s . 71.
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st ępcew i społeczeństwa ' t .t ś W Pensylwanii zniesiono
karę śmierci . Więźniowie pracowali w warsztata ch ,
uczyli się rzemiosła, otrzymywali pensję. Najcięźszą
karą było zamykanie w izola tce. Więzienie prowa­
dzone było pr zez kwakrów . Stra żnicy odnos ili się do
więźniów uprzej m ie. "Wyszedłem z owego więzienia
zbudowany panującym ta m porządkiem, ludzkim
traktowaniem i ni em al wo lny Qd u czucia przygnę­
bienia , jak ie wywołują warunki życia tych nieszczę­
śliwych ludzi w więzieniach europejskich".l7

Niemcew icz wi elokrotnie składał wi zyty w wię­
zieniac h amerykańskich. Widoczni e własny los więź­
nia w tw ierdzy carskiej zwiększał jego zain teresowa­
nie tą instytucją w Amer yce . P or ównanie wypadło
zdecydo wan ie korzys tn ie dla więzień amerykańskich.
Oczywiście należy mieć na względzie i t o, źe więzie­
nie w Pen sylwanii, k tóre odwiedził Niemcewi cz, było
nietyp ow e. Prowadzili je kwakrzy, którzy traktowali
więzienia jako swego rodzaj u instytucje wychowaw­
cze . Uderzał Niemcewicza -w szczególności te n właś­
nie cha rakte r więzień. " Zwierzc hn icy przemawiają
do więźniów jak najłagodniej , chwalą ich postępy
i dodają otuch y. Slowem, w e wszyst kim i na każdym
kroku czuj e się główny cel instytucji - poprawić
człowieka, uczynić go ł agodn iej szym, dobrym, pod­
czas gd y wyda je m i się, że t raktowanie, jakiemu
podlega w Europi e, m a n a celu męczyć go i uczynić
złym, a nawet szalonym't . tś

Niemcewicz poważnie interesował się więzien­
nict wem, Po powroc ie ze Stan ów Zjednoczon ych
w l !J07 ro ku przedłożył on Fryderykowi Aug ustowi

16 Tamże , s. 7l.
17 Tamże , s. 72.
18 Tamże, s. 91.
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memoriał dotyczący organizacji więzienictwa. W 1818

roku opublikował pracę pt. O więzieniach polit ycz ­

nych, opartą na obserwacjach więzień nowojorskic h.

Przedstawia tam urządzenia i organizację więzień

amerykańskich oraz możliwości przeniesienia do­

świadczeń amerykańskich na grunt polski. W ty m

względzie Niemcewicza można uznać za p ion iera pol­

sk iego penitencjaryzmu.
Bywa! on w wielu więzieniach amerykańskich,

ale wspomniana wyżej praca szczegółowo op isuje

organizację więzie ń w stanie Nowy J ork. J est to opis

niezwykle szczegółowy i dotyczy m .in. takich spraw,

jak zaopatrzenie więzienia, odżywianie więźniów,

odzież dla więźniów, warunk i w celach, architek tura

budynku, szkolenie i praca personelu, warunki m a­

terialne personelu, metody wychowawcze wobec

więźniów, funkcje produkcyjne więźniów.

Niemcewicz zdaje sobie sprawę, że nie wszystko

oz do świadczeń amerykańskich może być przeniesione

na grunt Saksonii i Księstwa Warszawskie go. "Bez

wątpienia różnica rządu, charakteru, bogactw, zwy­

czajów i tysiące innych okoliczności istniejących

pomiędzy mioszks ń cami t ych dwóch półkul u zasad­

nia koniecznośćznacznych zmian i modyfikacji" l U

Proponuje następującezmiany:
1. Z braku odpowied nic h pomieszczeń można by

któryś z budynków klasztornych zaadaptować na

więzienie. 2. W Stanach Zjednoczonych wi ęzienia

są na ogól poc! nadzorem kwakrów. W Saksonii jest

sekta Herrenhu terów o zbliżonych cechach i im na-

19 Julian Ursyn Niemcewicz, lHemoria! o llowym sy ­

stemie wiązieil ustallowiollym w Sta ll ach Zjecllloczollycll

Ameryki, Biblioteka Przeglądu Więziennictwa, Warszawa

1962. s. 85.
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leżałoby powierzyć kierownictwo więzienia. 3. Funk­
cje inspektorów więziennictwa można by powierzyć
urzędnikom "wyzszych stano wisk, któr zy wyszli ze
służby, a znaj duj ą się w wieku dojrzałym i zachowuj q
jeszcze dosyć żywotności , są godni polecenia dzięki
ich szlachetności, łagodności charakteru, oddaniu".
Postu luje odpowiednio wysokie w ynagrodzenie za
tę pracę. 4. J ezeli chodzi o metody postępowania
z więżniami, zdaniem Niemcewicza należałoby "wzo­
rować się wi ernie" na doświadczeniach amerykań­
skich, które są " najlepsze i najpewniejsze dla osiąg­
nięcia poprawy skazanego" . 5. Wyżywienie również
musi ulec modyfikacji, stosownie do klimatu i przy­
zwyczaje ń w Polsce. 6, Ubiory, opieka nad chorymi
mogą być przejęte ze w zorców amerykańskich. 7.
Proponuj e równie ż , ab y regularne wojsko mogło
w pewnych sytuacjach stanowić ochronę więzienia. t"

Memoriałnapisany był w języku francuskim.
Stanisław Walczak we wstępie do memoriału

pisze, że treść poglądów przedstawionych przez
Niemcewicza zaró wno w Memoriale, jak i w pracy
O więzieniach - "pozwala uznać go za czołowego
przedstawiciela pos tępowej myś l'i w dziedzinie pra­
wa karnego, a w szczególności nauki o wykonaniu
kary pozbawienia wolności. Temu bowiem proble­
mowi głównie poświęca swoje wywody. Stanowisko
zajęte w tych zagadnieniach stawia go w rzędzie po­
s tępowych przed stawicieli polskiego O śwlecema' '. "!

Ameryka musiała na Niemcewiczu wywrzeć
wrażenie niezwykle schludnej, porządnej i zorgan i­
zowanej w porównaniu z Polską. Naród amerykański

20 Tamże, s. 84-89.
21 Tamże, s. 6.
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jego zda niem - " m a ogromne zamiłowanie do
porządku, ni e umie ani jeść, ani pić, ani tańczyć, za­
nim nie ustan owi sobie praw i nie wybie rze urzędnika

dla czuwania nad przestrzeganiem porządku w tow a­
rzys twie. Czy jest do pomyślenia, aby lu dzie o uspo­
sobieniu tak spokojnym i systematycznym mog li być

kiedyś wciągnięci w bezład i anarchię?" 22 Wszystk o
to Niemcewicz starał się sprawdzić osobiście, empi­
rycznie, poznając różne strony życia w Ameryce.

Któregoś dnia wybrał się na bal w Filadelf ii.
"Mogli byli zaprosić m nie darmo, jako cudzoziem­
ca, ale n ie, zapłaciłem dwa piastry". Skąpcem chy ba
nie był, ale mając ograniczone środki musiał liczyć

się z każdym groszem, bo ilekroć coś wydawał, re ­
jestrował to w swym dzi enniku i narzekał na zdzier ­
stwo ku pców, kramarzy, hoteli itp. Uwagi o drożyżnie

i cenach przewij ają się wyjątkowo często na strona ch
jego dziennika. Pieniądze liczył więc Nie mcewicz wy­
jątkowo skrupulatnie. Odżałował jednak dwa piastry
i poszedł na bal popatrzeć , jak się bawią Ameryka n ie.

. "Zgromadzenie było świetne. Brało w n im udział

przeszło 60 kobi et. Widziałem ładne, ale żadna nie
byla uderzająco piękna. Należy to może przypisać

brakowi różu: kobiety- w tym kraju n igdy go n ie
używają , chyba skrycie i w tak niewielkiej ilości , że

trudno to dostrzec. Na dwi e rzeczy u tych ślicznotek

zwróciłem uwagę: to jest na w ielkie nogi i na pi er ­
si tak chude, że zaledwie można je za takowe uważać .

Wszystkie kobiety ubrane były w białe suknie ze
srebrnymi frędzlami. Miało się- wrażenie, że lubią

taniec, możliwe, że sprawia im on przyjemność , ale

" J. U. Niemcewicz, Podróże po Ameryce 1797-1807,
s. 73.
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ukrywają to stara nnie przed okiem w idza. Zarówno
kobi ety, jak mężczyżni są dużo mniej w eseli i ro zba­
wi eni niż n a naszych balach w Warszawi e't .t"

Na innym balu , u posła hiszpańskiego, uderzyły

go w ytworne stroje pań, "pasy, muśliny, kwiaty,
wstążki, a szczególnie sre brne chwasty , frędzle i stru­
sie pióra. Oto w ielki przepych - ruina wielu mę­

żów" - ubol ewa nasz pisarz. "Ileż beczek mąki, so­
lon ego mięsa potrzeb a byto , ab y ubrać j edną z tych
dam". 24 Biusty Amerykanek widocznie zdecydowa­
ni e nie przypadły Niemcewiczowi do gus tu, bo przy
ok azji opi sywania współpasażerów dyliżansu odno­
towuje znów uwagę na ten temat: "Załogę t ego
lądowego statku tworzyły t r zy panienki, bardzo ład­

ne, al e tak płaskie, że ich trzy biusty nie starczyłyby

za jeden".25
Stronice dziennika Niemcewicza pełne są szcze­

gółowych opisów odwiedzanych miejscowości . Pobyt
w Filad elfii wykorzystał również na dokładne za­
poznanie się z mi astem. Opisuje ulice, domy, plan
miasta. P rzedstawia wygląd bardziej i mniej zamoż­

nych mieS7.KaI1 . Dowiaduj emy się więc, ja ki e spotyka
się meble, porcelanę, nakrycia stołowe itp. Naślado­
wnictwo stylu kl asyc znego Niemcewicz uważa za
ni ezbyt udane.

Filadelfia była podówczas stolicą Stan ów Zjed­
noc zon ych , co skłoniło Ni em cewicza również do wielu
refl ek sji na tem at funkcjonow ania amerykańskiego

sys te mu politycznego i instytucj i politycznych. Uwa­
żał , że Kongres posiada ograniczony zakres władzy.

"Stosu nk i zewnętrzne, handel , sprawy celne , pienią-

sa Tamże, s. 73.
.. Tamże , s. 86.
2, Tamże, s. 111.
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dze, indywi du alne roszczenia w stosunku do po­
szczególnych stanów. dlug publiczny - oto czy m się

zajmuje· ' .26 Mimo to uważał, że Kongres jest in sty­
tucją bardzo potrzebną. ponieważ "łączy ona ze sobą

wsz ystkie stany i tworzy z n ich jedną wielką całość;

to klucz ogromnego sklepienia, utrzymujący r azem
wszystkie części i nie pozwalający im rozpaść się i roz ­
sypać. to straż pokoju i zgody między różnymi sta­
nami, k tóre inaczej , pod niecone ambicją, rywalizacją

i innymi namiętnościami, prowadziłyby nieustającą

wojnę, jak mieliśmy przykład t ego w Grecj i" ;"
Dość szeroką autonomię stanową Ni em cewicz

uważa za gwarancję przed nadmierną rozbudową

władzy prezydenta i K ongresu , a podzi ał kompetencji
między władzami federalnymi i stanowymi - za rę­

kojmię trwałości Sta nów Zjednoczon ych. W prze­
ciwnym razie, aby utrzymać ład i porządek t ak ogro ­
mnego państwa, trzeba by ogromnej machiny 'w ypo­
sażonej w szerok ie kom petencje, co mogłoby stanowić

zagrożenie dla w ielu swobód. P ochwala on również

decyzję o ogranicze ni u stałej ar mii, "Wy daj e mi się

n iewątpliwe, że lud tak długo może nie obawiać się

utraty wolności, riopóki ni e istnieje w jego łonie stala
arm ia".28

Ni em cewicz, który sam był poslem w czasie
Sejmu Wielkiego, szczeg ólnie interesował się pracą

Kon gresu, kongresmanów i se natorów. Opisuje wy­
gląd sali posiedzeń oraz przebi eg debat. Mimo swobo­
dy w sposobi e zachowania się kongresmanów, zda­
niem Niemcewicza "trudno wyobrazić sobie zgroma­
dzenie bardziej poważne i imponujące", w czym do-

'6 Tamże , s. 79.
'" Tamże, s. 79.
!S Tamże, s. 80.
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szukuje się kon tyhuacji parl amen tarnych form
rządu przej ętych od Anglików. Tylko jeden in cyden t
wówczas naruszył dostojność te j instytucji, "mian o­
wi cie ki edy pan Griswold z Connecti cu t wychłostał

kijem pana Lyone ze stanu Verrnont, kiedy ten na­
pluł mu w twarz w czasie de baty".

Incyden t te n jednak nie zmienił wyobrażenia

Niem cew icza o Kongresie i do brej organizacji de baty.
"Cóż za różnica z naszym spusobem obrad "
wzdycha. Ubolewa przy ty m na bra k parłamentar­

nych tradycj i i przepisów w Polsce.
O senacie i senatorach również wyraża się po­

chleb nie. "Dyskutują oni w sposób ja sn y, prosty
i zwięzły, jednakże słyszałem, ja k w sprawach wiel­
kiej wagi przem awiali blisko dwie god zin y, zawsze
z pamięci , jed yn ie dopomagając sobie notatkami. Mó­
wienie z pamięci jest wielką zaletą: osiąga się zawsze
większe wrażenie, mówi się na temat i ta k długo jak
trzeba . Ileż bezsensownej ga daniny i j ałowych roz­
ważań tr zeba było wysłuchać przy dyskutowaniu
spraw u nas, co ni e posuwało ich o krok nap rz ód'i."

Niemcewicz miał również okazję przyjrzeć się

z bliska wyborom stanowym. W ty m czasie właśnie,

22 lutego, odbywały się wybory senatora w stanie
P en syl wan ia. Były to pra wd opo dobnie wybory do­
da tk owe, poni eważ te n, który został poprzednio wy­
bran y, Żyd z poc hodzenia nazwi skiem Israel, zostal
wykluczony z senatu pod pretekstem, że w czasie
wyborów naru szono pewne przepisy. Niemcewicz
powołując się na opi nie mieszkańców stwierdza, że

" jest on zacnym człowiekiem, robi dużo dobrego dla
bi ednych w czasie żółtej febry i chociaż z zawodu
szynkarz, je st dobrze wychowany i kulturalny". .

.. Tamże, s. 83.
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Walka wyborcza między dwiema partiami, de­
mokratami i arystokratami, jak je nazywa, musiała

wydać się Niemcewiczowi dość prymitywna: "Każda

z nich rzucała oszczerstwa na przeciwną partię,

a chwaliła siebie". . Dostrzegł on również prak tyki
korupcyjne: "Wielcy posiad acze biegal i wśród swych
dzierżawców z bile tami namawiając ich, ab y głoso­

wali na ich fawor yta... Apostołowie partii ofiarowy­
wali przybywającym kartki wy borcze z już w ypisa­
nymi nazwisk am i Morg ana lu b Israela". W Pensyl­
wanii nie dostrzegł naruszenia przep isów . "Wy bory
- poza paroma szturchańcami - odbyły się spo­
kojnie. Nie zawsze tak się dzieje. W New Castle
w Delaware zabito jednego człowieka. W Maryland
siedmiu ludzi straciło życie. W Wirginii, jak mówią,

przekupstwo jest na porządku dziennym: kto postawi
więcej grogu, ten na pewno będzie wybrany't.t"

Nie mcewicz dość krytyczn ie wyrażał się o po­
ziomie intelektualnym przeciętnych Ameryka nów.
Był natom iast pod wrażeniem wysokiego poziomu
intełektualnego niektórych osobistości, z którymi się

stykał, np. Jeffersona czy Gall atin a. O sekretarzu
ska rbu Abrahamie Gallati n pisał, że "jest to człowiek

uczony, a poza tym obdarzony najbardziej jasnym
i logiczn ym 'umysłem, jaki można spotkać".»

Odnotowywał natomiast zain tere sowanie prze­
ciętnego Amerykanina pogonią za dos tatkiem ma­
te r ial nym, utrzymanie m harmonii ogniska rodzin­
nego. Zdan iem Niemcewicza "zamiłowanie do nauki
jest jeszcze w kolebce" w Stan ach Zjednoczonych.P

Dlatego też bez większego wrażenia przyjął

80 Tamże, s. 86.
" Tamże, s. 10l.
32 Tamże, s. 87.
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wiadomość, że został wybrany 20 kwietnia 1789 roku
członkiem Towarzystwa Filozoficznego w Filadelfii.
Towarzystwo to powstało w 1750 roku. Rekomenda­
cję członkowską wystawił Niemcewiczowi sam
Jefferson. Niemcewicz ofiarował Jeffersonowi dla
Towarzystwa złotą monetę z podobizną króla Stani­
sława Augusta, bitą w 1794 roku.

Niemcewicz tak opisuje SROją reakcję na przy­
jęcie do Towarzystwa: "Nowina ta raczej mnie zdzi­
wiła, niż ucieszyła, a gdy zastanowiłem się nad sobą,

dużo bardziej upokorzyła niż podniosła na duchu.
Przypomniałem sobie ze smutkiem powierzchowne
wykształcenie, jakie otrzymałem i niewielkie stara­
nia poczynione przeze mnie od tego czasu dla zdoby­
cia naprawdę użytecznych wiadomości. Cóż ja znam
- mówiłem sobie - trochę historii, opisów podróży,

litera lury, mam trochę wiadomości o sztuce, oto dość

abym był uczestnikiem małej koalicji pięknoduchów,

ale nie mam żadnego tytułu, aby stać się członkiem

Towarzystwa Filozoficznego, towarzystwa, które
zajmuje się jedynie naukami ścisłymi i użytecznymi;

być może, jestem o tyle filozofem, że jestem biedny
i od 20 lat, od chwili kiedy wszedłem w życie, walczę

z przeciwnościami wszelkiego rodzaju i jeszcze im
nie uległem".33 -

4 maja wieczorem, wracającemu właśnie z po­
siedzenia Towarzystwa Filozoficznego Niemcewiczo­
wi, służący Kościuszki, Stanisław Dąbrowski powie­
dział, że Naczelnik życzy sobie odbyć z nim rozmowę.

Kościuszko oznajmił Niemcewiczowi, że jeszcze tej
nocy wyjeżdża do Europy. Pisarz był absolutnie za­
skoczony tą niespodzianką, uznał to za dowód braku
zaufania i głęboko przeżył.

.. Tamże, s. 106.

139



Niemcewicz otrzymał polecenie opuszczenia Fi ­
ladelfii i udania się na południe Stanów Zjednoczo­
nych, rzek omo w ślad za Kościuszką, który mial
przebywać w Wirginii. Spelnił życzenie Kościuszki,

wszem wobec klamał więc o miejscu jego pobytu.
Przy okazji podróży zapozna! się z transportem
i oberżami w Ameryce. ..,Amerykańskie oberże są bar­
dzo nieprzyjemne. płaci się drogo, choć nie ma żad­

nych wygód . P okój, w którym m ieszkam, nie ma
zamka i zawsze jest otwarty, nie ma wody ani ręcz­

n ika. tr zeb a chodzić myć się pod pompę... Potrzebne
mi było to wszystko, potrzebny był mi wyjazd do
Am er yki? Czyż mogłem kiedy przypuszczać. że zo­
stanę tak osamo tn iony, jak jestem teraz? Och, panie
Kościuszko, jak pozbawione serca jest to , co zrobi­
łeś".3.j

Niemcewicz skarżył się, choć skrupulatnie wy­
konal pol ecenie Kościuszki. W dzi ennikach jego
w ielokrotnie spo tyka się żale kierowane pod adresem
Naczelnika, że t en ta k ni eoczekiwanie go opuścił.

Niemcewic z zawdzięcza mu jednak wiele. To Kościu­

szko wprowadził go do domów wielu wplywowych
Am erykanów. J ak świadczą listy Niemcewicza do
J effersona i innych Amerykanów, Niemcewicz lubił

uchodzić za bli skiego przyjaciela generała. Ten zwią­

zek z Kościuszką ułatwiał mu pobyt w Ameryce i na ­
wiązywanie kontaktów z Amerykanami. Nie miał

więc powodu do utyskiwań i narzekań . Mógł się jed­
nak czuć osamotniony i przygnębiony. Nie wiedzial
przecież, z czego będzie żył. "Jakem żalował wtenczas,
że zamiast literatury nie pos iadam jakiego rzemiosła

lub talentów w sztukach pięknych. Łatwo, posiadając

34 Tamże, s. lI7.
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je, mogłem był sobie na utrzymanie siebie zarobić ".

W takim nastroju udawał się w podróż po Ameryce.
W swych dziennikach Niemcewicz notował obok

ważnych . spraw również szczegóły, ciekawostki.
Szczególnie śmieszyły go np. plakaty i obwieszczenia
przy zajazdach. W stanie Maryland zauważył dwa ro­
dzaje tych obwieszczeń: "Jedne głoszą, że taki a taki
ogier ofiarowuje swe usługi klaczom po takiej a ta­
kiej cenie, inne zaczynają się od słów: Ru n away
- uciekł taki a taki Murzyn i wyznaczona nagroda .
Ileż ni epokoju i kłopotu kosztuje ten straszny zwy­
czaj posiadania niewolnik ówv."

Niemcewicz miał okazję przyjrzeć się w stanach
poludniowych traktowaniu niewolników. Był tym
oburzony do głębi. Kiedyś tym samym dyliżansem co
Niemcewicz jechał plantator z niewolnikiem mu­
rzyńskim. Ów plantator w pewnym momencie wy­
siadł ze swym niewolnikiem. . ,Miał on sio­
dło, które włożył mu na plecy, myślałem, że będzie

na nim j echał, ale zadowolił się zarzuceniem m u
uzdy naszyję i prowadził go za -sobą - jak konia.
Biedna ludzkość't.ś"

Niemcewicz porównywał czasami los niewolni­
ków murzyńskich z losem chłopów polskich. Docho­
dził jednak do wniosku, że "położenie naszych chło­

pów jest nieskończenie lepsze" a7 Musiał być zapew­
ne nieco zdziwiony tym, że nawet tak światły człowiek

jak generał Wasz yngton utrzymuje niewolników.
Niemcewicz przez dwa tygodnie bawił w jego posia­
dłości Mount Vernon. Stwierdził jednak, że "gene­
rał Waszyngton traktuje swych niewolników dużo

35 Tamże, s. 117.
36 Tam ż e, s. 114.
'7 Tamże, s. 150.
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bardziej po ludzku niż jego współziomkowie z Wirgi­
nii. Większość tych pa nów da je swych cza rnym tylko
chleb, wodę i chłostę"."

Niemcewicz zostawił również opis budującej się

nowej stolicy Stanów Zjednoczonych , obec ne go mi a­
sta Waszyngton. Siedzibą władz fe deralnych była

podówczas Filadelfia, ale Amerykanie postanowili, że

przyszła stolica powinna być zbudowana od nowa i na
obszarze nie należącym do żadnego stanu. Za taką

koncepcją opowiedział się m .in . J erzy Waszyngton.
Sta ny Wir ginia i Maryland zgodziły się na ten cel
wydzielić część swego obszaru . Założenia arc hitekto­
niczne przyszłej stolicy, zwanej roboczo Fed eral Ci­
ty (Miasto Federalne), opracowane zostały pr zez
francuskiego architekta Pi er re'a Charlesa L'Enfant.
W 1791 roku sp ecjalna kom isja wybrała m iejsce, na
którym dziś zn ajduj e się Waszyngton . Ofi cjaln ie s tał

się on stolicą Stanów Zjednoczonych w ro ku 1800.
Dwa lata przed tym, zanim Waszyn gton stał się

siedzibą władz federalnych USA, miasta odwiedzi!
Niemcewicz. Był pod wrażeniem jego rozmachu
i nowoczesności: " Zaprojektowano i nakreślono plan
tego miasta na wielką i wspaniałą skalę. Entuzjazm
i duma narod u, k tór y właśn ie wywalczył swą ni eza­
leżność, olbrzymia przes trzeń ziemi od nowej Szko ­
cji do Missisipi, która doń należała , głębokie prze­
konanie o jego przyszł ej wielkości były mu natch­
n ieniem'' ." Niemcewicz ujrzał już gotowe jedno
skrzydło Kapitolu. Był zas koczo ny ty m, że autor
projektu tak monumen talnego gmachu ni e ma peł­

nego wykształcenia architektonicznego. Obejrzał bu­
dującą się siedzibę prezyden ta Stanów Zjednoczo-

3. Tamże , s. 150.
3. Tamże, s. 119.
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nych . " Dom prawie skończony je st obs zerny i im po­
nujący, raczej nadaje się dla panującego, który może

samodziel nie rządzić poddanymi, niż na siedzibę

urzędnika pobierającego od swych współobywateli

skromną pensj ę 25 000 dolar ów 't.w Oczywiście

obecn y Biały Dom i Kap itol to inne bu dynki niż t e,
któr ych budowę obserwował Nie mcewicz. Stolica
Stanów Zj ednoczonych została poważnie zniszczona
i spalona w czasie wojny angielsko-amerykańskiej

w 1812 roku.
Niemcewicz patrzył na budujące się m iasto

i choć n iew iele jeszcze widział budynków, był pe ­
wi en, że kiedyś wyrośnie tu wielka, ruchliwa i hała­

śliwa metropolia. Zadumał się więc nad przyszłością

i notował: "Ci sza lasu panuj e ta m, gdzie kiedyś będą

się wznosić wysokie dom y. Gil e, czerwone lub niebie­
ski e ptaki skaczą z gałązki na gałązkę lub unoszą się

w powietrzu , tam gdzie kiedyś osiedli się tysiące

mieszka ń c ó w . Cóż za kontrast między spokojem tych
cichych la sów a zgiełkiem i burzą namiętności , któr e
pewnego dnia będą niepokoić biednych śmiertelni ­

k ów";'!
Pobyt na te renach budow y przyszłej sto licy Sta­

nów Zjednoczon ych skłonił Niemcewicza do refleksj i
i uogólni eń. " Nie życzę Amerykanom wielkości ani
potęgi Rzymian. I jedna, i druga wiodą za sobą ambi­
cję , żądzę podbojów , niesprawiedliwośc i , ciemię­

żenia sąsiadów, zamieszki , roz bicie wewnętrzne, a w .
końcu tyranię u siebie. Życz ę im jedyn ie tyle potęgi

i siły, ile trzeba , ab y wytrzymać i odpierać wszelkie
ataki z zewnątrz i t yle bogactwa, ile trzeba, aby za­
pewnić ludziom szczęście i dostatek . Zbytek byłby

•• Tamże , s. 122.
" Tamże , s. 122.
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równie zgubny dla narodu, jak nędza jest zgubna dla
jednostki. Ten rodzący się naród budzi zaintereso­
wanie, podobnie jak piękny, młody człowiek pełen

zdrowia i tęzyzny, który rokuje nadzieje, że kiedyś

stanie się ozdobą społeczeństwa't.e

Niemcewicz, dostrzegając przyszlą wielkość

Ameryki i szansę dla wielu ludzi, jaką kraj te n
stwarza, nie widzi tu miejsca dla siebie i ludzi re ­
prezentujących podobne wartości. "Europejczyk wy­
chowany - jak to się mówi - na szlachcica może po
przyjeździe tu t aj zająć się handlem i spekulacją, za ­
rabiać dużo bogactw, ale jeśli chciałby się n imi cie ­
szyć według swych dawnych zwyczajów i upodo­
ban, to powinien wrócić do Europy".43

21 maja 1798 roku Niemcewicz osobiście spotkał

się z Jerzym Waszyngtonem. Pan Toh om as Law,
u którego bawił w gościnie, zabrał go do państwa

Peters, których właśnie odwiedził Waszyngton. "Mo­
żna wyobrazić sobie, jak biło mi serce - przyznaje
Niemcewicz - kiedy ujrzałem człowieka, dla które­
go od młodości miałem wielki szacunek, człowieka,

jakiego brakowało mojej nieszczęśliwej ojczyźnie, by
ją ocalić. Dziesięć osób wyszło naprzeciw nas, ale wi­
działem tylko jego. Pan Law przedstawi! m nie, ge ­
nerał wyciągnąl do mnie rękę i uścisnął moją. We­
szliśmy do bawialni, usiad łem obok ni ego , byl em
wz ruszony, milczący i pożerałem go wzrokiem.

Jest to majestatyczna postać, w której dostoj eń­

stwo łączy się ze słodyczą. Portrety jego, które w i­
dzieliśmy w Europie, wcale nie są podobne do orygi­
nału. Ma około 6 stóp wysokości, jest barczyst y i bar­
dzo dobrze zbudowany. Nos orli, oczy nie bieskie, ust a,

ł! Tamże , s. 128.
.. Tamże, s. 125.

144



a szczególnie dolna szczęka cofnięta, włosy buj­
ne ..." H Niemcewicz i Węgierski odnieśli więc pod ob­
ne wrażenia z rezmowy z Jerzym Waszyngtone m .
Ob aj byli pod urokiem jego osoby.

Was zyngton spytal o Kościuszkę, o jego zdrowie;
Niemcewiczowi sprawiło dużo kłopotu ud zielanie wy­
mijających odpowiedzi, jako że byl nadal związany

tajemnicą. Szczęśliwie dla Niemcewicza generał zmie­
nił te mat rozmow y. Wyrazi! się również przychylnie
o Po lsce. "Zawsze z całego serca życzyłem dobrze
pańsk iemu krajowi" - powiedział .w Waszyngton za­
pros ił Niemcewicza do odwiedzenia go w Mount Ver­
non .

W ciągu następnych dni Niemcewicz kilkakrot­
nie jeszcze spotkal się z Waszyngtonem . Zauważył ,

że zachowuje się on z dość dużą rezerwą, wręcz

z arystokratyczną wyniosłośc ią. "Chętnie r ozmawia
o rol nictwie, przyrodzie, wreszcie o w szystkim,
o czym chcielibyśmy, z wyjątkiem polityki, w stosu n­
ku do której zachowuje zupełną rezerwę i mi lczenie
do tego sto pnia, że n ie zadał mi ani jed nego pytania,
które dotyczyłoby czy to naszej nieszczęśliwej r ew o­
lucji, czy też czegokolwiek, co by było z nią związa­

ne " .'6 W liście do J effersona z 27 maja 1798 roku
Niemcewicz pisał, że Waszyngton jest bardzo po­
wściągliwy i m niej ciekawy spraw, " aniżeli oczek i­
wałem" .

Już jako ciekawostkę wspomnę, że zdaniem
Niemcewicza ulubioną rozrywką Waszyngtona byl
bilard. Przy tym używał on w czasie' gry grubego
końca kija b ilardowego .

... Tamże s 130
45 Tamże: s: 130:
.0 Tamże, s. 133.
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W czasie wi zyty w Alek sandrii , która leży na
prawym brzegu Potoma ku, Niemcewicz dowiedział

się, że mi eszka tu pewien Po lak z Warszawy. Jakież

było jego zdumienie, gdy Pol aki em tym okazał się

jego znajomy, Jan Richter , współpracownik warsza­
ws kiego bankiera Pi otra Teppera. "Trudno opisać

żywą i szczerą radość t ego człowieka, a i ja byłem

równie uradowany. Wspominał Polskę z uniesieniem
i łzami w oczach, któż zresztą mówiłby o niej w inny
sposób v.t?

2 czerwca 1798 roku Niemcewicz wraz ze sw ym
gospodarzem panem Law, krewnym Waszyngtona,
przyj echał do posiadłości generała w Mount Vernon .
Zabawił tu dwa tygodn ie, pisząc , że traktowano go
"w tym zacnym domu ja k krewnego, a ni e jak cu­
dzoz iemca. Opiekował się mną, moją bielizną, ubra­
niami itp." 48

Opisy rezyden cj i Waszyngtona są bardzo szcze­
gółowe i stanowią w tym względzie sw ego rodzaju
doku ment. Można więc z tych opisów dowiedzieć się,

jak ie obrazy i w jakich kolorach wisiały w pokojach
państwa Waszyngtonów , jaki był rozkład pokojów,
ich umeb low ani e itp. Niemcewicz opisuje również

okoliczny kr aj obraz i porównuje go z polskim. "P6
obi edz ie i wi eczor em zas iada generał z rodziną i gość­
mi , ab y rozkoszować się pogodą i pięknym widokiem.
Ja rozkoszowałem się nim bardziej niż wszyscy inni,
gdyż od tej strony położenie Mount Vernon przypo­
minało mi Puławy. Drugi brzeg rzeki, jej bieg, gę­

stwina drzew -- wszystko złożyło się na to, aby
wzmóc słodkie złudzenie . Cóż za wspomnienia't.w

., Tamże , s. 152.

.. Tamże, s. 152.
" Tamże , s. 146.
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Niem cewicz miał okazję przyjrzeć się bliżej Wa­
szyngtonowi, prowad zi! z nim długie rozmo wy. Bliż­

sze pozn anie utwierdziło szacune k, jaki żywił dla
w iel kiego Am er yk an in a pr zed osobis tym zetknięciem.

Wa szyngton był małomówny, ale " nie usuwał się od
brania udziału w roz mowie, jeśli mu poddać temat".
Tak formułuje Niem cewicz swoje opinie o Wa­
szyngtonie : "Człowiek ten może pobłądz ił trochę

w czasie swego urzędowania, nie jest jednak wol ny
od pewnych błędów, wywodzących się raczej z jego
wi eku niż z serca, al e ogółem biorąc, jest to wi elki
człowiek, któr ego cno ty równają się zasługom, jakie
poniósł dla swe j ojczyzny. Wykazał odwagę i talent
w walkach , wytrwałość i charakter wob ec ni ep owo­
dzeń i trudności , bezinteresowność - służąc cały czas
be z wynagrodzenia i ni e chcąc nigdy przyjąć naj­
mniejszej nagrody - w czas ach ogó lnego en tuz jaz­
mu , ok azywanego mu przez · pełen wdzięczności na­
ród. P ok azal wreszcie, że nie jest chciwy sławy, gdyż

mogąc pozostać przez całe życie na czele rządu.

zwolni! się na własne żądanie ze stanowiska prezy­
denta".5o

Niemcewicz był pod u roki em domu, gościnności

or az gosp od yni. " P ani Waszyngton je st jedną z naj­
zacniejszych osób, jakie można spotkać: dobra, ła­

godna i nadzwyczaj gr zeczn a, lubi rozmawiać i tak
świetnie opow iada o dawnych czasach' t .ś! P odobno
była to niegdyś jedna z naj piękniej szych kobiet
w Ameryce "i dziś jeszcze ma w sobie coś niesły­

chapie miłego i pociągająccgo't.P Gd y Ni emcewicz
spotkał panią Martę Was zyngton , miała ona sześć-

5. Ta m i e, s. 151.
" Tamże, s . 152.
52 Tamże, s. 132.
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dziesiąt sześć lat. Generał był jej drugim mężem. Nie
miała z nim dzieci. Natomiast z pierwszego mał­

żeństwa z panem Custis wychowała czworo, syna
i trzy córki . Pani Waszyngton ofiarowała Niemcewi­
czowi na pamiątkę porcelanową filiżankę ze swym
monogramem i nazwami stanów w USA. Filiżankę

tę przywiózł później do Polski.
Obecność Niemcewicza w Mount Vernon odno­

tował również w swym pamiętniku generał Wa­
szyngton. Obaj wymienili później listy. Waszyngton
pisał m.in.:

"Ukontentowanie, które dom nasz odebrał ze
słodyczy Jego towarzystwa w ustroniu tutejszym,
porównywanym tylko być może do żalu, któryśmy

uczuli w rozstaniu z nim, i do życzeń naszych, i ż

gdybyś WP an kiedykolw iek odwiedzić miał t e stro ny
Sta nów Zjednoczonych, abyś nie ominął cie niów
Mount Vernon, bez uczestnictwa onych ochłody. Że

Ojczyzna WPana nie jest szczęśliwa, jak usiłowania

onej były patriotyczne i szlachetne, jest to nieszczę­

ściem, które wszyscy miłośnicy rozsądnej wolności

i praw człowieka gorzko opłakują i gdyby modły moje
w czasie tych twardych zapasów mogły się były przy­
dać na co, bylibyśmy teraz pod własnym swym w in.
nym i figowym drzewem (wyraz Biblii) równie szczę­

śliwymi w cieszeniu się tymi pożądanymi darami jak
lud tych Zjednoczonych Stanów cieszy się swoimi.
Pochlebne dla mnie wyrazy WPana wzbudzają całą

moją tkliwość. Przesyłając mu najlepsze życzenia

pani Waszyngton i panny Custis, nie przypominam
i moich (chociaż przekonany Jestem, iż z serca tak
tkliwego jak jest WPana, ni c wykorzenić nie zdoła

pamięci tych nieszczęść, które kraj jego przywaliły),
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abyś w naszym doznawał tej uprzejmo ś ci aten cji,
któr e by żalom J ego ulgę przynieść mogły .

Z wi elkim szacunkiem mam honor być

Jerzy Waszyngton" .53

Niemcewicz j uż więcej Waszyngtona nie zoba­
czyl . Nie skorzystał też z zaproszenia do ponownego
odwiedzenia Mount Vernon. Waszyngton zmarł pół­

tora roku później, 14 grudnia 1799 roku , jego żona

w 1802 roku.
Niemcewicz ni e miał specjałnych planów do ­

tyczących dalszego pobytu w Stanach Zj ednoczonych .
Postanowił więc pożyczyć trochę pieniędzy do Toma­
sza J effersona i udać si ę w podróż po pólnocno­
-wsch odn ich stanach. I znów w jego dzienniku po­
j aw iaj ą się opisy m iast, miasteczek , kra jobr azu , scen
ob yczaj ow ych itp. Odwied za ponownie Nowy York.
Tu opisuje 'paradę z okazj i święta narodowego Sta­
nów Zjednoczonych, 4 lipca. Objeżdża m.i n. stany
Maryland, New Jersey, Nowy York, Massachusetts,
Connecticut, Rhode Island, Vermont, Maine.

Uderza go " równość, prostota obyczajowa, prze­
mysł i pracowitość" Amerykanów.

Ni em cewicz odwiedza również Indian . " Lud ten
stracił waleczność i wszystkie przodków sw ych cnoty,
zachował t ylko wady : leniwy, ospały i skłonny do
pijaństwa, gruntów ni e uprawia nic albo bardzo ma­
ło".5ł Podobały mu się natomiast młode urodziwe
Indiank i.

W czasie po by tu w Alban y w stanie Nowy Jork

53 Tamże ,'8 . 158~159 . Patrz również A. K raushar , Au­
tograf listu Jer zego Wa szyng tona prezydenta Stanów Z jed­
noc zonych AmerykańsJ<ich do J . U . Niemcewicza (ro/<: 1798),
Okruchy przeszlości, Wa rsza wa- K raków 1913.

54 J . U. Niemcewicz, Podróż po Ameryce, s. 191.
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Niemcewicz zauważył na miejscowym targu Indi an
z plemienia IvIohawk, sprzedających swe wyroby:
szufle, miotły i konewki. Widok ten nie zachwycił go.
"Przybliżyłem się do nich, nie mogąc bez zasmucenia
patrzeć na prawych i istotnych pa nów tej części świa­

ta, zniżonych do potr zeb y robienia mioteł i opatry­
wania ni mi napastników swoich. Kolor twarzy i' ciał
ich ciemniejszy. .. Posta ć c iała wysmukła i wysoka,
rysy twarzy płaskie i czworograniaste, trochę mc hu
na brodzie, włosy czarne, płasko i prosto spadające.

W układzie twarzy niezmierne podobieństwo do Ta ­
tarów i Kałmuków, zdaje się, iż Ameryka przez brze,
gi północne Azji i Kamczatki zaludniona była . Odzie­
nie ich - pończochy sukienne, spodni żadnych, t ylko
fa r tuszek na puclentach, na grzbiecie kołdra wełniana

i s tary kapelu sz. Kobi ety całe zaw inięte w kołdrę

na kształt mumii" .55 .
W liście do księcia Adam a Czartor ysk iego p isa­

ny m z F'iladelfii 6 lutego 1798 roku Niemcewicz opi­
suje również swoje spotkanie z Indianami : "Miałem

szczęście być prezentowanym trzem królikom, czyl i
wodzom indyjskim, przybyłym z in teresami do Fi ­
ladelfii. Dwóch z nic h było z plemienia Chickasow,
jeden z Miami. Ten ostatni, lu bo w 45 roku przybył

tu dla zaszczepienia sobie ospy, człek w cale rozsądny.

U innych co za twarze! Jakie kolczy ki w nosie. Jakie
uszy porżnięte w sznu rk i, otoczone różnymi cacka m i
i spadające aż na same ramiona." 56

Będąc w stanie Nowy Jork w 1798 roku Niemce­
wicz odwiedził West Point, odnajdując w iele wi do­
cznych jeszcze śladów pobytu tam Kościuszki. W Pa­
miętnikach czasów moich tak pisze na temat West

ss Tamże , s. 238-239.
" Tamże, s. 433--434.
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Point: "Podróż z Albany do Nowego Yorku zabrała

mi bli sko tygodnia. Rzeka Hudson ocembrowana, iż

ta k rzekę, niezmiernymi skalistymi górami, malowni­
cze wszędy wystawia widoki. U spodu gór widzisz
wiele kwitnących miasteczek, między in nemi West
P oint, twierdzę więcej naturą jak sztuką silną. W niej
to generał Kościuszko w czasie rewolucyjnej wojny
komenderował. Jest dotąd w skale wykonany przez
ni ego ogró dek, widziałem w nim jeszcze ślady zago ­
nów, upraw ian ych i zasiewanych przez niego. Jest
t am dziś szkoła wojskowa; młodzież, jak się dow iad u­
j ę, wystawiła marmurową kolumnę z nap isem na
cześć wojownika".

'N czasie pobytu w Albany, stolicy stanu Nowy
J ork, Nie mcewicz odwiedził parlament stanowy aku­
rat w czas ie jego sesji. Przyj rzał się bliżej posłom sta­
nowym. "Postać reprezentantów poważna i przy­
stojna, niektórzy młodzi, ubrani z elegancją, najwię­

ce j prosto lecz czysto, bez pudru, w niektórych ręku

widać było pracę rolniczą't.ś? Słuchał przem ówi enia
gubernatora stanu, którym był John Jay, wybitny
dypłomata amerykański, główny negocjator tr akta tu
pokojow ego z Anglią .

J ay uchodził za anglofila, krytykował politykę

Francji wobec USA. W tym czasie w Stanach Zjedno­
czon ych silne były nastroje antyfrancuskie, czego
doświadczył Niemcewicz na własnej skórze. W czasie
podróży nieznajomi brali go często za Francuza i da ­
wali odczuć swą dezaprobatę dl a polityki Franc ji.
Ubolewał nad ty m, sądził jednak , że Am er ykanie
mają tak mało obycia za granicą, iż każdy cudzozie­
mi ec jest dla nic h Francuzem.

57 Tamże, s. 234.
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W czasie tej podróży Niemcewicz odwiedziłwiele
znakomitych i zas ł uż onych w historii Stanów Zjedno­
czonych rodzin. Dzięki licznym listom polecającym

wszędzie przyjmowano go niezwykle gościnnie. Na j­
bardziej kłopotliwe były tylko pytania dotyczące

Kościuszki, a odwiedził przecież także bliskich to­
warzyszy broni Naczelnika m.in. generałów White'a,
Armstronga. Uwadze Niemcewicza nic nie uszło.

W każdym domu wszystko go interesowało: urządze­

nie mieszkania, zwyczaje i stosunki rodzinne. Na tle
konkretnych obserwacji rodziły się uogólnienia. Tak
np . po wi zycie w domu Roberta Livingstona, znanego
prawnika i polityka amerykańskiego, Iwspól-autora
Deklaracji Niepodległości, Niemcewicz pisze o fa ­
milijnym traktowaniu przez tę rodzinę swoje j służby.

I zaraz po tym następuje uogólni enie : "Te ludzki e
i poufałe obchodzenie się ze służącymi jest prawie
pows zechne w całej Ameryce, i nie widzę, żeby pa­
nowie tracili na niem. Ze ws zystkim łajaniem, zrzę­

dzeniem i kańczukarni nawet ani panow ie lep iej są

u nas usłużeni, ani domy czyściej i lep iej uprzątn i ęte

jak tuta j. W jakimkolwiek bądź stanie łagodność

więcej może na człeku niż przyrnus't.ś"

Ni emcewicz zwrócił uwagę na prostotę zwycza­
jów amerykańskich i bezpośredniość we wzajemnych
stosunkach między ludźmi. Podobał mu się zwyczaj,
że ludzie nawet na wysokich państwowych stanowi­
skach nie stronią od zajęć fizycznych. Tak np . będąc
gościem gubernatora stanu Connect icut zauważył, że

jego gospodarz po powrocie do domu zajął się zajęcia­

mi gos podarskimi. "Wizyta ta dała m i poznać, co to
jest prostota obyczajów, co to jest rozsądna równość

6S Tamże, s . 247.
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w tym wolnym kraju. Gub ernator , najwyższy urzęd­

nik p rowincji , sa m kosi swą łąkę . Wzieliżby się do
tego demokraci dzisiej si, ż ydy, przechrzty i ciury?"

26 września 1798 roku Niemcew icz powrócił do
Fil adelf ii z podróży po stanach wsc ho dnich i pół­

nocnych . J ego ciągoty podróżnicze trwały jednak na­
dal- i często wyprawial się w różne strony Stanów
Zj ednoczonych.

Dziennik poświęcony podróży Ni em cewi cza do
St anów Zj ednoczon ych jest doprowadzony do dnia
8 lis topada 1799 roku. Póżniej następuje przerwa. Być

może pisał dzienn ik , gdyż bardzo to lubił , ale niestety
ni e zachował się on do dnia dzisiejszego. J est nato­
m iast dziennik z lat 1802-1807, z któr ego dowiadu­
jem y się o szczegółach drugiego pob ytu Niemcewicza
w Ameryce.

W ro ku 1848, a więc już pośmiertnie , wyd ano
w Paryżu Pamiętniki czasów moich Niemcewicza,
z k tór ych dowi adujem y się, co dzi ało się po zakończę­

niu przez niego kilkumiesięcznej podróży po połud ­

ni ow ych, wsc hod nic h i północnych st anach USA.
Po zakoń czeniu podróży Ni em cewicz rozglądał

się za miejscem , gdzie mógłby osiedlić się na stałe.

Już wcześniej uwagę jego zwróciło m iast eczko
Elisabethtown w sta nie New J ersey . Poznał wielu
mieszkańców tego m iasteczka, wśród których sporo
bylo rodzin fr an cuski ch .

Pod datą 8 listopada widnieje ostatnie zdanie
dziennika z lat 1797-1799 : "Konno, prosto drogą

przez Morristown powróciłem do Elisabeth Town." 59

Co działo się dalej , dowiadujemy się z relacji za­
mieszczonych w Pamiętnikach czasów moich.

59 Tamże, s. 283.
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W Elizabethtown Niemcewicz wynajął skromny
pokoik u krawca Riversa. Jak pisze, "jadałem z nim
i czeladnikami jego, kupowałem drzewo do opału

i sam je rżnąłem". Był w trudnej sytuacji material­
nej. ale n iespodziew an ie otrzymał czek na dwieście

pięćdziesiąt czerwonych złotych od księcia Adama
Czartoryskiego. Pojechał więc do Nowego Jorku po­
brać pieniądze. Pozwoliło mu to zwrócić zaciągnięty

u Tomasza Jeffersona dług na sumę dwustu dolarów,
którą zużył na podróże. po Stanach Zj ednoćzonych,

i żyć "z reszty u krawca mego jak można n ajskrom­
nie j"..

Czas zajmowało mu "czytanie, pisanie, cho dze n ie
na ptaszki z fuzją ... Byłem w samej sile wieku, pę­

dząc 40-ty rok życia mego. Troski więc, niedost atek
nie tyle mnie obarczały".

Podobnie jak wi elu Amerykanów Niemcewicz
przeżywał śmierć Jerzego Waszyngtona. Wziął udzial
w uroczystościach żałobnych w Nowym Jorku i tak
je opisuje: "Gouverneu1" Morris, jeden z na jzn aczn iej­
szych obywateli miasta tego, miał piękną pogrzebową

mowę. Wolnomularze w pompatycznej procesj i pro­
wadzili trumnę jego. Cała mi licja miasta wystąpiła

i trójk ro tnym strzałem pożegnała cieni e w ielkiego
męża" . 6D

Ni em cewi cz miał okazj ę poznać osobiście wi elu
w ybitnych amerykańskich mężów stan u, jak na
przykład Jerzego Waszyngtona. Zetknął się ponadto
z dwoma kolejnymi jego następcami na fotelu' prezy­
denclkim , Johnem Adarnsem i Tomas zem J eff erso-

60 Fragmenty Pamiętników czasów moich Niemcewi­
cza patrz M. Hairnan, Polacy w walce o niepodleg lość A me­
ryki, Szkice Historyczne . Nakładem Polsloie] Katolickiej
Spółki Wydawniczej, Chicago 1931, s. 318-339.
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nem. Poznał twórc ę amerykańskiego systemu finan­
sowo-podatkowego Aleks andra Hami1tona , wielu
generałów i innych zna nych osobistości amerykań­

skiego życia polityc znego.
Jedna znajomość wpłynęła nawet na zmianę oso­

bistych losów Ni emcewicza . W Eli sabethtown mi e­
szkał a wdowa po ge ne ra le Ke an , przyjacielu Kościu­

szk i. Pani Li vingston-Kean pochodziła ze znanej
i zasłużonej dla Stanów Zj ednoczon ych rod ziny
Livingsten ów. Wd owa mieszkała z dziesięcioletnim

sy nk iem i, jak pisze Niemcew icz, "żywe okazywała

mi ub olewanie n ad opuszczon ym stane m moim ". Im
głębsze było to ubolewan ie, tym częściej Niemcewicz
odwiedzał wdowę . " Opusz czony wygnaniec n ie od­
ważyłem się o jej rękę odzywać, by n ie mniemała,

że ubogiego nie sama jej wartość osobista, lecz
i znaczny jej wabił majątek, gdy raz w rozmowie
wyciągając rękę «jeśli ch cesz , ręka ta jest twoja»,
rzekła mi. Wziąłem ją z wdzięcznością i pocałowałem" .

Ni em cewicz tak charak teryzu je swą przyszłą

żonę : " P ani Kean była z pierws zych fam ili i w Nowym
J orku, hożego wzrostu> bl on dynka, oczy niebieskie,
biała, bardziej hoża i przyst oj na niż piękna, wi ele
czytała i pamiętała, przyj emna w rozmo wi e>dowcipna
w odpowiedziach. Nerwowe napaście czyniły ją cza­
sami drażliwą, lecz ro zum jej rzadki i se rce wyborne".

Zanim doszło do małżeństwa, upłynęły dwa lata,
kt óre spędził Niemcewicz w swej izdebce u krawca
Ri versa, Z uwag NIemcewicza wynika, że on nie przy ­
naglał do małżeństwa, ale i rod zina pani Kean od­
radzała jej małżeństwo z n iemajętnym cudzoziem ­
cem.

Niemcewicz był ty m odkładaniem ślubu tak znie­
cierpliwiony, że w pewnej chwili rozważał nawst, czy
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nie wyjechać do Waszyngtonu i ni e założyć tam księ­

ga rni. Ujawnil ten zamiar pam Kean. Wówczas "z a­
trwożona oblubienica moja napisała do mnie, iż go­
towa jest z ochotą spełnić przyrzeczenie swoje i dzień

ślubu zaznaczyć". Niemcewicz dumnie odpisal, że

może ją uwolnić od danego słowa, a jeśli ona sądzi, że

będzie z nim szczęśliwa, to zgodzi się na ślub pod
warunkiem, że prawnie zosta nie zastrzeżone, iż zrz e­
ka się on roszczeń do je] majątku. Ta bezinteresow­
ność tak zadziwiła rodzinę pa ni Kean, że t eraz naw et
zachęcali ją po ślubu .

Ślub odbył s ię w czer wcu 1800 roku. Przyjęcie

było skromne i wzięło w nim udział n iewi elkie grono
zaproszonych. " Kilku tylko ścislych przyj aciół zapro­
szonych było na akt ten. Herbata i poncz z araku,
bo to na weselach z ara ku go tylko robią, zakończyły

to skromne wesele". Niemcewicz w ty m m omencie
nie miał w kieszeni więcej jak sto złotych polskich.

Niemcewicz przeprowadzi! ' s i ę do żony i posta­
nowił dostosować się do zwyczajów tego kra ju , "gdzie
każdy czemś trudnić się musi, rolą, prawnictwem,
handlem, kupiectwem, doktorstwem, stanem ducho ­
wnym, rzemiosłem na kon iec. Wychow anie m oje
w korpus ie kadet ów, przeb ywanie dalej w domu
księcia Ada ma Czar tor yskiego, generała ziem pol skich
i dowódcy wo jsk litew skich, n ie dały mi jak tylko
l ekką znajomość slużby wojskowe j, więcej ni eco li ­
terat ury , do któr ej wrodzona skłonność dotąd ni e
przestawała mnie ciągnąć". Na przyj ęcie do wojsk a
nie miał co liczyć . Stan y Zjednoczone utrzymywały

nieliczną armię regularną. Opierały się głównie na
milicji. Nie mial więc żadnego przygotowania do
praktycznego zajęcia. Postanowił jednak zaj ąć się
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ogrodnictwem i rolnictw em na niewielki m skrawku
ziemi należącym do jego żony.

Sprowadzi! nasiona i sadzonki różnych wa­
rzyw. Szczepi! swoje drzewa owocowe, uprawiał ku­
kurydzę, dynię, m elony. Życie to było dość m on oton­
ne. "Wstawszy z rana i oddawszy winną część Bogu ,
brałem kos? l szedłem na targ kupować mięso lub
rybę. Stół n asz był skromny jak wszędy w Ameryce.
Obfitość i przepych wtenczas tylko w tym kraju mają

miejsce, gdy zapraszani są goście. To się zaczyna po
Nowym Roku, gdzie wszyscy znaczniejsi mieszkań­

cy mi as teczka dają sobie kolej ą uczt y . Wety, czyli
dessert składa się z n iezm iernego mnóstwa ko nf itu r.
Pamiętam, jak m nie i żonie moje j gotowanie galaret
zabierało kilka wieczorów. Dalej godzina pracy
w ogrodzie, śniadanie z herbaty i kawałka pieczone j
ryby morskiej. Po śniadaniu dawałem le kcje pa ­
sierbowi m ojemu, Piotrowi Kean, lacińskiego i fran ­
cus kiego języka, geografii etc. Było to chlopię ni e­
p iękne na twarzy, lecz poj ętne i wybo rnego serc a.
Dalej znów praca w ogrodzie lub w pol u za miastecz­
kie m, jeśli byli najemnicy. Ci drodzy są w Aniery­
ce" .

Już wiele lat później po powrocie do Po lski z za­
dowoleniem będzie wspominał swe prace n a roli
w S tan ach Zj ednoczon ych, jak np. w swych Duma­
niach o Ursynowie:

To Fabrycych, to byl o rzemiosło Ka tona ? ..
I jam n ieraz przy pługu widział Waszyngtona
I sam, póki wiek młodyw polach Ameryki
Nie leniłem się rydla, kosy i motyki.
Na początku 1802 ro ku Niemcewicz dowiedział

się o śmierci swego ojca . Powiadomi! go o tym listo­
wnie jeg o przyjaciel Tadeusz Matuszewski. Uregulo-
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wanie rod zinnych interesów wymagało jego obecno­
ści, postanowił więc wybrać się z wizytą do Polsk i.
Zona początkowo odradzała, ale w końcu wyraziła

zgod ę.

W lipcu 1802 roku Niemcewicz odpłynął ze Sta­
nów Zj ednoczonych. Po pięćdziesięciu dniach podró­
ży dotarł do Londynu, a 7 września do Warszaw y.
\\' Polsce przebywał do 27 m arca 1804 ro ku, czyli
około półtora roku . Czas te n spędził na załatwianiu

spraw rodzinnych , odwiedzani u przyjac iół, zna jo­
mych i na podróżach . W Wa rszawie przygotował dw a
tomy sw ych pism. Tom pierwszy zawierał m .in.
Krótką wiadomość o życiu i sprawach qenerala
Washingtona. "Wyprzedził on o ro k - pisze M. Hai­
mail. - na jwcześniejszą amerykańską biografię jego ,
pióra Marshalla, i stąd też duże znaczenie biograficz­
ne . Stąd też i duża chl uba dla nas, że literatura pol­
ska wyprzedziła nawet Amerykę w oddaniu hołdu

wi elkiemu mężowi".6I Chodzi zatem o pierwszą bio­
grafię książkową J erzego Wa szyngtona w literaturze
światowej. Fa kt ten n ie jest zna ny sze rszemu
ogółowi Amerykanów, u których naczelny wódz
armii niepodległościowej i pierwszy prezyd ent cie ­
szy się wyjątkową estymą.

Pobyt w Polsce uważał Niem cewic z za udany,
skoro dzień wyjazdu z kraju , 27 marca 1804 roku,
nazwał "dniem smutnym, w k t órym, dążąc na powrót
do nowej zamorskiej ojczyzny mo jej, rozstać się mu­
siałem z drogimi przyjaciółmi, krewny mi, z miej­
scem, w którym odebrałem wychowanie, strawiłem

" M. Haiman, Polacy w wal ce o niepodleglość Ame­
r yk i , s. 328-329.
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dni pierwszej młodości mOJeJ, gdziem pełnił obo ­
wiązk i obywatela i żołnierza" .62

Do Stanów Zjednoczonych wracał przez Berlin,
Drezno i Paryż . W Paryżu zatrzymał się kilka mi e­
sięcy, odwiedzając znajomych. Odwiedził m.i n . po­
selstwo amerykańskie, nie zas ta l-jednak posła, któ­
ry m był generał Armstrong, znajomy Niemcewicza.

28 sie rpnia 1804 roku na pokładzie okrętu

,.Mon ti cello" wyruszył Niemcewicz przez Atlantyk
do Ameryk i. E'odr óż z powodu warunków atmosfe­
ryczn ych nie należała do naj przyjemniejszych.
W polow ie pażdziernika z radością wylądował

w por cie Norfolk w sta n ie Wirginia. " Zaledwiem
stanął na ziemi - no tuje - obstąpiła m nie natych,
miast czerada PIszących gazety, pytając o nowiny
o Europy". Z Norfolk popłynął statkiem wzdłuż wy­
brzeża Stan ów Zjednoczon ych do Baltimore. Miastu
tu zrobiło na nim duże wrażenie. "Piękność domów,
poch odów, bogact wa skle pów, ku piecki r uch handlu ,
ludność , wszędzie postać dobrego mienia - kazałoby

wierzyć, iż mias to to j uż kilka wieków od założenia

swego liczy, gdy w rzeczy samej przed laty dw udzie­
st u szczuplą tylko było osadą. Takie są skutki wol ­
ności, wybornego położenia i korzyści , które spokoj ­
na Am eryk a z krw aw ych szaleństw Europy odno­
si P

. 63 Tak więc j uż Niem cewi cz dostrzegł, że Am ery­
kan ie korzystaj ą na w ojnach, które toczą się na in­
nych kontyn en tach.

24 października dotarł do Fil adelf ii, k tóre j pięć

la t n ie widział. Stwierdził, źe miasto nie rozrosło się

w ty m czas ie. Nic dziwnego : przestało być stolicą kra-

oz J. U. Niem cew acz. Podróże po Ameryce 1797-1807,
s. 285.

63 Tamże, s. 370.

159



ju . "Choć jest smu tne, atoli regul arne i p iękne, a bu-
dowlami wspaniałymi celuje na d innymi.ś! .

Trzy dni później. 27 października, przybył Niem­
cewicz do Elisabethtown. Zbliżając się do miasta,
gdzie mieszkał wraz z żoną. porównywał swoje
uczuci a z tym. co przeżywał, gdy po dłuższej nieobec ­
ności zbliżał się do sw ych rodzinnych -stron w Polsce.
'Wszystko tam .,słodkim, żywym rozr zew nieniem du­
szę moją poruszyło . Lec z tu - wszystko obce, wszy­
st ko spokojne i mało obchodzącei .ś"

Powitanie z małżonką było czułe. "Przyj ęła.

mnie z najwyższą uprzejmością . Szczęśliwy byłem , .
znaj d ując ją zdrową i przywiązaną do mnie. Oddałem
jej część da rów moich: szubę-z materii tureckiej
w złote kwiaty - upomin ek księcia Adama Czarto­
rysk iego, sza l perski - od pa n i A. Potocki ej, pa­
pucie tureckie, złotem haftowan e - od pani Czackiej .
zawijkę perską na szyję - od pani Krasińskiej i ode
mnie wiele drobnostek: m ozai ki, kolczyki, naszy jniki.
etc." ss

Ni em cewicz z małżonką i pasierbem zamieszkał

teraz w domu wynajętym okresowo przez jego żonę,

większym i w ygodniej szym od pop rzedniego. Miał

teraz lep sze war un k i do pracy twórcze j. Urządził

sobie niewielki gabinet. Kontynuował Poema czte­
rech części życia ludzkiego, które zaczął pisać jeszcze
w Nantes w e Francji. Ten spokó j szybko przerodził

się w monotonię, nudę i jak sam przyznaj e, "pra ca ta
szła mi jak z kamienia". Wkrótce jednak trzeba się

było przenieść do dawnego małego domku jego żony.

,.Z powrotem do tego ciasnego mieszkani,. powrócił

.. Tamże, s. 371.
os Tamże, s. 373.
66 Tamże, s . 373.
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Obraz Emanu ela Leutze "Waszyngton pr zekracza Dela ware",
Przekraczaj ąc Dela wa re 24 gr udni a 1776 ro k u Waszyngt on
zaskoczył wojska angielski e pod Trenton w stanie New
J er sey i zają ł P rincet on

J erz y Wa szyngt on w Valley F or ge



,,,Duch roku 1776" - ob ra z Ar chibalda M.Will arda

Obraz ole jny Richar da Patana przedstawiający bitwę mor­
ską \V 1779 roku

Bitwa pod Benn ingt on w stani e Verm ont 16 sierpnia 1777
ro ku





Fort Pulaski w Savannah Beach w stanie Georgia. Kazi­
mierz Pułaski zginął pod S ava nna h w 1779 roku

Trzech żołnierzy amerykańskich: Pau łding. Williams i Van
Wart 23 września 1780 roku schwytało w Terryto wn w sta­
nie New Yor k angielskiego majora J ohna Andre. W jego
skarpet kach znaleziono d akurnen ty świadczące o tym, że
amerykański generał Bened ict Arnold był zdrajcą na usłu­

gach Anglii



f'

2 października 1780 roku major John Andre zos tał .pow ie,
szon y



Jerzy Waszyngton przybywa do Nowego Jorku, aby złożyć
przysięgę i objąć urząd prezydenta Stanów Zjednoczonyc h

Miejsce, w którym Waszyngton przekroczył rzekę Delaware,
inicj ując ważne posunięcie wojskowe w czasie wojny o nie­
podlegteść



Końcowy akord woj ny o niepodległość rozegrał się pod
Yorktowm w Wirginii. 19 października 1781 roku wojska
angielskie pod dowództwem Cornwallisa złoźyły broń. Wa­
runki kapitulacji zostały uzgodnione dzień wcześniej w
Moore House (na zdjęci u)

Wnętrze pokoju w Moore House, w którym podpisano akt
kapitulacji wojsk angielskich pod Yorktown



Wiadomość o .ka pi t ul acji Corn w allisa dotar ł a do Kongresu
22 pa ź dzierneka 1781 r. i zostala p ow it an a wybuchami ra ­
dości przez mieszkańców Pilad elf ri

York town - mi ej sce, gdzie kapitulacja w ojsk angielskic h
zakończyla wojn ę o n ie podległość St a nów Zjednoczonych



Bitwa pod Yorktown - obraz L ouisa Eug en e



Generał Henry :'<nox (1750- 1806), uczest nik wojny o niepo­
dległość, był pierwszym sekretarzem wo jny w rządzie ame­
rykańskim



Triumfalny wj azd J erzego Wa szyngt ona do Nowego Jo rku
w lis topa dzie 1783 roku. Świadkiem lego wydarzenia by!
Toma sz K aj et a n Węgierski



Bunker Hill Monument - pomnik dla uczczenia bi tw y pod
Charleston w stanie Massachusetts



List Kościuszki dotyczący uregulowa nia jego interesów
przed wyjazdem ze Stanów Zj ednoczonych w 1798 rok u



(
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List Kościuszki do generała Greene'a proponujący schwyta­
nie nieprzyjacielskiego patrolu (z okresu wojny o niepodle­
głość)
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Li st Tomasza J efferso na dotyczący su m , jakie rząd S ta nów
Zjednoczonych by ł winien Kości u szce za lata służby w ok re­
sie wojny o niepod ległość



s ię po części dawny, smu tny, zgryźliwy na sz sposób
życia - tak silny ma wpływ miej scowość na umyśle

i uczuciach naszychv.ś?

Znów zajął się sadow nict we m i rolnictwem.
Sukcesów wielkich nie miał, ale mógł utrzymać 1'0 ­

chinę . Wkrótce opuścił miasteczko, wyjeżdżając do
Anglii, szwagier Niemcewicza Rockett s z rodziną .

Ograniczyło to życie towarzysk ie pisarza i jego żony.

Zona odczuła bardzo wyjazd rodziny i coraz częściej

wpadała w spazmy i "afektacje ne rwów". Odbiło się

to na nast rojach Niemcewicza i na stosunkach
w rodzin ie. " Gdyby więc n ie fa talne sp azmy
i cierpienia mojej żony - pisał --.: gd yby jej mn iej
trudno było dogodzić albo do mnie samego rząd domu
należał, gdybym nade wsz ystko miał choć jedno są­

siedztwo polski e, j edną duszę, k tórej się powierzyć,

z którą bym mógł myśleć otwarcie w wieku moim,
gdzie uganiać się za roz koszami już jest szaleństwem,

gd zie spokojność pierwszym jest dobrem, a przyjaź ń

jedyną slodyczą , straciwszy ojczyznę - mieszkanie
moje w Ameryce byłoby dla mnie miłym, rozsądnym

i nie ogołoconym z przyjemności schronieniem't.w
Niemcewicz miał żyłkę prawdziwego podróżnika.

Ciągnęło go zawsze na obszary me znane, zwłaszcza

ta m, gdz ie mógł podziwiać cuda na tu ry. Toteż kiedy
sąsiedzi jego, lord i lady Bolingbrok e, wybierali się

obejrzeć wodospad Niagara na granicy amerykańsko­

-kanadyj skiej, Nie mcewicz zapałał chęcią przyłączenia

się do tej wyprawy. Naj trudniej przyszło mu uzy­
skać pozwolenie żony: "Czytelnik mógłby powiedzieć:

" Śmieszny to i prawdziwie malowany mąż, który jak
studencik infimy bez pozwolenia mamy wyruszyć si ę

" Tamże , s. 375.
" Tamże . s. 377.
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z domu nie może». Lecz n iejeden na mi ejscu moim,
byleby z li tującym się urodzony sercem, nie chcialb y
martwić żony, k tóra lubo drażliwością i chorobą swo ­
i:'! smutnymi nieraz dni moj e czyniła , p rzecież łzami

i uprzejmą tkliwością swoją zmiękczyla męża aż do
podległości . Po długich i t rudnych sce nach zezwolen ie
do podróży otrzymałem ' t .ś" Wyruszył w drogę 5 paź­

dz iernika 1805 r . Niemcewicz twierdzi, że "od chwili
przyjazdu do Ameryki (...) naj gorę ts zym pragnieniem
było zobaczyć sławne w odo sp ad y Nia gary" ." Z po­
dróży do Niagary Niemcewicz sporząd ził od rębny,

szczegółowy dzi ennik. Niew ykluczone, że był pierw­
szym Polakiem , który dotar ł w to miej sce. Podróż

odbyła si ę w trudnych w arunkach. Członkowie wy­
prawy przedzierali się przez bezdroża, lasy, "tak
żeśmy siekierą drog i sobie o twierać musieli".

Dziennik Niemcewicza jest pełen opisów drogi,
spotkanych krajobrazów , lud zi i scen ob yczajowych.
Gdy napotkał karawany osad nik ów jadących na za ­
chód, skłoniło go to do op isu zas iedla nia. " Rodzina
przybywa w głąb posępnych, cichych la sów . Na tych­
miast karczu je drzewa i buduj e l og house (prymi ­
tywną chatę - L.P .), potem oczyszcza w miarę możli­

wości ziemię. bronuje łub r aczej d rapie rol ę, zasie­
wa pszenicę i inne zboża, robi zapasy solonego mięsa

i spirytusu . Do pier wszych zbiorów utrzymuje się

z rybołówstwa i polowania, które zawsze są ba rdzo
obfite. Mężczyźni i kobi ety pracują bez wytch ni enia ,
ab y wykarczować dzi ałkę i ulepszyć swą chat ę. Świ­

nie i drób mnożą się w mgnieniu oka . Po upływie

t rzech lal ziemia jest uprawiana, lasy ustępują pod
siekierą i plugiem , l og house przemienia się na

•• Tamże, s. 378.
70 Tamże , s. 391.
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fa r m hanse (dom - L.P. ), otoczony sąsiadami ze
wszystkich stron. Jest to najpierw wioska, potem
miasteczko, w ko ńcu miasto. Nie ma tam uciążliwych

praw, nie ma przeszkód ze s trony rządu, nie ma po ­
datków, nie ma wojskowych rekwizycji . Czł owiek

prosperuje lepiej, skoro zostawi s ię go samemu sobie,
gdy rządy, ojcowskie w swoim mniemaniu, nie mie­
szają się do jego spraw i interesów". "!

Przejeżdżając przez stolicę stanu Nowy Jork,
Albany, Niemcewicz odwiedzil panią Bell, przyja­
ciólkę swej żony. kobietę . ,dowcipną, mądrą i wy­
kształconą , jakich mało spotyka się w tym kraju" .
Przeprawiając się przez rzekę Mohawk ubolewa nad
losem Indian , którzy w wyniku stałego naporu i agre­
sywno ści białych nie tylko rozpraszająsię, ale giną.

Niemcewicz i jego towarzysze POdl'ÓŻY przejeż­
dżali przez obszary zamieszkałe przez tzw. Sześć Na­
rodów. czyli sześć szczepów indiańskich: Mohawks.
Oneidas, Onondagos, Senecas, Tuscarora s i Cayugus.
Odwiedz ił wioski i nd iańskie . Był w szałasie wodza
szczepu Oneicla . ,.Zostałem przedstawiony i przyjęty

uprzej mie ... Król jes t w ielkim przyjacielem bialych
i przez to naraz i ł się na niechęć swej ludności"."?

P od obaly mu się jak zwykle Indiank i. ,.wysokie
i piękne dziewczyn y". Podziwiał pracowitość In dia­
ne k, które nie tylko wykonywały wszystkie prace
domowe, ale uprawiały równi eż ro l ę . "Mężczyżni

chod zą tylk o do Iasu , łowią ryb y, polują n a niedźwie­

dzia, na jelenie, na szopy, na wiewiórki, i tp ." 73 Niem­
cew icz zauważył, że Indian om n a rezer wat władze

71 Tamże s 396
72 Tanlże: s: 405 ~
73 Tamże , s. 400.
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przeznaczają na jgo rsze, najbardziej nieurodzajne
zie mie.

W m i ej scowo ś ci zwanej Palatinat Niemcewicz
zatrzyma ł się w zajeźd zie Zabri skiego. "To nazwi sko
o pulskiej koń c ówce i przypominające nazwisko Zu­
brzyć kiego zaciekawiło mnie od dawna, ale chociaż

by lo on o bardzo znane w Pensylw anii, w New Jorku,
a szczególni e w Jersey, dupiero te raz spotkałem czło­

w ieka, który je nosil. Udzielil mi on jednak ty lko
mglistych odpowiedzi na ws zystkie moje pytania. P o­
wiedział , że straci ł ojca, gdy był jeszcze maly, że wuj
jego zabrał wszystkie papiery rodzinne, że s łyszal,

iż jego pradziadek przyj echał z Polski przed 103 laty,
a ponieważ każde poc hodzenie z reguł y musi być ba ­
jecz ne i świetne, doda ł , że ten pradziadek by l bra te m
króla J ana Sobi eskiego, że przywiózł d użo pieniędzy,

kupił ogromne ob szary ziem i. N ie będę powtarzał

jego innych bajek, o lis tach , jakie wu j jego ni ed awno
otrzym a! z Polski, o ogromnym spa dk u, o skrzyniach,
jakie pol econo m u przywieźć , aby w nie za pakować

całe z ł oto, które miał dostać. Wszystk ie te szczegó ł y

bardzo zmniejszyły wielką prz) j emno ś ć , jaką sobie
obiecywałem z odnalezienia w pus tyniach nowego
świata współziomka. który móglby pokazać mi j akieś

pism a i opowiedzieć jak i eś ciekawe an egdoty doty­
czące mej ni eszczęsnej Ojczyzn y: ' 74

Ni emcewi cz doszed ł do przekonania, że rodzina
Zabr isk ieg o prawdopodob nie n ie jest pol skiego po­
chodzenia. Dziś wi em y z innych dokume ntów, że

jego wniose k by! m ylny .
23 paźdz iernika Niemcewicz przekroczy! granicę

amerykańsko-kanadyjską . Zask oczy! go brak Io rmal-

" Tamże , s . 400.
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ności . wymaganych zwykl e przy przekraczaniu.
granic. "Urzędnik celny widząc, że byliśmy tylko
podróżnikam i, bez towarów , przepuścił nas, nie
py tając o nazw isk a, nie wdaj ąc się w rewizje, oglą­

dan ia i obszukiwania , uprawi an e tak skrupulatnie,
ku utrapieniu podróżników, w e ws zystkich prawie
k raj ach Europy" ."

P o d ziew iętnastu dniach dość uciążliwej podróży

Niemcewicz i jego towarzysze do tarli wreszcie 24
paźdz iernika do upragnionego cel u . Niem cewic z ni e
op isuje samego wodosp adu, odnoto w uje tylko wraże­

nia. Wod osp ad w kształcie podk ow y " prze ds tawia
widok dziki , wz niosly i gigan tyczny przez sw ój bez­
mi a r i ogromny ciężar, a wrzące i śnieżnobiałe 'śc i any

r zucają na środek jasnozielony cień . Słychać strasz ny
huk wody spadającej w czarną otchłań; fale pian y
od bijają się o skały podwodne, wzbijają w obloki op a­
ró w i rozpraszaj ą w po wietrzu w sre brzysty pyl.
Tęcza w pełni blask ów i żywych kolor ów opasuje
opary S IVą mieniącą szarfą. Skały, czarne cisy ­
dz iki obraz - napełniają d uszę na przemian zdziw ie ­
ni em , podziwem l trwogą" . "

Widok spadaj ącej z ogromną szybkością i hukiem
wody, przepaść, szczątki rozbitych łodzi i statków na
dn ie wodospad u - musi ało to n a naszym pisarzu
zrobić wrażen ie, bo pi sze, że " nie może podziwiać

tych okropności bez przerażenia i nie odczuwać za­
wrotu głowy. Gd yb y poeci greccy znali Niagarę, uc zy­
niliby z ni ej s traszliwe b óstwo"." Greckich poetów
zastąpił Niemcewicz. Na m iejscu wymyślił mit o tym,
jak bóg rzeki zakochany w pięknej nimfie wodnej

75 Tamże, s. 413.
76 Tamże , s. 416.
77 Tamże , s. 416.
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Niagarze goni ją przez Wielkie Jeziora i tam piękna

nimfa w chwili , gd y ma zostać schwytana, broniąc

swe j cnoty rzuca s ię z rozpaczy z wierzcholka skały,

a bogowie. wzruszeni jej losem, "aby położyć kres
ok ru tnej i bolesnej męce, posłali piękną I ris, aby
przecięła nić jej życia i zmieniła ją w kaskadę".78

Żąd za dokładnego obej rze nia wodospad u skł onila

Niemcewicza do zej ścia w dół po prostopadłej drabin­
ce długości pięćdziesięciu stóp. Widok Niagary od
dołu był równie imponujący. Zmęczeni i pr zemarz­
nięci podróżnicy następnego dnia opuścili wodospady.

W podróży powrotnej z Niagary Niemcewicz ni e
robił już szczeg ółowych nota tek . Był zbyt zmęczony,

a w hałaśliwych zajazdac h tez nie znalazł sprzyja­
jących warunków do pisal'i <1. Jego not atki z podróży

po Ka nadzie i wi zy ty w Montrealu Sil bardzo skró to ­
we.

W czerwcu 1306 roku wszczął starania mające

na celu uzyskanie obywatelstwa amerykańskiego.

Ponieważ minął już wymagany prawem staż pobytu
w Stanach Zjednoczonych , udał się do adwokata
Aarona Ogdena, aby ten mógł mu dopełnić formal­
ności. Odgen poświadczył wobec urzędu, iż Niemce­
wicz spełnia wszvstkie wymogi. aby zostać obywate­
le m S tanów Zjednoczonych..,Po zrzeczeniu się szla ­
chectwa i wykonawszy na wierność przysięgę, przy­
j ęty zostałem na ob ywatela St anów Zjednoczon ych
i wkrótce certyfik at tego odebrałem. Od czas u
i chwiłi, w której sąsiedzi rozszarpali Oj czyznę moją,

nie byłem obywatelem, ale tułaczem po świecie .

Dz ień te n uczynił mnie obywatelem narodu naj ­
pi erwszego w świecie. Jeżeli pierwszeństwo nie potę-

7B Tamże , s. 416.
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dze i b laskow i, lecz wolności przypisać należy,

któryż n ar ód jest rozsądniej wolniejszy, któr y
powszechniej szczęśliwy jak Ameryka? Jeżeli atoli
rozsądek tym wielkim zaletom nowej Ojczyzn y
mojej hołd winny oddawać, serce nigdy dawnej
zapomnieć, nigdy po niej wzdychać n ie przestanie'l.?''

Aby wyrazi ć wdzięczność panu Ogdenowi za po­
moc w uzyskaniu obywatelstwa, Niemcewicz ofiaro­
wał mu szablę, którą niegdyś otrzymał w Londyn ie.
Na szabli t ej wygrawerowany był napis : " Wiwat
Ko nstytucja 3-go Maja 1791 " .

Monotoni a życia w małym miasteczku musiała

bardzo dokuczać Niemcewiczowi. Skarżył s ię więc ,

że "zaskłepiony w do mu jak ś l imak w sko rupie pr zez
tydzie ń czasem nie wychodziłem ani widziałem ob cej
t wa rzy oprócz żony, cierpiącej, nudzącej się i w spaz­
mach nie ustannych kwękającejV" Z tym większą

więc ciekawością chłonął wieści z Euro py o wojnach
Napoleona. o pobycie cesarza na ziemiach polskich ,
o u tworzeniu Księs twa Wa rszawsk iego. " Wszystko to
- przyznaje .wzbudziło we m n ie poruszenie
w uczu ciu, k tóre ci tylko potraf ią poj ąć, którym oj ­
czyzna, długo uciskana, r ów nie jest droga, jak sercu
moj emu't .s!

Ni ecierpliwi e wyczekiwał Niemcewicz wieści

z Po lsk i od ro dz iny i przyjaci ół. J ak tylko zdarzyła się

dluższa przerwa w koresponden cji , a w ów czesnych
waru nkach m ogl a to być pr zerwa wielomiesięczna ,

czul się niespok ojny i pod de ne rwowany. " Po lotem
ptaka chciałbym się przenieść na miejsce, umysł , se r ­
ce . krew wszystka zburzone były radością i n iesp o-

" Tamże, s. 331.
80 Tamże . s. 382.
81 Tamże, s. 383.
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kojno ś c i ą uniesienia po tylu d la nas zawiedz ionyc h

nadziejach't .ś? Wiadomość o utwor zeniu Księstwa

Warszawsk iego, a t akże list od Stanisława Małacho­

ws kiego przyspi eszyły jeg o decyzję wyjazdu z Ame­

r y ki.
Po stanow il jeszcze raz udać się do Eu ropy,

Uważał za swój obowiązek stawić się w ta kiej sy ­

tuacj i w Polsce, by "być pożytecznym społeczeństwu,

w którym się urodził". "Dziś - pi sze - gd y tak silne

zajaśniały n ad zieje, gdy ciągnąc z szczęśliwymi i zw y­

cięski mi chorągwiami Francj i, powst ały z popiołów

i łączyły si ę orły polsk ie, gdy zio m kowie, zn ani

z cnót i obywatels twa swego. pracę i maj ątki swe

t ym świetnym poświęcali nad ziej om, zos tawać odle­

głym, obojętnym, gnuśnym, choć już w wi eku pode­

szłym, jeżeli nie wystę pkiem , szpetną był oby za­

kałą" .83

Największą przeszkodą na drodze do w yjazdu

była żona, rozh isteryzowana, nerwowa. Ni em cewicz

przygotowywał ją clo tej clecyzji stopniowo, aż

w końcu w y jawi ! swój zamiar. Skorzystał przy tej

akcji przygotowawczej z pomocy jednego z krewnych

żony, pana Ru thef orcla . Rutheford przekonał panią

Kean, że pow i nnością jej męża jako Polaka jest spie­

szyć na pornoc swojej ojczyźnie . c..Nie potrzeba mi w y­

rażać żalu jej i sm u tku, ja sa m żywo r ozrzewniony

byłem. Czem uż do tej czułości, do tak tkłiwego przy­

wiązania do mnie nie lączyła tej łatwości w pożyciu,

bez którego ni e masz szczęśc ia w małżeństwie 7"

Niemc ewi cz proponował żonie współny w yjazd do

Polski, ale nie zgodziła s i ę. Przyrzekła natomiast, że

ee Tamże, s . 383.
83 Tamże , s. 384.
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jeżeli Polska stanie się wolnym krajem , przyjedzie
do męża.

Przed wyjazdem Niemcewicz wraz z żoną po­
jechał do Filadelfii pożegnać SIę z krewnymi i zna­
jomym i. 24 kwietnia 1807 roku "żona moja z synem
w karecie, ja publi czn ym dyliżansem przódek puści­

łem się do New Yorku dla pot r zebnych do podróży

przygotowań". Tu sprzedał Niemcewicz p ięć akcji
banku Manhattan, omówił z kap it anem warunki prze­
jazdu i powrócił do domu. "Uczyniłem na żądanie

żony mojej testament. Trzy dni pozostające strawi­
łem na przygotowaniach, zasiałem jeszcze groch cu­
krowy, obejrzałem raz ostatni rolę moją".84

Najbardziej lękał się Ni em cewi cz ostatniego po­
żegnania z żoną. Dlatego też "w dniu odjazdu, 7 ma­
ja 1307 roku, między j edenastą a dwunastą, zostawi­
wszy list do żony i t estament, wyszedłem . Już okręt

odbijał od brzegu, ledwi em miał czas dostać się na
pomost. Dw unas tu towarzyszy podróży, ty lu przyja­
ciół, którzy ich odprowadzali; wszystkie twarze
nieznajome, krzyk majtków, uprzątanie lin i rejów,
zwracanie żaglów, wiatr dmiący tęgo - wszystko to
odurzyć ani przytłumić nie mogło smutnych uczuć

rozstania się".

"Acknomak", okręt na pokładzie k tórego płynął

Niemcewi cz do Fran cji , był nowo zbudow any , ale
źle wyważony. Już w samym porcie o mało się nie
wywrócił, co tak przeraziło grupę pasażerów, iż

chcieli opuścić statek. Dopiero zapewnienia ka pitana
ich przekonały. Okręt był wygodny, zaopatrzony w
dobrą żywność i wina, co sprawiło, że była to naj­
przyjemniejsza podróż Niemcewicza przez Atlantyk .

" Tamże , s. 386.
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Towarzystwo też było przyjemne i różnorodne. Bli­
żej brzegów Europy, k ied y częściej spotykało się

statki, Nie mcewicz wypytywał ty lko o wieści z Pol­
ski, o przebieg woj ny.

Po trzydziestu sześciu dniach żeglugi st ate k zna­
lazł się u wybrzeży Francji. "Wkrótce widok pożąda­

nej ziemi, zieloność drzew, podnoszący się dym m ie­
szkań, a gdzieniedzie tr zód - rozweselał oczy, długą

morza jednostajnością znużone".S5 .
Dość bliskie związki łączyły Ni em cew icza . z To­

maszem J efferso ne m. Nie były one oczywiście t ak
bliskie jak Kościuszki , ale Niemcewicz i tr zeci pre­
zy dent Stan ów Zjednoczon ych w ymienili między

sobą co na jmniej kilkanaście listów. Profesor Eu ­
geniusz Kusielew icz opublikował szesnaście listów
zaznaczając, że z całą pewnością nie jest to pełna

korespondencja." Niemcew icz poznał osobiście

J effersona jeszcze w 1787 roku, kied y ten był po­
słem amerykańskim w Paryżu.

Kore spondencja Niemcewicza i Jeffersona do­
tyczyła różnych spraw : politycznych , osobi stych
i finansowych. J eH erson w swoich listach podejmo­
wał ws zystkie tem aty poruszane przez Niemcewi­
cza . Niezwykle poc hlebnie wyrażał się o Kościuszce.

W liśc ie pi sanym z Monticello 30 listopada 1798 roku
wyrażał nadzieję , że Kościuszko kiedyś zdecyduje się

osiąść na s tałe w Am eryce. Podzielał również nadzie ­
ję Niemcewicza na uzyskanie przez Polskę niepodle-

85 Tamże , s. 389.
56 Tek sty tyc h list ów patr z Eugen e K usielewicz, The

Jefferson - Niem cewicz Correspon dence, w książce po d
redakcją L ud wika Krzyżanowskiego : J ul ian Ursyn Niemce­
wicz and America. T he P olish Instdtute af Arts an d Scien ces
in Am er ica , New York 1961, s . 41-55.
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glości. W jednym z listów J efferson pisal: "Jeżeli

dojdzie do wojny francusko-austriackiej, można bę­

dzie mieć nadzieję, że Pański kraj ponownie pojawi
się na mapie świata; są powody by sądzić, że wojna
taka się zbliża".

Już po wybraniu Jeffersona prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych Niemcewicz napisal w czerwcu
1801 ro ku list do niego, prosząc o nadesłanie nasion
rośliny Palygala seneca, rosnącej w Wirginii. Roślina

ta miala jakieś lecznicze wlaściwości i Niemcewicz
chcial ją rozpowszechnić w stanie New Jersey.
Jefferson odpowiedział, że gdy tylko przybędzie do
Monticello, postara się przesłać nasiona.

Kiedy Niemcewicz przygotowywal się do wyjaz­
du ze Stanów Zjednoczon ych w 1807 ro ku, napisal
list do J effersona z prośbą o paszport. P r zy okazji wy­
jaśnił prezydentowi motywy, dl a któr ych podejmuje
decyzję wyj azdu. "Nigdy dotąd n ie było tak obiecu ­
j ących nadziei dla tego nieszczęśliwego kraju od­
zyska n ia niepodleglości. Chociaż obe cnie jestem oby­
watelem amerykańskim, cieszącym się pod Pańskimi

rządami blógoslawieństwem je dy nego wo lnego rządu

na świecie, ni e mogę zapomnieć moj ej Ojczyzny
i zgodnie z m oimi zasada m i uważam za święty obo­
wiązek wyjechać i przylączyć się do zad ań pod ejmo­
wanych przez moich ziomków' t. ś "

J efferson przych ylnie oce ni l decyzj ę Niemce­
wicza i polecił , ab y sekre tarz sta nu James Madison
możliwie szy bko przesłał mu pa szport do El isabeth­
town. W swym liście z 22 kwi etnia 1807 roku, w któ­
rym powiadomil Niemcewicza o pr zyzn aniu mu pa­
szp or tu , unikał świadomie kom entowania wydarzeń

.7 Tamże. s. 52-53.
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zachodzących w Europie ze względu na zajmowane
prz ez siebie stanowisko. "Uważam obecnie Europę za
świat dal eki od nas, o którym byłoby niewłaściwe

formułować opinie lu b wyrażać życzenia" . Niemce­
wic z zaofiarował się dostarczyć Kościuszce kore­
spondencję od prezydenta, ale J efferson nie skorzystał

z tej propozycji, "Ze względu na konieczność za­
chowania ostrożności ni e piszę do Kościuszki , Wiem,
że czyni on to , co uważa za słuszne, a on wie, że

modlę się Z3 pomyślność ws zystkiego, cokolwiek on
czyni. Proszę go zapewnić, j eśli pan sobie życzy

o m oich stałych uczuciach".ss
Niemcewicz nigdy już do Ameryki ni e powrócił,

ale nadal utrzymywał korespondencję z Jeffersonem.
W liście z 4 września 1810 roku informował Jefferso­
na o j ednomyślnym wyborze go na członka Króle­
st wa To warzystwa Przyjaciół Na uk w Warszawie.
Był to - jak pisał - "skrom ny wyraz wysokiego
uznan ia, jakie nasz naród ma dla Pańskich zasług,

za le t i wiedzy". In icjatorem przyjęcia Jeffersona był

Niemcewi cz. Mógł to być swego rodzaj u rewanż za
przyjęcie Niemcewicza do filadelf ijskiego Tow arz y­
stwa Filozofic znego.

Jeffe rs on przyjął członkostwo w liście datowa­
nym 15 gru dni a 1813 roku. Uznał je na zaszczyt i ze
swej strony zaoferował pomoc dl a Towarzystwa.

W dziennikach Niemcewicza, jak również w jego
listach do różnych osobistości amerykańskich, uderza
zachw y t nad Ameryką, a zwłaszcza nad jej syste­
mem rządów. Niemcewicz porównywał syste m ame-

sa Na l em at kor es pon den cji między J effersonem i Ndern ­
cew iczem patrz również S igrnund H. Umiński , J ul ian U r syn
Niemcewicz in America, Pol ish -American Studies, vol. II,
No 3-4, July-December 1945.
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rykański z monarchiami europejskimi i caratem ro­
sy jskim. Kiedy jednak przyjrzał się błiżej Ameryce,
poznał ludzi oraz funkcjonowanie systemu, nabrał

więcej krytycyzmu. Dziwi go traktowanie Indian,
Murzynów, zatrudnianie dzieci itp. Wszystko to
uważa za sprzeczne z republikańską formą

rządów .

Po powrocie do kraju Niemcewicz zajął się dzia­
łalnością literacką. Pelnil również funkcję sekretarza
senatu oraz wizytatora szkół.

Do Stanów Zjednoczonych już nie powrócil, ale
utrzymywał liczne kontakty z Amerykanami. Oży­

wiona była korespondencja między Niemcewiczem
a jego żoną. Posylal jej podarki, ona wspomagala go
finansowo. Sentyment, dystans dzielący go od mał­

żonki, zacierały przykre chwile małżeńskiego współ­

życi a. Zachował o niej najlepsze wspomnienia, wy­
rażal się o żonie wobec znajomych i przyjaciół ciepło

i :;y.:zliwie.
Stosunki Niemcewicza z żoną i jej rodziną po

jego powrocie do Europy przedstawił książę Adam
Czar tor yski w pracy Żywot J .U. Nie mcewicza. "Pani
Niem cew iczowa parą latami tylko poprzedziła męża

ć o grobu. Obszerna i serdeczna korespondencja trwa­
la nieprzerwanie między malżonkami. Ciążyła nie­
pewność wypadków; wiek podeszly i zdrowie na dwy­
r ęż one , różność dla n iej klimatu i zwyczajów, i ni e­
świ adomość wszelkiego in nego j ęzyka, prócz ang iel­
skiego, nie dozwalały jej połączyć się z mężem. W li­
stach donosili sobie sta ra nnie wszystkie szczegóły

i okoliczności rozłączonego musem życia. Pani Niem­
cewiczow a, uwiadom iona o nieszczęściach Polski
i o biedach emigracji, przysłała zasoby mężowi, a w
testamen cie swoim uczyniła dla ni ego zap is (roczn y
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dochód do śmierci po 600 dolarów), n ie bard zo w ier­
nie przez jej sukcesorów dochowany. Piotr Ke an,

"sy n pani Niemcewiczowej , którego edukacją ojczym
z radością i przychylnością trudnił się w Ameryce
i kt óry przyszediszy do la t i do majątku , nie przestał

byc wdzięcznym i przywiązanym, umarł był przed
matką . zostawiając dzieci z wczesnego małżeństwa .

Rodzina daia swem u famili jnemu m ieszkaniu imię

Ursynów i zac howuje ze czcią pamięć Niemcewicza.
Przyjeżdżaj ący do Europy je j członkowie wyszukują

ziomków, znajomych i przyjaciół jego, aby przed nimi
popisać się ze swojego związku z Ni emcewi czem, w y­
nurzyć żyjące u nich dl a niego uwi elbieni e. To m i by­
ło n ied awno dopein ion e przez wnuczkę pani Nie m­
cewiczow ej, bawiącą w Paryżu na zle cenie brata
swego Kean , sy n a pasi erba Niemcewicza posiadają­

cego teraz majątek Ursynów . Opiekunowie jednak
dzieci p. Kean ni e okazali się bardzo chę tnymi w do­
pełnieniu zapisu żony dla męża, choć pod względem

majątkowym ta rodzin a tyle mu winną była·'.89

Niemcewicza przebywającego we Francji na
emigracji często odwiedzali Amerykanie bawiący

z wizytą w Europie, ni ek tór zy dawali mu nawet pie­
niądze dla ws parcia sprawy polskiej . Pomagal rów ­
nież udającym się po pow st aniu listopadowym n a
emigracj ę do S ta nów Zjednoczonych. Zn al przecież

osobiście wyb itnych mężów stanu, zaopatrywał więc
Po lak ów w list y polecające do różnych osobistości.

Z poręczenia Niemcewicza wi elu P olakom udzielił

pomocy Albert Gallatin, były sekretarz skarbu USA.
Im bardziej Niemcew icz posuwał się w latach

89 Adam Cza r toryski, Zywot J. U. N i em cewicza. Cyto­
wany fragment z pracy M. Ha im ana Pol acy w w alce o nie­
pod l eg łość Ameryk i, s. 336-337.
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l lm mniej realne byly widoki na odzyskanie przez
Poiskę niepodleglości, tym częściej wracał myślami

do Ameryki. "Ach, gdyby nie wiek zgrzybiały, nie
taka odległość, w Zjednoczonych Stanach Ameryki
szukałbym schronienia" - notował w swym dzien­
niku pod datą 12 października 1831 roku. A w trzy
la ta później w liście do uchodźców polsk ich w Sta­
n ach Zjednoczonych pisał : "Dlaczegóż wi ek mój i siły

moje, złamane przez tyle nieszczęść , nie pozwalają

mi zobaczyć znowu Ame ryki, t ego kraju, k tóry mi
cial gościnny pr zy tul ek przez dziewięć lat, k tórego
obywatelem mam szczęście i zaszczyt być, z k tór ym
jestem złączony najdroźszymi węzlami pamięci i po­
krewieństwa ! Jakże bylbym szczęśliwym, gdyb ym
m ó gł zakończyć swe nędzne życie wśród w as. Ka­
mie ń polny nad moim grobem w wo lnym kraju był­

by mi chlubniej szy, niż n ajwspanialszy grobowi ec
w kraju ni ewolnik ów 'i.w

Niemcewi cz zmarl w Paryżu 21 maja 1841 roku.
Nad otwar tym grobe m poźegnał go \V im ieniu przy­
branej ojczyzny je de n z mi ejscow ych Amerykanów .

Towarzystwo Filozofic zne w Filadelf ii, k tórego
członkiem był Niemcewicz, n a wieść o jego śmierci

uc hwalilo rezolucj ę następującej treści:

"Uchw alamy, że towarzystwo nasze dowiedziało

się z glębokim żalem o śmierci swego szan ow ne go
czlonka Juljana Ursyna Ni emcewicza;

uchwalamy, że towarzystw o to , razem z lic zn ymi
prvyjaci ólrni zmarłego, ubolewa nad jego śmiercią

i dl a uczczeni a jego pamięci nosić będzie zwyklą ża­

lobę przez trzydzie ś ci dni ;
uch walamy, że kopie tych rezolucji mają być wy-

.. Tamże, s. 337.
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słane do Pr inceton Whig, Na t ional Int ellig ence1' i New
York Jour nal ot Comm erce.91

Od czasu do czasu nazwisko Ni emcewi cza poja­
wia się w debatach Kongresu amerykańskiego w cza­
sach nam współczesnych. Ob szernie mówił o nim w
1958 roku w Izb ie Reprezen tantów kongresman Kean ,
którego praba bka Su san Livingston Kean była żoną

Niemcewicza. Kongresman wspominał, że w jego
posiadan iu są rozmai te listy pisane przez Niemcewi­
cza lub do niego. Przedstawił Niemcewicza jako
" bliskiego przyjaciela J er zeg o Waszyngtona, Al ek ­
sandra Hamilton a i Tom as za J eff erso na, z któr ymi
prowadził ożywioną korespondencję",92

!VI. Haiman uważa Niemcewicza za "pioniera li­
teratury polsko-amerykańskiej" , Nie uleg a wątpli­

wości, że pob yt Ni emcewicza w Stan ach Zjednoczo­
nych i owoc li teracki tego pobytu m a duże znaczen ie
nie tylko dla Po lski, ale również dla Stanów Zjedno­
czonych.

Związki Niemcewicza ze Stanami Zj ednoczony­
mi były niezwykle bliskie , zarówno dzięki małżeń­

stwu, ja k i przyjęciu ob ywatel stwa amerykańskiego.

Chciałbym zwrócić uwagę na ogromną wartość do­
kumentalną jego twórczości, zwłaszcza tego , co pisał

na bieżąco w Stanach Zjednoczonych. Znał osobi ście

wszyst kich trzech pierwszyc h prezyd entów tego kra­
ju : 'Waszyngton a, Adamsa i J effersona. Utrzymywał

kontakty z wieloma zasłużonymi dla historii Stanów
Zj ednoczon ych osobistościami. Wsz ystko, co opisał,

ma dziś rangę ważnego dokumentu dla historii Sta­
nów Zj ednoczon ych.

" Tamże•. s . 338-339.
.. Congressio na! Record, vol. 104, May 5, 1958,

s. 8033.
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Niemcewicz był w sile wi eku, kiedy przebywał

v,,- Ameryce. Był żądny wiedzy o tym kraju, a ponie­
waż lubił podróżować i miał wyjątkowy dar obserwa­
cj i, zos-tawił po sobie dziennik, który jest dokumen­
tem życia i obyczajów ówczesnej Ameryki. Opisy
miast, architektury, krajobrazów, wnętrz miesz­
kań, mostów, opisy fauny i flury, a także opisy zda­
rżeń są dziś cennym dokumentem epoki. Ci, którzy
interesowaliby się sytuacją gospodarczą Stanów
Zjednoczonych na przełomie XVIII i XIX wieku,
znajdą u Niemcewicza szczegółowy rej estr cen róż­

nych artykułów i usług. Mając ograniczone środki

materialne, musiał skrupulatnie liczyć. Wszystkie
swoje wydatki dokładnie rejestrowal, a także po­
równywał ceny amerykańskie z francuskimi , pol ­
skimi itp.

Nic więc dziwnego, że w 1831 roku Mieczysław

Haiman, ów- niestrudzony poszukiwacz śladów pol ­
skich w Ameryce, stara się o wydanie pism Nie m ­
cewicza "tyczące Amer yki , zarówno prozą jak i wier­
szem w języku polskim i angielskim", co zdaniem
Haim ana "wzbogaciłoby żnacznie skarbnicę dllchową

Wychod ź stwa' t . t" Życzenie to zostało częściowo

zrealizowane wydaniem w 1959 roku przez Zakład

Na rodowy imien ia Ossoliński ch dz ienników z pod­
róży Nie mcewicza po Amer yce. Wyd awnictwu, jak
również pani Anton in ie Well man- Zal ewskie j, któr a
z rękopisu wydała, wstępem i objaśnieniami dzienniki
t e opatrzyła, należą się słowa u znania. Nadal nie
zrealizowany jest je dnak postulat wydania dziel
Ni em cewicza w j ęzyku angielskim .vt;

93 M. Hai man, Polacy w w alce o niepodległość Amery­
ki, s. 339.

.. Pobyt Niemcewicza zainteresował nawet jednego z
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Profesor Eugeniusz Kusielewicz, prezes Fundacji
Kościuszkowskiej, w następujących słowach ocenia
znaczenie Niemcewicza w hi storii związków polsk o­
-amerykańskich : "Choć Niemcewicz być może nie
należy do czolowych pol skich p isarzy czy mężów

stan u , jego zasługą jest ustan ow ieni e trwałych wię­

zów kulturaln ych i inte lektualnych między Polską

i Stanami Zjednoczonymi ; jest to, że stał się on jed ­
nym z czołowych propagatorów spraw pol sk ich
w Ameryce. Można r zec, że o ile Pułaski zyskał sym­
pa tię Ameryki swą krwią, Kościuszko sw ymi zale­
tam i, Niem cewicz zyskał ją swymi apelami do po­
litycznej i kulturalnej elity Amerykit'.t "

naukowców japońskich. P at rz Akiyoshi Nakayama, Niem ­
cewicz and his American L if e, K y oto San gyo University
Essays, March 1972. Esse j ten opublikowany został w ję­

zyku japońskim.

95 Eugene K usielewicz , N iemcewicz in America. w pra­
cy po d redakcj ą L. Krzyżanowskiego : Jul ia n U rsyn N i em­
cewicz and America, s. 70.
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